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J esteśc ie  g łosem  sumienia n arod ow ego
Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza do weteranów 1863 r.

golnie wtedy, gdy się ma prze* 
konanie, że los narodu to nie 
jest wątły, od drzewa oderwany 
liść, bezwolnie miotany przez 
wichurę zdarzeń.

Gdy patrzę na was tak sędzi* 
wych, tak czcigodnych w swej

Czcigodne panie i czcigodni 
panowie.

N ie będę formułował swych 
uczuć i wrażeń, których doznaję 
w tej chwili, gdy stoję tu przed 
wami. Są to uczucia i wrażenia 
polskiego żołnierza, który staje 
w 75 rocznicę Powstania Stycz* 
niowego przed 

bohaterskimi 
żołnierzami tego 
powstania. Nie 
mam też zamia= 
ru wstrząsać 

wzruszeniami 
waszych piersi 
W szak zbył 
wielkie przeży* 
cia, zbyt wielkie 
burze przeszły 
nad waszym 
głowami, a prze* 
de wszystkim 
dwa wielkie 
przeżycia i w iel 
kie wzruszenia: 
waszego pokole­
nia 1863 roku 
gdyście schwy* 
ciii za broń i 
wzruszenie 1920 
roku, gdyście

własnymi oczami patrzyli, że je* 
dnak niepodległość Polski zo= 
stała zdobyta.

W ychodząc ze sfery wzru* 
szeń, chcę wypowiedzieć jedną 
refleksję myślową, która się na* 
suwa, gdy się widzi was, szcze*

sędziwości życia niemal stulet* 
niej, to mam głębokie przekona* 
nie, że oto trwacie tu wśród nas, 
żyjecie, aby jeszcze jedną służbę 
w stosunku do ojczyzny wypeł* 
nić. Oto w y jesteście głosem  
dziejów Polski. W y  jesteście 
głosem sumienia narodowego, 

które zwraca się 
do do dusz Po* 
laków, którzy 
tak łatwo i szy* 
bko zapominają 
o najbardziej 
gorzkich i tragi* 
cznych doświad 
czeniach prze* 
szłości, i którzy 
tak łatwo i tak

niefrasobliwie
wkraczają na 
drogi niejedno* 
krotnie przez 
nich samych 
przeklinane i 
przeklęte. Tak 
oto pełnicie wo* 
bec ojczyzny 
swą służbę do 
ostatniego tchu.Uroczysta audiencja u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

Po dekoracji w  Prezydium Rady Ministrów
Siedzą od lewej w eterani: Żukow ska, D om ański, G ryguć, Fabjanowstka — M arszałek Sm igły-Rydz — wet. Łążyński, M ackiewiczowa, Malewski,

W andalli i W itkow ski.
Stoją: mjr. W ąsow icz, gen. G órecki, wet. W ierzbicki, prem ier gen. Składkow ski, wet. Listek, w et. H arde , płk. O koniew ski, w et. K w iatkow ski, wi-

ceprez. O lpiński, wet. Chm ielnicki, ks. b iskup G aw lina, wet. Uchmast, wet. M ilczarski
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B rylantow e gody w eteranów  1863 r.
się w sali Rycerskiej na Zam ku Kró® 
lewskim.

Prezes K om itetu gen. G órecki zamel® 
dowal Panu Prezydentow i przybycie 
reprezentacji w eteranów  63-go roku  z 
paiej Polski.

W  im ieniu w eteranów  pow itał P. 
Prezydenta Rzplitej najstarszy wiekiem 
w eteran Stanisław  Łążyński, w yrażając 
radość, że w  tym Zam ku, w którym  
niegdyś rezydowali ciemięzcy, dziś 
przyjm uje ich Prezydent Rzplitej, oraz 
że jako ostatni z ostatnich powstań® 
ców, k tó rzy  dożyli 10®go krzyżyka i 
stoją u  schyłku swego życia, może się 
zwrócić do P. Prezydenta Rzplitej z,e 
słowami: „M orituri te salu tan t” .

Kończąc przem ówienie w eteran Łą® 
żyński złożył P. Prezydentow i życzę® 
nia, by  rów nie, jak  oni, dożył późnego 
wieku, a nawet go przekroczył dla do® 
bra Rzplitej.

W  odpow iedzi P. P rezyden t R zpli­
tej podziękow ał w eteranom  za od­
wiedzimy w dniu  jrie lk iego  ju b ileu ­
szu zm agań, bez k tórych  b y ło b y  
tru d n o  dojść do w olnej Polski, oraz 
zapew nił w eteranów , iż jufoilćusz * 
75-leda Pow stania Styczniow ego1 jest 
drogi nie tylfcoi jem u, lecz i całemu 
narodow i.

N astępnie mjr. W ąsow icz przedsta­
wił ko le jn o  w szystkich w eteranów  
P. P rezydentow i, k tó ry  prow adził z 
nim i ożyw ioną rozm ow ę.

Po audiencji w eterani z w i e d z a l i

Zam ek.
SPO TK A NIE Z PRA SĄ

Tego dn,ia po p o łu d n iu  urządzono 
w Resursie O byw atelskiej spotkanie 
w eteranów  pr,ży herbatce z przed- 
stawicielamii p rasy  stołecznej, k tórym  
um ożliw iono w  ten  sposób bezpo­
średnie zetknięcie s ię . z bohateram i 
uroczystości jubileuszow ych.

Tę niezw ykłą konferencję  prasow ą 
zagaił p rzew odniczący Sekcji P ropa­
gandow ej K om itetu red. K onrad  Ol- 
chowiez, po< czym mjr W ąsow icz za­
poznał prasę z postaciam i obecnych 
na sali 16-tu w eteranów , z k tó rych  
k ażd y  siedział przy  oddzielnym  sto­
liku  w raz z swą opiekunką, gotów  
do rozm ow y z dziennikarzam i.

I posypały  się nazaju trz  w  całej 
prasie w arszaw skiej w yw iady z w e­
teranam i, opisy ich postaci, ich prze­
żyć w  pow staniu  i w rażeń obecnych 
— niezm iernie interesujące, o ryg inal­
ne, z pierw szej ręk i czerpane.

P rzedruk  tych p ięknych artykułów  
zają łby  cały num er „N arodu  i W o j­
sk a ” i  dlatego ograniczyć się m u ­
sim y do sam ego ty lk o  zarejestrow a­
n ia  tego faktu.

W  ogóle p rasa  całego k ra ju  p o ­
święciła bardzo  dużo miejsca roczn i­
cy styczniow ej, dając tym  dow ód, że 
docenia wagę i doniosłość tego zb ro j­
nego odruchu  naszych ojców  i< dzia­
dów.

WIECZÓR GROTTGEROW SKI
W  zw iązku z 75-tą rocznicą w ybu­

chu Pow stania Styczniowego' u rzą­
dzono także uroczysty  w ieczór k u  
uczczeniu stu lecia u rodzin  w ielkie­
go1 m alarza tegoi Pow stania A rtu ra  
G rottgera.

W ieczór ten, k tó ry  się o dby ł w  - 
w. p rzeddzień  roczn icy  styczniow ej 
w T eatrze N arodow ym  zaszczycił swą 
obecnością M arszalek  Sm igły-Rydz i 
weterani 1863 r.

P o  zagajeniu uroczystości przez 
m inistra oświaty prof. Sw iętosław - 
skiego, gen. W ieniaw a-D ługoszow - 
ski w ygłosił p łom ienne przem ów ie­
nie, w  którym  przy toczy ł k ilka ustę­
pów  z w ykładów  i pism  W ielkiego 
M arszałka Oi R oku 1863-ciim i na­
k reślił stosunek żołnierzy  Piłsudskie-; 
go do Pow stania Styczniowego.

W  zakończeniu  swego przem ów ie­
nia gen. W ieniaw a, zw racając się do  
siedzących w  pierw szym  rzędzie we­
teranów , rzek ł:

„Dziś, w  tym dniu dla Was i dla 
nas uroczystym, żołnierz R zeczypo­
spolitej, w  imieniu armii chylę czoło  
przed Wami, dostojni Panowie, star­
cy szlachetni, z głowami otoczonym i 
glorią męczeństwa i bohaterstwa, 
przed Wami i przed duchami W a­
szych towarzyszów broni, z podzię­
ką za to, że w sztafecie pokoleń p ło­
nącą żagiew miłości ojczyzny w na­
sze przekazaliście dłonie i za to, że

Już daw no nie było w Polsce tak 
wspaniałych uroczystości ku  czci wiel® 
kiej przeszłości, jak obchód 75®lecia 
Pow stania Styczniowego. Stać się to 
mogło tym uroczyściej, że są jeszcze 
w śród nas żywe sym bole R oku 1863® 
go —• czcigodni weterani.

O ni też w  całej Polsce byli przed® 
miotem pow szechnych owacji.

Do najbardziej naw et odległego do® 
m u w eterana 1863 r. pośpieszał w dniu 
2ż stycznia przedstaw iciel R ządu w 
osobie w ojewody, czy starosty, aby 
złożyć mu życzenia i w ręczyć wysokie 
odznaczenie, jakim w dzięczna Ojczy® 
zna w yraziła swój hołd ostatnim  z ro® 
ku  63®go. W  stolicy uroczystego aktu  
dekoracji Krzyżem Oficerskim orderu  
„O drodzenia Polski” dononał Marsza® 
łek SmigłysRydz, o czym piszem y po® 
niżej

ZJAZD JUBILEUSZOW Y

G łów ne uroczystości połączone zo® 
stały ze zjazdem koleżeńskim  wetera® 
nów  63®go, na którym  były reprezen® 
tow ane niem al wszystkie strony  Pol® 
ski.

Z  Pom orza przybył 96*letni w eteran 
p. Łążyński Stanisław , k tó ry  by ł senio­
rem całej uroczystości — z kresów  
w schodnich wet. W ierzbicki Longin 
(Z dołbunów ), — z północnych wet. 
G ryguć Józef (Suwałki) — z pod 
Łomży wet. Kwiatkowski Edw ard — z 
L ubelszczyzny ' wet. D om ański Stani® 
slaw (Zaklików ) i wet. Żukow ska Lu® 
cyna (Lublin) — z K ielecczyzny wet. 
Listek A ndrzej (O patów ) i wet. Zech® 
nast A leksander (Busko) — z Krako® 
Wa wet. M ackiew łczow a Scholastyka, 
z Łoidzi wet. H arde  Ignacy — z okolic 
Warszawy- wet. W itkowski Leon (Stru® 
ga) i w et. Chm ieliński Tom asz (Se® 
ro ck ).

Z  mieszkających w stolicy wetera® 
nów  wzięli udział w  uroczystościach 
pp. prezes M alewski W iktor,, Fabja® 
now ska M aria, M ilczarski W alenty i 
W andalli M am ert — oraz częściowo 
pp. A dam ski W alenty  i Cegłowski Mi® 
kołaj.

O gółem  więc spośród  53 w eteranów  
w całej Polsce tylko 16®tu (względnie 
18) mogło uczestniczyć w uroczystym  
obchodzie swoich brylantow ych go® 
dów — reszta pozostać musiała w do® 
mach z pow odu złego stanu zdrowia.

Podróż do stolicy odbyli w eterani 
w bardzo  dobrych  w arunkach, kaiżdy z 
nich bowiem otrzym ał bezpłatny bilet 
jazdy pierwszej klasy dla siebie i dla 
towarzyszącej m u osoby z rodziny.

W  W arszawie opiekę objęły  n ad  ni® 
mi panie z Towarzystw a Przyjaciół 
W eteranów  1863 r., które nie odstępo® 
w ały ich ani na krok podczas pobytu  
w  stolicy na uroczystościach.

O piekę lekarską sprawowali bczinte® 
resownie dwaj lekarze w ojskowi kpt. 
d r W iloch i pchor. dr Fitala, k tórzy  
dniem i nocą pełn ili służbę p rzy  we® 
teranach, dbając aby odpow iednio się 
odżywiali i zbytno nie męczyli.

W eteran i u lokow ani zostali w pierw ­
szorzędnym  hotelu Europejskim , gdzie 
każdy otrzym ał dla siebie oddzielny 
pokój i tam też podaw ano im śniada® 
nia. O biady i kolacje — o ile nie były 
to  specjalne przyjęcia, w ydaw ane na 
ich cześć — mieli w „Resursie Oby® 
w atelskiej” , której Z arząd z całą uczyń® 
nością odstąp ił swe salony do  użytku 
w eteranów .

21 stycznia
U RO CZYSTA  A U D IE N C JA  

U  P. PREZYD ENTA  RZPLITEJ
Pierwszy swój krok po przybyciu do 

W arszaw y skierowali w eterani do Pa® 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, k tóry  
był łaskaw  przyjąć ich na uroczystej' 
audiencji w piątek 21 b. jn

W eteranom  tow arzyszyło prezydium  
O byw . K om itetu O bchodu 75®lecia Po® 
w stania Styczniowego w osobach: gen. 
G óreckiego (prezes), gen. K ołłątaja- 
Srzednickiego i  w iceprez. O łpińskiegp 
(w iceprezesi), pułk. Okoniew skiego 
(sk a rb n ik ), p łk . d r, G arbusińskiego 
(prezes secji, finansow ej), m jr. Dunin® 
W ąsowicza (sekretarz ,gęnier.)/inż. Kra® 
skowskiego (zastępca sekretarza gen.) 
— oraz opieki z ram ienia Tow: Przy® 
jaciół W eteranów .

P an  Prezydent wyszedł do wetera® 
nów  w otoczeniu Swego D om u Cywil® 
nego i W ojskowego. A udiencja odbyła

1. Pan P rezydent odpow iada na przem ów ienie wet, Łążyńskiego.

2. H o łd  m łodzieży szkolnej.
3. G en. W ieniaw a-D ługoszow ski przem aw ia pod  Krzyżem T raugutta.

4. W  kościele garnizonow ym  — po środku  siedzi gen. K asprzycki.



w Warszawie dnia 22 i 23 stycznia 1938
stańców  1863 r. i są w stałym kon­
takcie z Tow . Przyjació ł W etera­
nów .

W  im ieniu w eteranów  odpow ie­
dział p. W andailli, dziękując m ło­
dzieży i o rgan izatorom  za tak  p ię k ­
ne chwile.

W ETERANI U  GROBU  
N IE Z N A N E G O  ŻOŁNIERZA

Co roku  w rocznicę styczniow ą 
składają w eterani wieniec na  grobie 
N ieznanego Ż ołnierza i b io rą  udział 
w tradycyjnej rów nież m anifestacji 
po d  Krzyżem T raugutta.

W  tym roku  jubileuszow ym  uro­
czystości .te w ypadły  w spanialej, niż 
w innych latach.

W eteranów  w yprow adzili z H o te ­
lu Europejskiego gen. W ieniaw a- 
D ługoszow ski o raz  członkow ie Ko­
m itetu z gen. G óreckim  na  czele.

Pierw szy rap o rt w eteranom  złożył 
dow ódca honorow ej kom panii Zw. 
Strzeleckiego, ustawionej prz.ed H o ­
telem — drugi kom pania w ojska na 
,pl. P iłsudskiego — trzeci kom pania 
Zw iązku Rezerwistów, stojąca przed 
Sztabem G łów nym .

W  rdzaw ych św ietłach pochodni 
przeszedł w śród szpaleru  organizacji 
ten dosto jny  orszak aż do groibu 
N ieznanego Ż ołnierza, gdzie- nastą­
piło  złożenie wieńca, niesionego 
przez podchorążych.

N astępnie weterani/ odjechali au ta ­
m i ma- Stoki C ytadeli, dokąd  nieba­
wem w yruszył przy  dźw iękach o r­
kiestry p o chód  Zw iązków  sfederow a- 
nych i organizacji pod  'kom endą płk. 
K rudow skiego, przew odniczącego se­
kcji Pc/chodowej Kom itetu.

PO D KRZYŻEM T R A U G U T T A
N a miejscu dom niem anego strace­

nia R om ualda T raugu tta  ii Jego czte­
rech tow arzyszy rozpalono  dw a p o ­
tężne ogniska. Całe w zgórze o to ­
czono/ pochodniam i, k tó re  trzym ali 
rezerwiści.

G dy  p o d  krzylż w prow adzono, we­
teranów , gen. W ieniaw a-D ługoszow - 
ski w ygłosił, następu jące przem ó­
wienie :

„Rodacy! Zebraliśmy się tu ciżbą 
gęstą, w  lesie sztandarów, żołnierze 
różnego autoramentu ale w szyscy słu­
żący Polsce. Są tu i  inni — obecni 
duchem. Obecna duchem jest cala 
Polska wespół z nami, by silnemu wo 
lą, generałowi i dyktatorowi Pow­
stania roku 63-go i towarzyszom Je­
go złożyć hołd.

N ie podobna mi tutaj kreślić histo­
rii powstania. W iemy, że Romuald 
Traugutt geniuszem swym potrafił 
podtrzymać powstanie do wiosny  
1864 roku, że może by inaczej w yglą­
dały losy powstania gdyby On wcze­
śniej stanął na jego czele. B ył On 
przecież tym, który w drugim roku 
powstania organizował jego siłę 
zbrojną.

W odczycie swym o roku 1863 
Marszałek Józef Piłsudski rzucił py­
tanie: „W ielkości, gdzie twoje im ię?” 
— a odpowiedzią na nie było  stwier­
dzenie, iż symbolem tej W ielkości 
była podówczas pieczęć Rządu N a­
rodowego. Tego Rządu, który miał 
wielki posłuch w N arodzie, tego Rzą­
du, którego siłą największą był Ro­
muald Traugutt.

5 sierpnia 1864 roku zginął ostatni 
Naczelnik Powstania wraz z czterema 
towarzyszami, członkami Rządu N a­
rodowego. A le z Jego ducha i trady­
cji w yrósł geniusz Józefa Piłsudskie­
go i rzesze żołnierzy, które w yw al­
czyły wolność.

Traugutt, ginąc na tym miejscu 
m ógł myśleć: choć dziś mnie pokona­
cie — jutro jest moje. Jego to dziś 
zwycięstwo. Cześć Jego pamięci”.

P o  tym  przem ów ieniu  złożono  w ie­
niec u stóp krzyża i, na tym uroczy­
stość się zakończyła.

Dwie delegacje w eteranów  rozje­
chały się na dwie akadem ie: d o  Ra­
dy M iejskiej, gdzie Tow. M iłośników  
H isto rii m iało uroczystą inaugurację 
cyklu w ykładów , pośw ięconych Pow ­
staniu Styczniowem u — i do lokalu  
gm iny żydowsikiiej' na akadem ię, u- 
rządzoną  przez Zw iązek Ż ydów , u- 
czestników  w alk o niepodległość P o l­
ski.

podwaliną wartości naszej armii jest 
spadek rycerski, po Was bezpośred­
nio odziedziczony; nakaz wiernej, 
żarliwej, bez granic ofiarnej żołnier­
skiej służby.

Cześć Wam za to, cześć i chwała — 
chwała wiekopomna — chwała nie­
śmiertelna 1H”

Po tych słowach rozległy się okilan 
ski i cała sala, pow staw szy z miejsc, 
w śród okrzyków  „niech żyją w etera­
n i!” oddała  ho łd  ty/m najstarszym  
żołnierzom  niepodległości.

Reszitę w ieczoru w ypełniły  jeszcze 
dw a prze/mówienia, p ro lo g  Ż uław ­
skiego do „D yk ta to ra” i inscenizacja 
pieśni pow stańczej — na tle żywej 
ilustracji G rottgera.

22 stycznia
ZA D U SZ E  POLEGŁYCH

I ZMARŁYCH PO W STAŃCÓ W
H istoryczny  dzień w ybuchu Pow ­

stania — 22 stycznia — zastał stolicę 
spow itą w flagi narodow e, k tórym i 
całe miasto uczciło w ielką rocznicę.

W eterani jubileusz swój rozpoczęli 
od tradycyjnego nabożeństw a ża łob ­
nego za duszie połegłych i zm arłych 
tow arzyszy b ron i. O dpraw ił je w 
kościele garnizonow ym  ks. /prałat M i­
chalski i odśpiew ał następnie ,,Re- 
quiem " p rzy  sym bolicznym  k a ta ­
falku.

O bok  w eteranów , k tó rzy  zasiedli 
w pierwszych rzędach stanął sztandar 
h istoryczny partii Taczanow skiego, 
trzym any  przez  wet. Milczars,kiego i 
p rzyw ieziony z Łodzi przez delegację 
K oła K aw alerów  O rderu  YirtUti Mi- 
litari sztandar /powstańczy, p rzeka­
zany tem u K ołu przez nieistniejące 
już w  tym  /mieście, mającym tylko 
jednego pow stańca styczniow ego, Sto­
w arzyszenie Wzajem/nej Pom ocy U- 
czestniikom Pow stania 1863 r.

O becne by ły  także poczty  sztanda­
row e Federacji P Z O O , m łodzieży a- 
kadem ickiej, PW K  i delegacje szkol­
ne.

W  godzinach południow ych k ilku  
w eteranów  wzięto udział w otwarciu 
w ystaw y d ru k ó w  i rękopisów  z ro ­
ku  ł'863-igo, oraz w ystaw y G rottge- 
rowslkiej.

HO ŁD MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
Po południu zaroił się gmach Re* 

suirsy dellegacjamii m łodzieży szkół 
w arszaw skich, k tó re  p rzyby ły  w licz­
bie oko ło  500 osób, rep rezen tu ją­
cych kilkadziesiąt szkół średnich, za­
w odow ych i pow szechnych, by  z ło­
żyć życzenia dosto jnym  'jubilatom .

Przed fron t w eteranów , /którzy za­
siedli półkolem  na fotelach wystąpili 
ko le jno : uczeni/ca I klasy  licealnej
gim nazjum  Gaigatnickicj p . Hal:,na 
K ubińska .i uczień V III k lasy  gimna­
zjum  T ow  Szlkcjly M azowieckiej 
p. A ndrzej Marszewsiki, w  w zrusza­
jących słowach w yrażając uczucia, 
jakie żyw i m łodzież szkolna d la  tych 
bohaterów  narodow ych.

Po  tych  przem ów ieniach ruszyły 
zew sząd ław ą delegacje dziew cząt i 
chłopców , zasypując czcigodnych 
staruszków  k w i altami i laurkam i. 
II miejskie gim nazjum  mechaniczne 
ofiarow ało  każdem u weteranowi' d ro ­
biazgi z m etalu, jak przyciski, tacki 
i t. p. w yroby własnych rąk. Pieśni 
z ro k u  63-go śpiew ał podczas tego 
chór uczenie gim nazjum  Taczanow- 
sk iej.

Z  górą sto dzieci z trzech szkól 
„R odziny W ojskow ej” przyniosło  
różne robótki praktyczne, papierosy i 
słodycze dla jubilatów , a 4-ta klasa 
szkoły „R. W .” na  Ż o libo rzu  w ko­
stium ach ludow ych odtańczyła ku 
w ielkiem u zadow oleniu w eteranów  
dziarskiego krakow iaka.

N a  zakończenie odby ły  się dwa 
raporty . N a  salę w kroczyła 42-ita żeń­
ska d rużyna harcerska im. Pow stań­
ców 1863 r., której drużynow a dh. Au* 
gustyniakow a złożyła rapo/rt służbo­
w y prezesow i w eteranów  p . M ałew- 
skj/emu. Z am eldow ał się jeszcze p o ­
tem  ̂o d d z ia ł „O rlą t” Z w iązku S trze­
leckiego i taki by ł finał tej rzewnej 
uroczystości, przygotow anej przez 
specjalne zeb ran ie  przedstaw icieli 
30-tu szkó ł w arszaw skich, k tó re  ob ję­
ły  opiekę n a d  C m entarzykiem  Po  w-

5. Pow ozy z w eteranam i w A lejach U jazdow skich.
6 . Z  wieńcem do Belw ederu.
7. U  Pani M arszałkow ej Piłsudskiej (x) po  obu  stronach córka T raugutta 

i M arszałek Śm igly-Rydz; klęczą pp. W anda (1) i Jadw iga (2j Piłsudskie.
8 . N a akadem ii w Sali R ady M iejskiej.



Testament roku 1863
W ieczorem  tego dn ia  o d b y ło  się w 

salonach H o te lu  Europejskiego p rzy ­
jęcie na sto  osób, wydaine na -cześć 
w eteranów  przez G arn izon  warszaw­
ski.

N a przyjęcie to prócz jub ila tów  za­
proszeni zostali: b iskup  po łow y ks. 
G aw lina, geneiralicja-, prezydium  K o­
m itetu -obchodu 75-lecia, panie opie­
kunki z T-ow. P rzyjació ł W eteranów , 
szefowie urzędów  w ojskow ych i do ­
w ódcy pułków  stołecznych oraz de­
legacje szkół podchorążych .

M inistra spraw  w ojskow ych re ­
prezentow ał gen. R ouppert, k tó ry  też 
w zniósł toast na cześć w eteranów .

W  im ieniu ich odpow iadał na js tar­
szy w iekiem  w et. Łążyński. Jego 
w spaniałej m ow y — niestety nie ste­
nografow aliśm y na miejscu, ale p o d a­
jem y ją w  dosłow nym  niem al tekście.

Było- to  przedziw nie piękne ,*cre- 
d o ” pow stańca styczniow ego z głę­
boko  ujętą  ideologią całego ruchu ro ­
k u  63-go — praw dziw y testaime-nt 
schodzącego z w idow ni św iata p o k o ­
lenia najstarszych żo łn ierzy  n iep o ­
dległości.

„Polska Z b ro jn a ” odtw orzy ła  to 
przem ów ienie na podstaw ie w skazó­
wek k ilku  w yższych oficerów, k tórzy  
b iorąc udział w owej w ieczerzy, zapa­
m iętali sobie dobrze pochód  m yśli i 
w yrażenia wet. Łążyńskieg-o. W edle 
tej relacji brzm iało ono następu jąco :

W  odpowiedzi na przemówienie Pa­
na Generała podkreślam, że my, wete­
rani, niczego nie potrzebujemy, jeste­
śmy nagrodzeni sowicie, uważamy, 
iż toast, wzniesiony przez Pana G ene­
rała, dotyczy nas, jako sym bolu, sym­
bolu walki zbrojnej o największe do­
bro narodu i wolności.

Ludzie małej wartości, ale wielkiego  
o sobie mniemania, uznawali, że by­
liśmy szaleńcami, żeśm y kraj narazili 
na niepotrzebny rozlew krwi i inne 
ofiary, jakby w walce o niepodległość 
mogły być ofiary zbyt wielkie. Dzięki 
głoszonej stańczykowskiej idei trójza- 
borowego lojalizmu, byliśm y przez pół 
wieku wyklęci za to, żeśmy się po­
rwali do zbrojnej walki z najeźdźcą.

Zarzuca się nam, że powstanie w y­
buchło za wcześnie. Za wczesny, mnie­

maniem krytyków, wybuch powstania 
nie zależał od zarządzeń Centralnego 
Komitetu, lecz, jak wiadomo, od mar­
grabiego W ielopolskiego. Moim zda­
niem, powstanie nasze wybuchło za 
późno. Powinno ono było wybuchnąć 
parę lat wcześniej, kiedy wszystkie 
armie rosyjskie były  zajęte na krym­
skim teatrze wojny, Królestwo zaś ca­
łe i tzw. ziemie zabrane były wolne 
od garnizonów rosyjskiego wojska, 
flota zaś rosyjska uwięziona na Morzu 
Czarnym. Tym samym Bałtyk otwarty 
był dla transportów broni, której A n­
glia i Francja, prowadząc wojnę z Ro­
sją, byłyby na pewno nie poskąpiły. 
Zamiast wywołać powstanie w  kraju, 
organizowano legion na wschodzie, w 
której to akcji straciliśmy tylko naj­
większego wieszcza naszego narodu.

Trzeba było  dopiero geniuszu W iel­
kiego W odza Marszałka Piłsudskiego, 
który z garścią Was, młodych legioni­
stów, w znow ił tradycję walki o nie­
podległość. W yście to młodzi zaświad­
czyli na now o przed światem, że nie 
ma takich ofiar, których by naród pol­
ski dla zdobycia utraconej niepodle­
głości i w  obronie w olności nie z ło­
żył.

Słowa seniora naszych w eteranów —■ 
pisze „Polska Z b ro jn a” —• w inny głę­
bo k o  .zapaść w, serca w spółczesnego 
pokolenia. Ten głos roku  1863, foku  
pokolenia, k tóre  szczytnie w ypełniło  
sw ój obow iązek w zględem R zeczypo­
spolitej, k tóre  dow iodło  czynem, że 
pierwszym  i zasadniczym  przejawem  
nasżćj państw ow ości b y ło  zawsze i bę­
dzie zawsze zb ro jńe ramię narodu , 
jest wielkim: testam entem .

Pierwszym  w ykonaw cą tego testa1 
m entu b y ł N ieśm iertelny M arszalek.

Senior naszych w eteranów  dal g o d ­
ną odpow iedź tym  w szystkim , dla 
k tórych oportunizm  życiow y jest alfą 
i omegą, jest sensem bytow ania. P raw ­
dziwie w ielkie bow iem  dzieło n igdy 
zginąć nie może, w nosi w ielkie w ar­
tości, k tóre stają się kam ieniem  w ę­
gielnym przyszłości.

Po  w ieczerzy podchorążow ie p o ­
pisyw ali się swymi pięknym i głosami, 
śpiew ając różne p iosenki p rzy  czar­
nej kaiwie.

23 stycznia
N A B O Ż E Ń ST W A  

W  ŚW IĄ T Y N IA C H  W SZYSTKICH  
W Y Z N A N

Rocznicę styczniow ą uczczono n a ­
bożeństw am i w św iątyniach w szyst­
kich w yznań. D elegacje w eterańskie 
obecne b y ły  n a  takich nab o żeń ­
stw ach w  garnizonow ym  kościele e- 
wangeilidkiim przy  ul. Puław skiej 4 i 
w  synagodze na Tłóm ackim .

P on ty fikalną  m szę św. odprawili 
w  kościele garnizonow ym  b iskup  po­
łow y  ks. G aw lina w  asyście kleru. 
Kazanie w ygłosił ks. p ra ła t M ichal­
ski w  zastępstw ie obłożnie chorego 
kapelana honorow ego w eteranów , ks. 
M auersbergera.

Praw ą stronę krzeseł zajęli w ete­
rani i opieka ich a lewą generali* 
cja i delegacje w ojskow e. W  środku  
zasiad ł miitnister spraw  w ojsk. gen. 
K asprzycki, jako rep rezen tan t p ro ­
tek torów  obchodu P. P rezydenta Mo­
ścickiego j P. M arszałka. Śm igłego- 
R ydza.

G łów ną naw ę zajęły  poczty  sztan­
darow e zw iązków  sfederow anych, 
organizacji społecznych i szkół oraz 
specjalnie p rzyby łe  na to  św ięto de­
legacje 11 szkół podchorążych  i 5-ciu 
pułków , noszących nazw y bohaterów  
styczniow ych.

Przed kościołem  stanęła  kom pania 
hono row a Z w iązku Rezerwistów.

TRY UFM A LN Y  PRZEJAZD  
D O  BELWEDERU

Po nabożeństw ie zajechało przed 
kośció ł ośm pow ozów  i do każdego 
z nich w siadło 2 w eteranów  w  asy­
ście honorow ej 2 podchorążych . W  
pierw szym  pow ozie  w ieziono sztan­
dar h isto ryczny  — w  ostatnim  wie­
niec.

N a  czele tego  orszaku, podąża ją ­
cego do B elw ederu jechało pó l szw a­
dronu szwoleżerów, a druga połowa na 
końcu za ostatnim  powozem. Prezy* 
dium Kom itetu wyprzedziło orszak sa* 
mochodem. A utam i ciężarowymi prze* 
w ieziono z kościoła wszystkie pocz­

ty  sztandarow e do B elw ederu, gdzie 
u tw orzy ły  one szpaler środkiem  dzie­
dzińca.

Podczas tego tryum falnego p rze ­
jazdu  p rzez  centrum  W arszaw y — 
ulicą M iodow ą, N ow ym  Światem i 
A lejam i U jazdow skim i do Belw ede­
ru  — stolica m iała m ożność p rzy j­
rzeć się dosto jnym  jubilatom , n a  k tó ­
rych cześć wciąż w znoszono okrzyki 
„niech ży ją !”. .

W BELWEDERZE
W ysiadłszy  p rzed  B elw ederem  z 

pow ozów  w eterani, p row adzeni przez 
podchorążych , kroczyli za  swym 
sztandarem  i wieńcem ku pałacowi 
belw ederskiem u, n a  k tórego  stop­
niach złożyli swój w ieniec z napisem 
na  szarfach „W ielkiem u M arszałko­
wi — W eteran i 1863 r .”

Szpaler sztandarów  po  obu  stro ­
nach chodn ika  środkow ego na dzie­
dzińcu pałacow ym  i fron t pocztów  
sztandarow ych przed sam ym pałacem 
by ły  asystą hono row ą przy  tym  sk ła­
daniu  ho łdu .

Z  B elw ederu udali się w eterani do 
Pałacu R ady  M inistrów .

PRZYJĘCIE U  P. PREMIERA
N a godzinę 13.45 zaproszeni zo­

stali w eterani, ks. b iskup G aw lina, 
prezydium  K om itetu z gen. G órec­
kim  na czele i  opieką przez  p . P re­
m iera gen. Składkow skiego na  obiad.

N a w stępie p . Prem ier pow itał 
p rzybyłych  w eteranów  następującym i 
słow am i:

Czcigodni panowie!
Witając i mając zaszczyt przyjęcia 

w imieniu rządu najpierwszych po­
ruczników armii polskiej, chciałbym  
aby to przyjęcie było  dla panów od­
poczynkiem i  beztroską pogawędką.

D zień dzisiejszy, podniosły dla ca­
łej Polski, jest dla panów poruczni­
ków dniem radości. Przed kilkunastu 
laty otrzymaliście panowie nomina­
cje na poruczników z rąk Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Dzisiaj,

następca Jego, W ódz N aczelny Mar­
szałek Śmigły-Rydz udekoruje Was 
wysokim i odznaczeniami państwo­
wymi1.

W  tym dniu now ego triumfu W a­
szych m yśli i trudów, wznoszę ra­
zem z całą Polską okrzyk: „Pano­
wie porucznicy roku 1863 niech nam 
żyją”

D EK ORACJA W ETERANÓW
P o  obiedzie goście przeszli do  w iel­

kiej sali przyjęć P rezydium  R ady 
M inistrów , dokąd  po  chw ili przy­
by ł M arszałek E dw ard Smigły-Rydz i 
dokonał dekoracji w eteranów  oficer­
skimi krzyżam i o rderu  P olon ia  Re- 
stituta, w ygłaszając przy  tym  przem ó­
wienie, k tóre podajem y na str. 1-ej.

M arszałek  .odczytał następnie de­
kret nom inacyjny Pana P rezydenta 
R. P. nadający  odznaczenia i p rzy ­
p ią ł w eteranom  krzyże orderow e.

W  odpow iedzi M arszałkow i zabrał 
głos w eteran M am ert W andalli, w 
następujących słow ach dziękując w 
iimieniu w eteranów :

„Panie Marszałku. N ie  mogło nas 
spotkać większe szczęście ponad to, 
jakiego doznaliśmy w chwili obecnej, 
będąc odznaczeni tak wysokim i orde­
rami. A le akt ten jest jeszcze czymś 
więcej — D ostojny Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej odznacza równocze­
śnie Polskę, która w  roku 1863 za­
czynała się dźwigać ze swego upadku, 
zanim powstała wreszcie odrodzona. 
M y tylko jesteśmy jej przedstawicie­
lami i za te odznaczenia najserdecz­
niej Dostojnem u Panu Prezydentowi 
dziękujmy.

Tobie, Panie Marszałku, dziękujemy 
za udekorowanie nas, czujemy się 
tak, jakbyś swą marszałkowską bu­
ławą przesunął ponad nami te cza­
sy. D latego też stokrotnie dzięku­
jemy.

Tobie Panie Premierze, dziękujemy 
za tak serdeczne i  gościnne przyję­
cie, jakie nam zgotow ałeś”.

Po zaikończeniu uroczystości, M ar­

szałek Smiigły-Rydz pozosta ł przez 
pew ien czas w gronie w eteranów  przy  
filiżance czarnej kaw y.

N A  HERBATCE  
U  P. MARSZAŁKOWET 

PIŁSUDSKIEJ

Po przeszło  godzinnym  odpoczyn ­
k u  w hotelu , odjechali w eterani na 
ul. K lonow ą do . m ieszkania Pani 
M arszałkow ej Piłsudskiej, k tó ra  za­
p rosiła  ich na herbatkę.

Z astali tam j.uż sporo  osób z n a j­
w yższych sfer stolicy: M arszałka
Smiglego-Rydza, generała Sosnkow- 
skiego, w iceprem iera inż. K w iatkow ­
skiego, ks. b iskupa G aw linę i in. By: 
la  też sędziw a córka T raugu tta  p. A n ­
n a  Korwiin-Juszkiewiczowa ze sy­
nem.

W itającej gości u  p ro g u  sw ego do­
m u Paini M arszałkow ej prezes w ete­
ranów  p. M alew ski w ręczył w iązan­
kę róż, a senior w eteranów  p. Łą­
żyński w ygłosił k ilka  słów  pow ita­
nia.

G dy  w spom niał o przedw cześnie 
zgasłym W ielkim  M arszałku — głos 
załam ał się sędziw em u mówcy ze 
w zruszenia i w tedy Pan i M arszałko­
wa dorzuciła  te słow a:

— M ąż mój zawsze w yrażał się o 
W as z najw yższym  pietyzmem .

W ów czas p . Łążyński m ów ił da­
lej :

— Przechow ujem y we! w dzięcznej 
pam ięci, że by ł O n nie ty lko  tym , 
k tó ry  dał nam  m u n d u r zaszczytny i 
pensję honorow ą, ale że zd ją ł z nas tę 
anatem ę, jaką rzucili na Pow stanie 
stańczycy -i że p ierw szy uznał nasz 
czyn za czyn patrio tyczny , uznania 
godny.

— M yśm y z W as zawsze brali 
p rzyk ład  — znów  odezw ała się Pani 
M arszałkow a, w idząc że w zruszenie i 
tyim razem  ogarnęło mówcę, k tó ry  
zakończył niebaw em  swe słowa, w y­
rażając Pan i M arszałkow ej serdeczną 
w dzięczność za opiekę, jaką otacza 
w eteranów  od daw na.

Uroczysta Akademja
W spaniałym  zakończeniem  obchodu 

jubileuszow ego była  uroczysta akade­
mia, zorganizow ana przez Sekcję A r­
tystyczną K om itetu pod  przew odnic­
twem kp t. Kruika-Strzeleckiego przy  
pom ocy  podchorążych  trzech szkół 
w arszaw skich: lotnictw a, inżynierii i 
sanitarnej i p rzy  w spółdziałaniu  w y­
działu ku ltu ry  i ośw iaty zarządu m iej­
skiego m. W arszaw y.

W ielka sala R ady M iejskiej w ypeł­
n iona publicznością. N a balkonach  
m łodzież szkolna. Po obu  stronach 
estrady poczty sztandarow e zw iązków 
sfederow anych. O bok  44 delegatów  11 
szkół podchorążych  i 20 przedstaw i­
cieli 5-ciu pułków  im ienia bohaterów  
Pow stania Styczniowego, a m ianow i­
cie: 50 pp. im. Francesco N ullo , 72 pp. 
im. D ionizego C zachow skiego, 76 pp. 
im. Ludw ika N arbu tta , 83 pp. im. R o­
m ualda T raugutta  i 19 p. ul. im. gen. 
Edm unda R óżyckiego.

Ś rodkiem  m iędzy krzesłam i szpaler 
oodchorążych  lotnictw a. W śród  szpa­
leru  tego przy  dźw iękach marsza ge­
neralskiego kroczy niezw ykły orszak: 
para  za parą w eteran 63-go roku, p ro ­
w adzony  pod  rękę przez podchorą­
żego w historycznym  m undurze z ro ­
ku 31-go. Cała sala grzmi oklaskam i: 
„niech żyją w eteran i” .

A  oni, dosto jn i w  swej pow adze, 
w stępują na estradę, p rzed k tó rą  sta­
nęli już na w arcie honorow ej harce­
rze i harcerki z dw óch d rużyn  przy 
szkole „R odziny W ojskow ej” na Ż o li­
borzu.

Rozlegają się dźwięki hym nu n a ro ­
dow ego na salę w chodzi reprezentant 
P rezydenta Rzplitej i M arszałka P o l­
ski, m inister'gen . K asprzycki i zajm uje 
fo tel ustaw iony w środku  przed k rze­
słami. Fotele na  estradzie ukw ieconej 
zajm ują w eterani, za k tórym i usta­
w iają się podchorążow ie w m undu­
rach h istorycznych.

N a mównicę w stępuje prezes Komi­
tetu O bchodu  gen. G órecki i w ygła­
sza następujące przem ów ienie:

M O W A GEN. GÓRECKIEGO
Panie Generale, Ministrze, Przed­

stawicielu Prezydenta R zeczypospoli­
tej,

Czcigodni i D ostojni Weterani 1863 
roku — najdrożsi sercom naszym Oj­
cowie i D ziadow ie nasi!

Gdy cały naród obchodzi w  dniu 
dzisiejszym siedemdziesiątą piątą rocz­
nicę Powstania Styczniowego, zebrali­
śmy się, w tej sali, aby hołd głęboki 
Wam złożyć.

Dziwna symbolika przebija z tych 
ścian!

Podchorążowie przywdziali histo­
ryczne mundury, aby wywołać w pa­
mięci wspomnienie 1830 roku.

A  potem Weterani z 1863 roku, 
którzy wbrew wszelkim kalkulacjom  
technicznym, wbrew wszelkiemu, zda­
w ałoby się rozsądkowi — jako sza­
leńcy — i szaleńcami ich zwano, ru­
szyli w bój.

A  potem te sztandary tych, którzy 
spadkobiercami W aszymi byli, start, 
dumne sztandary — liczne, bo liczne 
były  drogi, którymi żołnierz polski 
szedł do N iepodległości.

Stare, dumne sztandary, które wiódł 
do boju Józef Piłsudski, który studiu­
jąc dzieje 1863 roku, tam czerpał otu­
chę, tam czerpał natchnienie, tworząc 
polską rację stanu, prowadząc walkę 
o niepodległość, którą również w spół­
cześni wielcy m ężowie narodów oce­
niali jako szaleństwo.

Oto delegaci czterech pułków pie­
choty i pułku ułanów sławnej armii 
polskiej — pułków, które dostąpiły te­
go zaszczytu, że ich szefami są w odzo­
wie Powstania Styczniowego.

A  oto dblegacje 11 szkół podchorą­
żych — tych najmłodszych a wreszcie 
delegacje szkolnej m łodzieży — i ci 
najmłodsi — harcerze, zuchy...

Oto, jaka symbolika otoczyła Was 
— Czczcigodni Ojcowie nasi.

Jeden z W aszych Kolegów, przema­
wiając na zamku do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, powiedział — „Pa­
nie Prtzydencieł D obiegam y dziesią­
tego krzyżyka, stoimy jak gdyby u 
wrót cmentarnych i możemy do Ciebie 
powiedzieć: „morituri-te salutant”!

A  ja w tedy pomyślałem sobie: N ie, 
W y nie możecie być „morituri”, bo 
W y nigdy nie umrzecie, bo żyć bę­
dziecie w  sercach wszystkich poko­
leń, które przyjdą po nas. (Oklaski).

A  W y najmłodsi — m łodzieży  
szkolna, W y podchorążowie, patrzcie 
na te postacie, zapamiętajcie sobie te 
sylwetki, bo to są Ci ostatni — ostat­
nie żyjące sym bole walk 1863 rokul



D la Ich uczczenia wznieśmy okrzyk: 
„Weterani 1863 roku, niech żyją” !

N astępnie dłuższy w ykład  h istorycz­
n y  pełen  głębokich myśli w ygłosił 
sen. Artur Śliwiński, poczym  w te 
słow a przem ów ił p łk . Żomgołłowicz, 
jak o  K om endant całości delegacji 
podchorążych i pułków :

M O W A  PŁK. ŻONGOŁŁOW ICZA
Z prawdziwym wzruszeniem zwra­

cam się do Panów, żołnierzy Powsta­
nia z roku 1863 w  imieniu szkół pod­
chorążych wszystkich rodzajów bro­
ni.

Jesteście Czczigodni Panowie dla 
nas uosobieniem roku 1863, który w e­
dług słów  Marszałka Piłsudskiego był 
rokiem wielkim, i św iadczył o w ielko­
ści Polski.

W yście wskrzesili piękno czynu  
zbrojnego, porwaliście naród do bro­
ni nawiązując do tradycji podchorą­
żych z roku 1830. Wasza krew nie po­
szła na marne. Gdy część narodu 
trwała w bierności, W yście uderzyli w  
czynów stal, W yście wstrząsnęli kaj­
danami tak, że cała Europa usłyszała 
głos Polaków. W yście ocalili honor, 
i dobre imię narodu.

Z W aszego ducha w yrósł Mściciel, 
który przejętym z rąk W aszych mie­
czem wyrąbał Polsde w olność.

Dzisiaj stawiamy podchorążym  
Wasz nieśmiertelny czyn jako przy­
kład umiłowania Ojczyzny nade w szy­
stko, i przykład — wzór cnót żołnier­
skich do naśladowania.

W  imieniu najmłodszych żołnierzy  
polskich — podchorążych — przysz­
łych oficerów armii polskiej — skła­
dam Wam H ołd , Wam bohaterom ar­
mii polskiej, bohaterom Powstania 
Styczniowego.

O statnie przem ów ienie do W etera­
nów  w ygłosił podchorąży  W eresz- 
czyński następującym i słow y:

M O W A
PCHR. W ERESZCZYNSKIEGO
N ajm łodsze pokolenie polskich żo ł­

nierzy jest w  tym szczęśliwym p oło­
żeniu, że chcąc kształcić swe dusze i 
charaktery, może czerpać wzory i 
przykłady nie tylko z kart dziejów na­
szych, lecz i  z życia ludzi, których 
na własne oczy ogląda.

N asi bezpośredni i najbliżsi przeło­
żeni i dow ódcy — to żołnierze w oj­
ny polskiej z roku 1920, to żołnierze 
Legionów Komendanta Piłsudskiego, 
to żołnierze wielkiej wojny, to ucze­
stnicy krwawych zmagań i bojów, 
którzy własną krwią i trudem żołnier­
skim zbudowali dzisiejszą polską rze­
czywistość.

Oni to, mając na nas bezpośredni 
wpływ, dają nam z siebie to, co naj­
lepsze w ich duszach, by wychować 
nas i w yszkolić na żołnierzy, których 
celem — moc i potęga Państwa, a 
środkiem — walka aż do zwycięstwa. 
Patrząc na nich, widzimy dzisiejszą 
cnotę żołnierską, której sym bol — 
krzyż VIrtuti Militari — oglądamy 
na ich piersiach.

Charaktery i umysły nasze kształ­
tować możemy nie tylko według ich 
czynów realnych, dzisiejszych, blis­
kich, które prawie własnymi oczami 
oglądaliśmy. W  życiu naszym bo­
wiem, spotykamy ucieleśnienie mitu, 
ucieleśnienie dawnej przeszłości po­
święconej ofiarą krwi tych, którzy w 
roku 1863 wbrew wszelkim rachun­
kom i kalkulacjom dążyli do stworze­
nia wolności. N ie  udało im się to, 
żołnierze w olności ducha nie zdołali 
wywalczyć dla swoich współziom ków  
Wolności państwa.

Ich czyn jednak nie pozostał bez 
skutku — wskrzesili oni z martwych 
i własną krwią ożyw ili Ideęl, która 
świeciła w mroku narodowej nocy ja­
ko Znaki

Jest na grottgerowskim obrazie, nie­
znana ręka stukająca w szybę daje 
2nak: „już czas”,  — tak owa idea, 
idea walki o niepodległość ożywiona  
krwią Powstańców 1863 roku wołała  
m łodzieńczym duszom: — „bądź go­
tów ” !.

I wcileliła się ona w  czyn, w  czyn 
6 sierpnia 1914 roku, którego moral­
nymi dziećmi my jesteśmy, my naj­
młodsze pokolenie wojska W olnej i 
N iepodległej Rzeczypospolitej P ol­
skiej.

B ojow nicy o w olność Polski p o ło­
żyli fundament pod dzisiejszą polską 
rzeczywistość. Z serc swych płom ien­
nych ten fundament zbudowali, ofiar­

nością i bezinteresownością to umoc­
nili. Na tym fundamencie dzisiejsze 
pokolenie Polaków buduje gmach po­
tężny, wielki, wspaniały — na imię 
mu Polska Mocarstwowa.

W  jednej ręce mając karabin, a w 
drugiej kielnię, idziemy współpraco­
wać z dzisiejszymi budowniczymi P ol­
ski.

Gdy trzeba, pracujemy kielnią, sły­
sząc w  duszy ten sam głos: „bądź go­
tów ” ! — a gdy padnie rozkaz, gdy u- 
słyszym y: „już czas” — odrzucimy 
kielnię, i chwyciwszy oburącz kara­
bin staniemy przy naszym wielkim, 
potężnym, wspaniałym domu, które­
mu na imię Polska Mocarstwowa — 
by tak, jak powstańcy w  1863 roku, 
jak nasi bezpośredni dow ódcy — w o­
lą zwycięstwa i ofiarnością czynu o- 
słonić go, obronić, i znowu do pracy 
powrócić.

A  gdy w  naszej pracy wspierać nas 
będzie W asz duch, duch W ielkiego 
Marszałka i pomoc naszych dow ód­
ców — spełnimy nasz obowiązek tak, 
jak nam życie wskazuje.

M O W A WET. W ANDALLEG O  
, W  odpow iedzi na te przem ówienia 
zabrał głos wet. W andalli i mówi! 
jak  następuje:

A  jeżeli nie znajdzie i trzech — 
co się stanie? On rzekł: — To du­
chy zmarłych jeszcze raz pow tó­
rzą przebyte już żyw oty, i Polskę 
wysłużą, będzie...

U rywek z „Pamięci1 Traugut­
ta” Kornela Ujejskiego.

D uchy zmarłych wszystkich trzech 
powstań narodowych powtórzyły prze­
żyte już żyw oty, z których wyszedł 
jeden żyw ot W ielkiego Człowileka, a 
z myśli Jego powstały Legiony i P ol­
skę w ysłużyły, wcielając się w wielką 
armię, pod której mieczem Polska 
murem ogrodzona rozwija się duchem 
i potęgą, a z armii tej wychodzi młódź 
nowozaciężna, i stwarzać będzie pod­
stawy armii nowej ,której nie będzie 
końca.

Podchorążowie! Ziszczą się piękne 
Wasze nadzieje, kiedy staniecie przed 
tymi, co Was na rycerzy pasować bę­
dą.

A le nadzieja ta kryje się przed Wa­
mi — jak kryje się za chmurą słońce, 
a rzeczywistość mówi: weźmiecie mnie 
nie inaczej, jak tylko usiłowaniami 
wyrobienia w sobie w oli i poczucia 
o! owiązku żołnierskiego, wyrobieniem  
ducha energii, co ma Was zaprowa­
dzić po zdobycz.

A  zdobycz po którą sięgacie nie 
łatwiej Wam przyjdzie, jak tylko 
wspinaniem się pracą, nauka, i w ie­
dzą po stopniacn ku górze, za którą 
kryje się słońce Waszej przyszłości.

I łylko ten na ostatnim stopniu tej 
góry stanie i słońca tego przyszłość 
jasną osiągnąć mógł będzie, kto do 
owej trudnej przeprawy użyje sił 
wszelkich, zaparcia się siebie, zmie­
rzać będzie do tego — a nie innego 
ideału, którego pielęgnować i strzec 
winien, bo ideał to relikwia, o którym  
Polakowi zapominać nie w olno.

Zapamiętajcie sobie szkołę podcho­
rążych tym minionych czasów, z któ­
rej w yszli w ielcy w odzow ie armii bit­
nej i duchem przepojonej, prototyp 
której w uniformach macie przed so­
bą.

Czasy Belwederu, w których szkoła 
ta istniała w roku 1830 z Nabielakiem, 
Trębickim i N yko minęły i już się nie 
powtórzą, ale szkoła — szkołą. Czyż 
nie warto być w  niej wymarzonym, 
wyśnionym  podchorążym, aby w 
przyszłości zdobyć szlify generalskie, 
niechby, co daj Boże, nawet i buławę 
marszałkowską ?

M y, weterani, obiecujemy Wam to 
wszystko — jak obiecywaliśmy sobie 
Polskę wolną wówczas, kiedy szliśmy 
z drągami i kosami na uzbrojonego  
od stóp do głów Moskala. A  choć Jej 
nie wywalczyliśmy, to uderzeniem  
pięścią w pysk, kijem, kosą przez łsb, 
wytrąciliśmy nie jednemu broń, kła­
dąc trupem, i daliśmy na przyszłość 
przykład, że broń to nie wszystko, b y ­
leby duch był.

Stary żołnierz — ojciec, jak pow ie­
dział Józef Piłsudski, nadając nam 
mundury żołnierza polskiego, że kiedy 
już zaczepiłem o niego, to i dalej 
brnąć muszę.

O ile chodzi o cenę stanowiska na­
szego weterańskiego, tak wyraźnie za­
znaczonego przez usta pana generała 
— mówcy na wieczorze Grottgerow­
skim — nie mogę się powstrzymać od

zaznaczenia wrażeń, kiedy spojrzę na 
nasze ukochane wojsko, na naszych  
żołnierzyków, na widok których star­
cze, usychające serce na now o rośnie 
i mocniej bić zaczyna, bo czyż to — 
mój ty Boże! — nie jest ono dziar­
skie ?!

A  kawaleria — he! he! — nie ma 
równej sobie na świecie — zuchowata 
i chwacka, iż chciałoby się o niej po­
wiedzieć, że na koniach zuchy z W ie­
niawą przejdą świat cały psiajuchy, 
takie to chłopcy morowe; a z oczu 
wszystkich pała chęć do wypitki i bit­
ki ot kompania cała; do ataku!? — 
nie zna co to trwoga — kąsa szablis- 
kiem, kłuje lancą, tnie, wali, bije i roz­
bija wroga. C hłopcy! Oj chłopcy to 
nasze!

Skądżeś wziął — o Panie z nieba 
wysokiego — takie nasienie i posiał 
nim naszą Polskę ukochaną, że pod  
tym wojskiem czuje się ona bezpieczną 
i chwalić i sławić jej nie przestanie 
świat cały. Przecież to i N apoleon o 
nim powiedział, że gdyby miał był 
saską artylerię, ruską piechotę i polską 
kawalerię, cały świat by zwyciężył.

Ojczyzno Ty nasza droga! Byłaś 
w niewoli długo, długo w niewoli 
ciężkiej, kiedy wróg szarpał Twoje ło ­
no, a jednak umiałaś — Ty matko na­
sza — mając siły niespożyte wydać z 
siebie synów  i córy, o których, niech­
by jeno tylko o warszawiankach, po­
wiedzieć muszę, że świat cały poza­
zdrościć nam może. Boć to i serca 
złote, klejnot po naszych praojcach i 
prababkach, a przymilne, a czułe, a 
gościnne — istne gwiazdki na niebie, 
w  których się kąpie szczęście nasze 
płci brzydkiej.

A  gdy już mówię o gościnności, to 
grzechem byłoby z mej strony, bym

nie powiedział, że ile Was — tyle serc, 
ile serc — tyle uczuć szczerych, ile 
uczuć — tyle oddania, ile oddania — 
tyle szacunku i uznania dla czerwo­
nych rabatów i niebieskich mundu­
rów; ile tego wszystkiego razem wzią­
wszy — tyle szczerej gościnności i 
uprzejmości.

I nie chciałoby się Was opuszczać 
bez wzajemności z naszej strony. Lecz 
cóż Wam damy? — jaki klejnot za 
klejnot wzajemny? Chyba, że Wam 
serca nasze za serca Wasze. Weźcie 
je! — W eźcie ich tchnienie, wraz ze 
szczerym „Bóg zapłaci”.

Przechowujcie w Swej pamięci dzi­
siejszą 75-tą, brylantową rocznicę, z 
którą niewielka już garść nasza zej­
dzie do grobów wraz z żywą epopeją 
1863 roku.

Zejdzie i pozostanie, jak to się ze 
wszystkim innym dzieje, już tylko 
wspomnienie, już tylko historia.

Po tych słow ach spotkała w eteranów  
olbrzym ia owacja kw iatow a. Ze w szy­
stkich stron sali ruszyły ku estradzie 
delegacje zw iązków  i organizacji spo­
łecznych, wręczając w eteranom  prze­
piękne bukiety  kw iatów  w śród entuzja­
stycznych okrzyków  i oklasków .

W drugiej części akadem ii w ystąpili 
pp. Szlem ińska (pieśni pow stańcze), 
Balcerkiew iczów na (recytacja z „W ie­
rnej Rzeki“ i chór „H arfa" po dy* 
rekcją Lachmana.

PRZYJĘCIE N A  R A T U SZ U
Po akadem ii w iceprezydent miasta 

inż. Pohoiski zaprosił weteranów  z ich 
otoczeniem  oraz delegacje w ojskow e 
z prow incji na wieczerzę, k tóra um o­
żliwiła podchorążym  w szystkich szkól 
zbliżenia się do w eteranów .

Ostatni dzień pobytu w stolicy
Po uroczystościach ogólnych przy­

szła kolej na lokalne, k tó re  odbyły  
się w ciągu poniedziałku 24 b. m.

W eterani byli na akadem ii iw szko­
le pow szechnej im. Pow stańców  na 
Pradze, w gim nazjum  Kozickiego (k tó­
rego uczniow ie ubra li zieleni całe 
schronisko w eteranów ), w  fabryce ka­
rabinów  na W oli, wreszcie na seansie 
film u „K ościuszko po d  Racław icam i” 
w kinie „C olosseum ”, którego dyrek­
cja podejm ow ała w eteranów  herbatą.

Podczas ob iadu  złożyła ho łd  w e­
teranom  14 żeńska drużyna harcerska.

W ieczorem odbyła  się w Resursie 
O byw atelskiej kolacja, na k tórą za­
proszeni zostali także podchorążow ie 
i przedstawiciele prasy.

W  ■ im ieniu kom itetu obchodu  że­
gnał odjeżdżających w eteranów  mjr. 
W ąsowicz. Przem awiał następnie kpt. 
K ruk-Strzelecki, kpt. lekarz dr. Wi- 
loch, w eterani WierzbicKi i W andalli, 
k ilku  podchorążych i dziennikarze.

W e w torek rano  w eterani rozjechali 
się do swoich dom ów , odprow adzani 
na kolej przez sw oje opiekunki.

D A R  H O N O R O W Y

Przed odjazdem  każdy z w eteranów  
otrzym a! z rąk skarbnika kom itetu 
płk. O koniew skiego „D ar H o n o ro w y ” 
w w ysokości 100 zl. Takąż samą su­
mę rozesłano w szystkim w eteranom  na 
prow incji, k tó rzy  nie byli na zjeździe 
jubileuszow ym  w W arszawie.

O fundusze na ten cel postarała się 
sekcja finansow a kom itetu pod  prze­
w odnictw em  płk. G arbusińskiego.

A U D Y C JA  R A D IO W A
Z  okazji rocznicy styczniow ej Pol-

slkile R ad io  dało' dw ie specjalne audycje.
Jedną z nich pt. „Pożary  w stają z 

pop io łów ” opracow ał prof. H enryk  
M ościcki na podstaw ie w yjątków  z 
pism Józefa Piłsudskiego, odezw , w ier­
szy i pieśni tej epoki.

D rugą p. t. „Pow stańcy 1863 r. 
przed m ikrofonem ” zorganizow ał mjr. 
W ąsowicz, prow adząc rozm owę k o ­
lejno z w eteranam i M alewskim, B ro­
nikow skim , K wiatkowskim , D om ań­
skim, Żukow ską i W andallim .

Prócz tego R adio nadaw ało  kilka- 
rkotnie w ciągu tych dni reportaże z 
bieżących uroczystości.

ALBUM IK PAM IĄTKOW Y

N a pam iątkę 75-lecia Pow stania S ty­
czniowego T ow arzystw o Przyjaciół 
W eteranów  w ydało album ik p. t. 
„Fragm enty z życia W eteranów  1863 r. 
— w zdjęciach fo tograficznych”.

Jest to 10 pocztów ek, zaw ierających 
następujące zdjęcia: 1) u  Pana Prezy­
denta Rzplitej, 2) 40-tu w eteranów  u 
M arszałka Piłsudskiego, 3) M arsza­
łek Śmigły dekoruje w eteranów  K rzy­
żem Śląskim, 4) N a herbatce u P. 
M arszałkow ej Piłsudskiej, 5) H o łd  
w eteranów  u grobu  N ieznanego Ż oł­
nierza, 6) U rna  z ziemią z p o b o jo ­
wisk 1863 r. na barkach w eteranów , 
7) Stuletni w eteran przem awia na 
szczycie Sow ińca, 8) W  świetlicy 
weterańskiej w  D om u Ż ołnierza, 9) 
W  schionisw u w eteranów , 10) Stary 
w eteran i m ały harcerz.

Cena album iku 1 z. 50 gr. Poje- 
dyńcze pocztów ki oddzielnie po  10. 
gr. D o nabycia w b iu rze  Tow . P rzy­
jaciół W eteranów  — N ow y Świat 35.

Akademia żydów-niepodległościowców
W  sobotę 22 bm. w  auli G m iny W y­

znaniow ej Żydow skiej w  W arszawie 
odbyła się staraniem  Z w iązku Ż ydów  
U czestników  W alk  o N iepodległość 
Polski akadem ia ku  uczczeniu 75-lecia 
Pow stania Styczniowego, w  którym  
brało  udział także w ielu Ż ydów . W  
pięknie udekorow anej sali stanęły 
sztandary  szkół, zw iązków  kupieckich 
i rzem ieślniczych oraz poczet sztanda­
rów  O kręgu Stołecznego Zw iązku 
K om batantów  Żydów .

Kom isarza R ządu reprezentow ał sta­
rosta M iklaszewski, szefa Sztabu 
G łów nego mjr. Fuglewicz, dow ódcę 
O kręgu K orpusu N r 1 mjr. Smoleń, 
Z arząd  G łów ny Federacji P. Z. O . O. 
gen. Skierski, Zw iązek Ż ydow skich In­
w alidów  radca Schwarz, byli też obec­
ni przedstaw iciele zw iązków  sfedero- 
w anych.

W iceprezes Z arządu  Gł. Z w iązku p. 
Lachowski w asyście prezesa O kręgu 
Stołecznego Feigenblatta i prezesa 
O kręgu W arszaw sko - B iałostockiego 
Flaum a zagaił akadem ię, przytaczając 
słow a M arszałka Piłsudskiego o udzia­
le Ż ydów  w ruchu 1863 r.

Po odegraniu  hym nu narodow ego 
przez orkiestrę szkoły rzemieślniczej 
przy  Gm inie W yznaniow ej, zabrał głos 
przew odniczący G m iny M aurycy M aj- 
zel, w czasie którego przem ówienia 
weszła na salę delegacja w eteranów  
1863 r. w osobach pp. K w iatkow skie­
go i M ielczarskiego i w śród entuzja­
stycznych oklasków  zajęła miejsca na 
podium .

N astąpiły  z kolei referaty prof. dr. 
M . B ałabana i prof. dr. Zm igrydera- 
K onopki, a następnie część koncerto ­
wa, zakończona marszem I B rygady.



Stanowisko Rządu w sprawie mniejszości naród.
W  sejmowej 'komisji budżetow ej 

p rzy  resorcie spraw  w ew nętrznych 
przem aw iał p . prem ier, jako  minister 
spraw  w ew nętrznych, w yrażając za­
sadnicze stanow isko R ządu w spra'- 
wie mniejszości narodow ych. Mowę 
tę podajem y w oficjalnym  tekście.

*

Wreszcie chciałbym powiedzieć kilka 
słów o mniejszościach narodowych. 
W yznam — przystępuje do tego tema 
tu z  pewnym drżeniem, gdyż nie je­
stem mówcą politycznym. Uważam, 
że rząd powinien być traktowany we­
dług tego, co robi, a nie według w iel­
kich programów. A le panowie kole­
dzy są tacy ultraparlamentarzyści, w ię­
cej nawet jak we Francji. Ustępując 
kolegom  i' nie chcąc wyglądać na ta­
kiego, który się wykręca — wygłoszę 
przemówienie, jak zapatruję się na 
sprawę mniejszości w  Polsce.

Sprawa mniejszości w  każdym pań­
stwie, które ma ludność mieszaną, 
wcale nie jest uwarunkowana stosun­
kiem rządu do tych mniejszości, ty l­
ko raczej stosunkiem narodowości, 
która stanowi większość, do narodo­
wości, która stanowi mniejszość. To 
jest zasadniczy punkt wyjścia, to jest 
zasadnicza sytuacja, która się wytwa­
rza na długą falę.

Naród polski winien w sobie wzbu­
dzić wysoką świadomość, że od jego 
stosunku do mniejszości narodowych  
zależą w znacznym stopniu losy P ol­
ski.

Naród polski' powinien uważać, by 
w jego zewnętrznych przejawach do 
mniejszości stosunek był zawsze god­
ny tradycij i godny wielkiego ducha 
tego narodu. ( G l o s y :  S łu szn iej
Dlatego wszelkiego rodzaju objawy 
nienawiści, czy zniecierpliwienia ze 
strony narodu polskiego do mniejszo­
ści uważam za ciężki błąd, który 
wcześniej czy później na Polsce ze­
mścić się musi. ( G l o s y :  Bardzo
słusznie). Uważam, że niegodne jest 
narodu polskiego, jako większości na­
rodowej, świadomej swej roli w  pań­
stwie, wszelkiego rodzaju nie dające 
się pomieścić w porządku prawnym 
nawoływania do zgniecenia lub utru­
dniania życia mniejszości, bo prze­
cież musimy żyć razem i wszelkie­
go rodzaju nawoływania i odruchy nie­
cierpliwości zemszczą się na w spółży­
ciu, na zwartości Polski. Tak samo 
błędem jest domaganie się specjal­
nych praw dla większości narodowej 
polskiej, bo przecież dow odzi to bra­
ku zaufania we własne siły. T o jest 
błąd kardynalny, który musi się zem­
ścić na psychice narodu.

W szelkiego rodzaju wystąpienia fi­
zyczne, które prowadzą do anarchii w 
Polsce, chociażby były  wystąpieniami 
odwetowym i, chociażby były w yw o­
łane chwilową niecierpliwością, są 
najbardziej szkodliwe i obniżają war­
tość narodu polskiego.

N aród powinien mieć zaufanie do 
swojego rządu i powinien cierpliwie 
uważać jak rząd reguluje te sprawy, 
bo ten rząd jesf jego emanacją. Je­
żeli komuś się wydaje, że rząd jest 
zbyt mało energiczny, lub niedosta­
tecznie szybko załatwia problemy, 
może zaczekać, będąc dobrym Pola­
kiem, aż przyjdzie rząd jego stronnic­
twa i będzie rządził, ale nie może sam 
tych kwestii załatwić. D latego, po­
wtarzam, moim zdaniem, większość 
ma obowiązek w imię dobra Polski 
zachować spokój, umiar i równowagę 
nie tylko dlatego, że tego wymaga in ­
teres państwa bezpośrednio, ale i dla­
tego, że tylko wtedy ta większość m o­
że mieć nadzieję, iż będzie mogła od­
działywać kulturalnie i gospodarczo 
na mniejszości.

To jest jedyna droga i obowiązek  
ciężki, który ma na sobie większość 
w państwie. To są obowiązki większo 
ści.

JAKI M U SI BYC STO SUNEK  
M NIEJSZOŚCI D O  PA Ń ST W A
Teraz przejdę do tego, jak powinna 

ustosunkować się mniejszość do pań­
stwa, w  którym istnieje. M niejszość po­
winna zachowywać się w obec pań­
stwa lojalnie, ale — jak to wyjaśnił 
już dziś doskonale p. referent — to 
nie może być lojalność bierna, to nie 
może być lojalność formalna. N ie,

mniejszość, jeżeli jest traktowana lo ­
jalnie przez większość i przez rząd, a 
więc ma swoje prawa, — powinna  
mieć głębokie poczucie swoich obo­
wiązków. Powinna zachowywać się w 
ten sposób, że lojalność jej szła, — tak 
samo, jak lojalność większości, — do 
wzmocnienia potęgi i siły państwa, z 
którym jest związana. To jest obowią­
zek lojalności dla mniejszości, który 
jest warunkiem, że ta mniejszość wte­
dy jest pełnoprawnymi obywatelami. 
Jeżeli mniejszość sama spycha się do 
roli obywateli lojalnych tylko z pun­
ktu widzenia czysto formalnego, to 
sama spycha się na niższy stopień — 
na stopień obywateli mniej pożytecz­
nych, a więc mniej pożądanych dla 
państwa.

W tedy powstają dwa rodzaje oby­
wateli w  państwie — powstają niechę­
ci i konflikty, które zaczynają rozsa­
dzać państwo.

Jaka jest rola rządu w takich w y­
padkach? Rząd, jako przedstawiciel 
interesów państwa, musi stać stale i 
ciągle niezmiennie powyżej wszelkich  
zadrażnień i konfliktów dnia codzien­
nego, nieuniknionych między poszcze­
gólnym i członkami większości i mniej­
szości. Rząd musi patrzeć na dalsze 
cele państwa i je regulować. Rząd mu­
si stwarzać warunki wewnątrz pań­
stwa, musi stwarzać tego rodzaju 
wspólne dobro państwa, żeby móc na­
prawdę sprząc wszystkie siły w iększo­
ści i mniejszości ku dobru w spólne­
mu. Musi do tego stworzyć pewnego 
rodzaju minimum warunków.

Takie jest moje ogólne przeświad­
czenie co do stosunków mniejszości i 
większości w państwie.

A
SPRAW A LU D N O ŚC I 

UKRAIŃSKIEJ

Po tym wstępie zwrócę się naprzód  
do kolegów , posłów  Ukraińców. Po­
nieważ ciągle słyszę utyskiwania, że 
ludność ukraińska znajduje się w sy­
tuacji złej — jako szef rządu, nie z sa­
mego poczucia miłości bliźniego, ale 
z poczucia potrzeb państwa, muszę 
stwierdzić, że w olę Ukraińca zamożne 
go, sytego i zrównoważonego, niż g ło­
dnego, źle zaopatrzonego i niechętne­
go dla państwa. To jest tak proste i 
jasne, że każdy rozumieć to musi od  
pierwszego wejrzenia. Rozumiem bo­
wiem, że sprawy narodowościowe są 
sprawami czysto ludzkimi i nigdy w 
rodzinie nie zbuduje się dobrej spra­
wy drogą nienawiści, drogą zazdrości 
i wyrywania sobie wzajemnie dobra

(s) T yle się w ub . tygodn iu  nar- 
zbierało  przem ów ień m inistrów , tyle 
w ażnych enuncjacji pad ło  z ust p ose l­
skich, że ty lko  w wielkim skrócie 
przedstaw ić to  będziem y mogli naszym 
czytelnikom .

S pośród  w ielu godnych uwagi 
spraw , na p lan  p ierw szy w ysuw ają się 
ze w zględu na zagadnienia tam  p o ru ­
szone, ob rady  kom isji budżetow ej Sej­
m u n a d  budżetem  (idąc w po rząd k u  
chrolonogiczinyim) M in. Spraw iedliw o- 
śści i M in. Spraw  W ew nętrznych. Przy 
dyskusji nad  budżetem  M inisterstw a 
Spraw iedliw ości, dłuższe przem ów ie­
nie w ygłosił pos. W alewski. Przem ó­
wienie to , k tó re  jako sensacja po lity ­
czna odbiło  się głośnym  echem w p ra ­
sie całego kraju , podajem y w obszer­
nym  streszczeniu.

*

Resort sprawiedliwości — mówił 
pos. W alew ski — zazębia się o najważ­
niejsze sprawy państw ow e: prawo,
praworządność, wymiar sprawiedliwo­
ści i poczucie prawa. D latego należy  
zachować największy objektywizm w 
krytyce i należycie rozkładać światła 
i cienie. Cchcę poruszyć kilka spraw 
zasadniczych.

Pierwszą jest walka z przestępczo­
ścią. Cieszym y się że przestępstwa są 
karane. Tylko chodzi mi o coś innego, 
o atmosferę jaka wytworzyła się do­
koła znanych w ostatnich czasach pro­

rodzinnego. Tylko zrównoważenie, ty l­
ko przeświadczenie, że każdy żyć mu­
si, tylko poczucie równości potrzeb 
może stworzyć w państwie o ludności 
mieszanej harmonię i zapewnić życie 
temu państwu. Jednak muszę tutaj po­
wiedzieć, że bardzo niebezpieczną rze­
czą jest, jeżeli mniejszość objawia 
zbytnie zniecierpliwienie w dążeniu 
do swoich praw. A lbow iem  wtedy po­
wstaje nieufność między większością 
i mniejszością. Patrząc w oczy panom  
kolegom Ukraińcom, mogę powiedzieć 
że w tej chwili naród ukraiński nie 
ma podstaw do niecierpliwości.

Stwierdzam, że za czasów w spółży­
cia z Polską naród ukraiński rozwija 
się kulturalnie szybko. Rozwija się 
również gospodarczo w ten sposób, że 
daj Boże, by w całej Polsce ludność 
tak się dozwijała gospodarczo, jak się 
rozwija w części M ałopolski. Dlatego 
uważam, że niebezpieczeństwo jest je­
żeli naród ukraiński ulega uroszcze- 
niom przyśpieszenia w sposób gorącz­
kow y swego rozwoju i prostowania te­
go, co w ciągu wieków zostało pokrzy­
wione.

Wezmę takie pierwsze uroszczenie
— to jest ulubione tutaj przedstawie­
nie przez panów kolegów Ukraińców,
— że cenzura do wydawnictw inaczej 
jest stosowana w M alopolsce, a ina­
czej na W ołyniu. Nazywam to z ca­
łym poczuciem tego słowa „uroszcze- 
niem”, dlatego, że w M alopolsce jest 
bardzo dużo Ukraińców, skrajnych 
nacjonalistów, z którymi panowie też 
macie masę trudności, tak samo jak i 
my. Obowiązkiem rządu jest nie do­
puścić na W ołyń skrajnych nacjona­
listów Ukraińców. To nie jest dziele­
nie narodu ukraińskiego, jak pow ie­
dział pos. Celewicz, bo panu zarę­
czam, że tak samo robie z ludnością 
polską. Tak samo nie pozwalam na 
innych terenach kresowych pisać tych 
rzeczy, kłóre można doskonale pisać 
w Warszawie dlatego, że to na tym 
terenie wywołuje inny skutek. To dzia­
łanie i to różnicowanie jest celowe i 
uczciwe wobec narodu ukraińskiego, 
gdyż jest tylko zwalczaniem nadmier­
nie wojującego nacjonalizmu, który 
tak samo, jak każdy przesadny nacjo­
nalizm, jest szkodliwy.

SPRA W A  ŻYDOW SK A

Przechodzę obecnie do spraw ży­
dowskich. Wiem o tym, że te sprawy 
są nader skomplikowane. Wiem o tym, 
że walka z Żydami nie jest żadną wal­
ką rasistowską. To nie jest walka ras, 
to jest walka o przeludnienie, to jest 
walka z brakiem kawałka chleba, to

cesów. Jest to atmosfera niezdrowej 
sensacji. Opinia została zaniepokojona  
tym, że urzędy prokuratorskie nie za­
wsze stoją na w ysokości zadania pod 
względem bezstronności i podchodze­
nia obiektywnego zarówno do oskar­
żonych jak i do świadków. N ie mamy 
prawa krytykować wyroków  sądo­
wych, ale gdy chodzi o urzędy proku­
ratorskie, to nie możemy zgodzić się 
na to że nieraz prokurator usiłuje te- 
roryzować świadków. W  pewnej spra­
wie w Krakowie prokurator sądu ape­
lacyjnego pozw olił sobie na pow ie­
dzenie, że wytworzyło się w opinii pu­
blicznej przekonanie, iż tylko doły są 
uczciwe, a im bardziej w górę tym 
więcej rośnie ilość przestępstw.

Drugi przykład mamy w znanym  
procesie wileńskim, gdzie prokurator 
pozw olił sobie na kwestionowanie 
prawdomówności świadka, to jest zna­
ny nam wszystkim naszej koleżanki 
posłanki Pełczyńskiej.

Komuś nie wiem komu — ciągnął 
dalej poseł W alew ski — jestem najgłę­
biej przekonany że nie panu, panie mi­
nistrze, zależy na tym aby wytworzyć 
w opinii przekonanie iż dopiero z 
chwilą objęcia resortu sprawiedliwości 
przez p. ministra Grabowskiego zaczę­
ło  się w  Polsce w całej pełni tępienie 
nadużyć. Chcę rozwiać tę fałszywą le­
gendę i stwierdzam obiektywnie, że 
wszystkie rządy pomajowe walczyły z 
nieprawościami w Polsce, zgodnie z o-

jest walka z potrzebami ekonomiczny­
mi. Konflikty sprawy żydowskiej w 
ostatnim roku nasiliły się i rzeczywi­
ście doprowadziły do szeregu obja­
wów, które rząd — uważając, że każ­
dy obywatel w  Polsce ma prawo do  
spokojnego życia—traktuje jako prze­
jawy zwykłego barbarzyństwa, które 
tępił, tępi i będzie tępił zawsze, dopóki 
będzie mu drogi spokój i sprawiedli­
wość w Polsce.

Z drugiej jednak strony widzę u Ży­
dów pewną niechęć spojrzenia praw­
dzie w oczy. Zachodzą w Polsce prze­
miany społeczne i ekonomiczne, które 
dokonyw ałyby się również, gdyby Ż y­
dów nie było w Polsce. To znaczy 
podwyższenie poziomu życia chłopa 
polskiego drogą przejścia do miast. Te 
w yższe wartości ekonomiczne muszą 
być nie tylko nie powstrzymywane 
przez rząd polski, ale popierane, bo 
to są wartości w yższe ekonomiczne 
narodu polskiego. D latego Żydzi mu­
szą zrozumieć tę sytuację, muszą zro­
zumieć, że walka ekonomiczna z nimi 
nie jest naruszeniem ich praw, ani też 
nie jest atakowaniem ich, jako oby­
wateli państwa.

Ze ludność żydowska nie może zro­
zumieć, iż ona, która przecież od dzie­
siątków lat nawoływała w swych pi­
smach o podniesienie poziom u ży­
cia Żydów  i dbała, b to by życie eko­
nomiczne Ż ydów  szło mocniejszym  
tempem — że ludność żydowska jest 
zadrażniona tymi samymi momentami, 
odbywającymi się w społeczeństwie 
polskim, mamy na io  dow ód w tym, 
że jest szereg niepożądanych objawów  
mieszania się Żydów  spoza Państwa 
Polskiego do naszych wewnętrznych 
trudności ekonomicznych i społecz­
nych.'T o mieszanie się jest często ro­
bione w duchu agresywnym i arogan­
ckim i wcale nie przyczynia się, by 
uspokoić dążenie społeczeństwa i rzą­
du polskiego. D latego uważam tego 
rodzaju mieszanie się za obrażające 
poczucie państwowości polskiej w szy­
stkich obywateli — i Polaków i Ży­
dów — a za szkodliwe dla społeczeń­
stwa żydowskiego.

W iej sytuacji nie będę wygłaszał 
żadnego programu. D latego, że ten 
program wynika z dnia codziennego, 
tak dla Polaików, jak i Ukraińców i Ży 
dów. STW IERDZAM  KATEGORY­
CZNIE NIEZŁOM NĄ WOLĘ R ZĄ ­
D U  POLSKIEGO PÓTŚCIA D A L ­
SZĄ  D R O G Ą  ŻYCZLIWOŚCI, JED­
N A K O W Y C H  PRAW  D LA  W SZY­
STKICH OBYW ATELI PA Ń STW A  
ORAZ D R O G Ą  U TR Z Y M A N IA  
SPOKOJU. (Oklaski)

bowiązującymi przepisami prawnymi i 
tępiły przestępstwa.

Slusząną jest rzeczą że należy w P ol­
sce wydać nieubłaganą walkę komu­
nizmowi. Energia pana ministra w  tej 
akcji spotyka się z uznaniem nas w szy­
stkich. Tylko nie widzę u p. ministra 
i w  urzędach prokuratorskich jemu 
podległych, tej samej energii w ściga­
niu przestępstw o charakterze w ywro­
towym, popełnianych przez grupy sto­
jące po drugiej stronie barykady jak 
np. nielegalna organizacja Ó. N . R. i 
jej podobne.

Sądzę że wszelka akcja dążąca w 
sposób nielegalny do obalenia istnie­
jącego ustroju, teroryzująca życie 
miast przez awantury, ma na sobie ce­
chę akcji wybitnie antypaństwowej, m. 
innymi dla tego, że stwarza grunt po- 
datniejszy dla akcji komunistycznej.

Osobną grupę stanowią niedokoń­
czone procesy i nieznani sprawcy. 
Pragnę zapytać, co się stało z docho­
dzeniami w sprawie zamachu bom bo­
wego na pik. Koca.

Natychmiast po zamachu pan min. 
Grabowski powiedział, że był to za­
mach komunistyczny. Znamy energię 
p. ministra w tępieniu komunizmu, tu­
taj jadnak po tak długim czasie w yni­
ku dochodzenia nie ma.

Niedawno byliśmy świadkami szere­
gu napadów i aktów przemocy, gdzie 
urząd prokuratorski, albo nie wystąpił,

KRONIKA PARLAMENTARNA

Światła i cienie resortu sprawiedliwości



albo też reagował nierównomiernie z 
innymi sprawami.

Co się stało ze sprawą napadu na 
redaktora W asiutyńskiego, na Rutkow­
skiego, Piaseckiego, na pochód socja­
listyczny?

A  wreszcie klasyczny wypadek na­
padu na redaktora „A B C ”. Tu nie 
można już powiedzieć, że sprawca nie­
znany, gdyż sam on się ujawnił. D la­
czego urząd prokuratorski nie wystąpił 
w tej sprawie. N ie jest mi bliska ideo­
wo, ale chodzi mi o zasadę, o wpro­
wadzenie do Polski metod dzikiego 
Teksasu.

W  dalszym ciągu swego' przem ów ie­
nia pos. W alew ski zapytuje, czemu 
spraw a adm okata Szumańskiego, 
oskarżonego o obrazę min. G rabow ­
skiego, odbyw ała się p rzy  drzwiach 
zam kniętych. Jeśli m goły być tam po­
ruszane spraw y zahaczające o tajem ni­
cę państw ow ą ,to fragm enty rozpraw y 
mogły być tajne, ale prow adzenie całej 
spraw y przy  drzw iach zam kniętych ro ­
b iło  złe wrażenie.

Kończąc, mówca ośw iadczył, żc 
choć nie ma zaufania do m inistra, g ło ­
sować będzie za budżetem , bo  budżet 
daje się nie człowiekowi lecz urzędo­
wi, lecz Państw u.

*

Po przem ów ieniu posła W alew skie­
go, zabierali głos pos. Prystorowa, pos. 
Hyla, pos. Kopeć oraz pos. Wagner. 
Ten ostatni uważa, że nie potrzebnie 
w nosi się na salę sądow ą wiele m o­
mentów  politycznych.

O statni w szedł na trybunę minister 
Grabowski, k tó ry  w iększą część swe­
go przem ówienia poświęcił polemice z 
posłem W alewskim, oraz w yjaśnieniu 
spraw  przez niego poruszonych.

N aw iązując do poruszonej przez 
posła W alew skiego spraw y w ystąpień 
p roku ra to rów  w K rakow ie i W ilnie p. 
m inister ośw iadczył m. innym i:

Jeśli chodzi o wiceprokuratora M il­
lera, to nie jest tak jak pan poseł byl 
łaskaw powiedzieć. W twierdzeniu pa­
na posła kryje się inkryminowanie pro­
kuratorowi Millerowi, iż on ex cathe­
dra oświadczył, że „doły są uczciwe, 
a góra nie”. Rzeczywisty stan rzeczy 
jest zupełnie inny. Prokurator Miller 
powiada: Skażcie panowie sędziowie
tego wysokiego urzędnika, bo jeśli­
byście go nie skazali, to w społeczeń­
stwie może utrwalić się przekonanie, 
że tylko maluczkich się ściga, aczkol­
wiek oni są uczciwi, a góry nie. Przy­
znaję jedak, że forma, w której proku­
rator wypowiedział swą opinię może 
nastręczać możliwość innej interpreta­
cji, to też myślę, że zadow olę p. posła 
całkowicie, jeżeli oświadczę, że wice­
prokurator Miller poniósł konsekwen­
cję. gdyż udzieliłem mu oficjalnie w y­
tknięcie na piśmie.

Drugi wypadek dotyczy wiceproku­
ratora W olskiego w Wilnie. Przyłą­
czam się całkowicie do twierdzenia, że 
sprawa zasługuje na czujność z pow o­
du, iż w grę wchodzi osoba p. posłan­
ki Pełczyńskiej. A le myślę, że można 
uznać całkowicie sprawę za wyjaśnio­
ną, jeżeli stwierdzę, że została ona za­
łatwiona bezpośrednio między p. W ol­
skim a p. Pełczyńskim w ten sposób, 
że wyjaśnienie p. W olskiego całkowi­
cie zadow oliło p. pik. Pełczyńskiego. 
P. W olski wytłumaczył, że nie mial 
najmniejstzej intencji uchybić czci lub 
powadze zeznającego świadka. W tych 
warunkach uważam, że sprawa jest cał­
kowicie wyjaśniona.

Jeśli chodzi o pogłoski, jakoby  d o ­
piero obecny m inister sprawiedliw ości 
wszczął w alkę z przestępstwam i, to  mi­
nister G rabow ski ośw iadczył:

Z całą obiektywnością z tego miej­
sca oświadczam, że kontynuuję linię 
dawniej przez moich poprzedników  
obraną, zgodnie zresztą z literą prawa, 
które nakłada na każdego ministra 
sprawiedliwości obowiązek ścigania 
Przestępstw.

O dpierając w dalczym ciągu swego 
Przem ówienia zarzut w ysunięty przez 
posła W alewskiego, że p rokura tu ra  nie 
dość surow o w ystępuje przeciw  prze­
stępstw om  O. N . R. i grup .pokrew­
nych, p. minister jako praw nik w yja­
śnia, że kom una skazyw ana jest z art. 
97 kodeksu karnego (spisek mający na 
celu usunięcie przem ocą panującego 
ustro ju  R zeczypospolitej), natom iast 
sprawców  przestępstw  O. N . R. skazu­
ją sądy z art. 166 (jako w innych 
udziału  w zw iązku tajnym ).

Podaję panom do wiadomocści — 
m ówił minister — jaka istnieje prakty­

ka. N ie słyszałem, aby stronnictwo 
O. N . R., względnie jego członkowie 
w świetle procesów zmierzali do usu­
nięcia przemocą istniejącego ustroju.

Rzecz oczywista, że wszelkiego ro­
dzaju akcja, łomem, brzytwą, żyletką, 
musi wywołać oburzenie każdego 
uczciwego człowieka i musi być ściga­
na z całą surowością. A le pogląd, że 
jedno i drugie jest antypaństwowe nie 
da się utrzymać w świetle prawa i 
praktyki sądu.

Przechodząc do spraw y nicukończo- 
nych procesów  i „nieznanych spraw ­
ców" pan m inister stw ierdził, iż śledz­
tw o w sprawie zamachu na pik. Koca 
jest w pełnym  biegu.

Z uwagi na tajemnicę śledztwa — 
ośw iadczył minister — nie mogę pa- 
noih wiele objawić. Są jednak areszto­
wani i przypuszczam, że niedługo bę­
dzie pan poseł mial możność przeko­
nać się o postępie tej sprawy.

Jeśli chodzi o inne sprawy, to spra­
wa rzucenia bomby na pochód P. P. S. 
w dn. 26 września ub. r. została pozy­
tywnie załatwiona. W szyscy oskarżeni 
zostali aresztowani, wszyscy są w wię­

zieniu. W sprawie napaści na red. Wa­
siutyńskiego został sporządzony akt 
oskarżenia z wnioskiem o aresztowa­
nie.

Jeśli chodzi o najście na redakcją 
„A B C”, to sprawa została umorzona, 
gdyż dochodzenie nie doprowadziło 
do wykrycia sprawców. D wóch zatrzy­
manych w tej sprawie, trzeba było  
zwolnić, gdyż świadek który przyczy­
nił się do ich zatrzymania, nie poznał 
ich następnie wobec sędziego śled­
czego.

Skolei m inister /G rabow ski polem i­
zuje z posłem W alewskim  na temat 
określenia jakiego poseł użył, nazyw a­
jąc postępow anie m inistra w zw iązku 
ze spraw ą Parylcwiczowej lelkkomyśl- 
nem.

— N ie mogę tego zrozumieć — m ó­
wi minister.

— Czyżby pan poseł uważał, że 
proces dow iódł że skandal był za ma­
ły, że ta banda oszustów — jak to mo­
żna określić na podstawie wyroku 
choć jeszcze nie prawomocnego — 
była za szczupła. Przecież — sądzę — 
trzeba by raczej „Te D eum ” śpiewać,

niż rozdzierać szaty, że sprawa tak 
właśnie wygląda, że sądownictwo na­
sze jest zupełnie zdrowe, że rozmiary 
tej sprawy, jakie jej nadała plotka 
okazały się nierealne.

W  tym miejscu m iędzy ministrem 
G rabow skim  a posłem W alewskim w y­
wiązała się polem ika, k tó rą  podajem y 
na podstaw ie stenogram u.

M in. G rabow ski: Na czym polegała 
lekkom yślność?

Pos. W alew ski: Na tym, że zbyt
późno pan minister wyraził opinię, że 
sprawa ta nie rzuca cienia na sądow­
nictwo małopolskie.

Min. G rabow ski: A  kiedy ja m ówi­
łem, że rzuca cień?

Pos. W alew ski: Przez akcję prasową.
M in. G rabow ski: Ja nie mam w pły­

wu na akcję prasową.
Pos. W alew ski: Ministerstwo ma

środki, aby niepożądaną akcję praso­
wą ukrócić.

M in. G rabow ski: Skorzystałem z
pierwszej okazji, gdy mogłem rok te­
mu z tego miejsca przemawiać, aby za­
dać kłam nieprawdziwym pogłoskom  
na ten temat.

Likwidacja zajść chłopskich w Małopolsce
G dy przy budżecie M inisterstwa 

Spraw iedliw ości, m inister G rabow ski 
zastosow ał w stosunku do nacierają­
cych posłów  taktykę m ożna by  pow ie­
dzieć obronną, to pan prem ier Sklad- 
kowski, w ystępując jako  minister 
Spraw  W ew nętrznych, przeczekaw szy 
długą kolejkę mówców, k tó rzy  mu 
budżet — jak  się kiedyś sam w yra­
z ił .— „obrabiali", ruszył do ataku.

T rzeba przyznać, że pan generał 
Skladkowski, czy jako prem ier czy ja ­
ko m inister jest zawsze bardzo, po p u ­
larny. Jego rubaszny  żołnierski hum or 
po.rafi rozbroić najzagorzalszych prze­
ciwników, a jasność i prosto ta  z jaką 
ujm uje temat, spaw ia iż po jego prze­
mówieniach niema rzeczy niejasnych.

Enuncjacja pana prem iera dotyczyła 
właściwie dw óch zagadnień: zajść
chłopskich i spraw  m niejszościowych. 
Poniew aż zagadnienia m niejszościowe 
omawiam y gdzie indziej, streścimy tu 
jedynie to  co pow iedział pan prem ier 
o zajściach chłopskich.

Jeżeli porównamy ilość zabitych w 
różnych latach w Polsce, to będziemy 
mieli takie cyfry: w 1932 r. — 141, 
w 1933 — 145, w 1934 — 118, w 1935 
- -  143, w 1936 -  157, w 1937 -  114. 
W tych 114 just 42 tragicznie zabi­
tych w M ałopolsce środkowej. W sku­
tek rozpraszania tłumów przy innych 
nieporządkach i innych zajściach po­
litycznych, zostało zabitych 12 osób. 
Reszta —■ 60 zabitych — to wypadki 
kryminalne. To znaczy, że poza tra­
gicznymi zajściami w M ałopolsce rok 
ten był spokojny. Zresztą koledzy na 
pewno odczuwają to i o tym wiedzą. 
Dlatego nie mogą zgodzić się z mnie­
maniem, że z chwilą zaprowadzenia 
przezt; mnie zwartych oddziałów poli­
cji, te krwiożercze oddziały biegają po 
Polsce i strzelają do obywateli, jak to 
na poprzednim posiedzeniu komisji 
jeden z kolegów  był łaskaw pow ie­
dzieć. Tę małą ilość 12 zabitych w 
ciągu roku przy usuwaniu zamieszek 
w Polsce zawdzięczamy temu, i‘i  w 
41 wypadkach zwarte oddziały policji 
rozpraszały bez strzelania, a tylko w 
dwóch wypadkach, poza wypadkami 
w M ałopolsce — musiały użyć broni 
palnej.

A żeby pokazać, że musiały użyć 
w tym wypadku broni palnej, że by­
ła to wyjątkowa zupełnie, sytuacja, 
za pozwoleniem prezesa, wniosę tę 
broń, którą używały uzbrojone ban­
dy chłopów w M ałopolsce, by kole­
gom pokazać, iż to n:b było rozpra­
szanie tłumów bezbronnych. (Pre­
mier demonstruje broń). Ponieważ 
zaś strzeżonego Pan Bóg strzeże, a 
przewaga kolegów byłaby wybitna i 
mógłbym być sterroryzowany w cza­
sie przemówienia, jedną kosę zabie­
ram ze sobą, ibsztę proszę sobie obej­
rzeć.

Proszę kolegów. A by kolegom po­
kazać warunki, w jakich działały od­
działy policyjne w  tym czasie w Ma­
łopolsce środkowej, pragnę opisać 
kolegom zajścia pod Lipnikiem.

Ja to opiszę w związku z raportem, 
który mam od dowódcy tej kompa­
nii, dla charakterystyki jego powiem, 
że nie jest on wcale policjantem w y­
chowanym na jakimś biciu ludzi,

J;st to peowiak z virtuti militari i 
krzyżem walecznych. Otrzymał on 
rozkaz przyjechania z Warszawy i 
zameldowania się w D ynow ie u nad­
komisarza; ponieważ porządek jest 
zagrożony. N ie znal zupełnie sytuacji, 
jechał drogą z Dubiecka do Dynowa, 
około południa dn. 18 sierpnia. N ie  
wiedział nic, co się tam dzieje.

(W  tym miejscu premier demon­
struje mapę).

Kiedy podjeżdżał — do skrzyżo­
wania dróg, idących od Dubiecka do 
Lipnika, sytuacja przedstawiała się 
w ten sposób, że na prawo znajdował 
się las i szedł strumyk, około któ­
rego jest tartak i młyn, obok nich 
jezioro i dalej szosa jest na nasypie, 
tak że trudno jest zjechać, manewro­
wać policyjnymi samochodami, obok  
Jast bagno, przez które przejść trud­
no. Otóż, jadąc w południe, zauwa­
żyć on czterdziestu kilku chłopów, 
stojących za kilku balami sosnowymi, 
które zostały przyniesione tu ze skła­
du tartacznego i ułożone w tym sa­
mym miejscu na szosie. N ie znając 
sytuacji, zsiadł z auta, podszedł do 
tych chłopów i powiedział: „co tu 
gospodarze robicie za kawały, przesz­
kadzacie przejechać”. Na to j:;den z 
chłopów powiedział: „panie kapitanie, 
ci ludzie sami nie wiedzą, co robią, 
sami nie wiedzą czego chcą”. Po czym 
chłopi odeszli do lasu. W obec tego 
dowódca kompanii kazał zdjąć bary­
kady i spokojnie ze swych oddziałem  
pojechał, jak mial rozkaz, do D yno­
wa.

Tegoż dnia w Dynowil; w ieczo­
rem o godz. 22.30 dowódca tej kom­
panii policji otrzymał rozkaz z wia­
domością, że D ubiecko ma być za­
atakowane przez bandy chłopskie, że 
pogotowie i samoobrona w tym mia­
steczku nie wystarcza. Tamtejsze 
władze proszą, żeby przysłać kompa­
nię policji, by ich na noc ubezpie­
czyła przed napadem chłopów. W o- 
blfc tego o godz. 22.30 wyjechał z 
D ynow a i dojechał znaną mu dro­
gą do miejsca, wskazanego na mapie. 
O koło godz. 11 kolumna jego stanęła 
na szosie. W świetle reflektorów za­
uważyła wielką barykadę, złożoną z 
20 bali 10-metrowej długości. Komen­
dant kazał jednej drużynie usunąć 
barykadę. Kiedy drużyna zbliżała się 
do barykady, nagle rozległy się gło­
śne okrzyki hurra i drużyna została 
zasypana strzałami karabinowymi i z 
siekańców, tak, że rje mogła dojść do 
barykady i musiała się zatrzymać. 
Słysząc z głosów  „hurra”, że napastni­
ków musi być parę tysięcy, kazał dać 
salwę ostrzegawczą w górę i drugi raz 
podejść do barykady. Przy drugim 
podejściu drużyna została również 
zasypana ogniem i równocześnie w 
świetle reflektorów zauważył, że masy 
chłopskie, leżące w kartoflach blisko 
szosy, zaczynają przebiegać na drugą 
stronę szosy. Jednocześnie drużyna, 
usuwająca barykadę, została znowu  
zasypana strzałami, wobec czego ka­
zał dać salwę do przebiegających chło­
pów. Drużyna rzuciła się do rozbie­
rania barykady i znowu została o- 
strzelana, wobec czego kazał dwóm 
drużynom rzucić się do ataku na ba­

gnety. Przedtem chcąc sterroryzować 
chłopów, padła jedna jeszcze salwa, 
czyli były dane wszystkiego dwie sal­
wy w obronie. W świetle reflektorów  
drużyna rzuciła się na bagnety i chło­
pi wystraszeni salwą zaczęli uciekać do 
lasu. Po uprzątnięciu barykady prze­
szukano pole. Znaleziono jednego 
zabitego chłopa, jednego rannego, 
jednego zdrowego. To wszystko 
trwało dwje godziny. Dwa ostatnie 
samochody były tak zniszczone strza­
łami i kamieniami, że musiano je za­
brać na sznur. Po drodze do D ubiec­
ka, napotkano jeszcze trzy barykady 
ale już nie strzeżone. W Dubiecku 
cale miasteczko było już na nogach, 
pogotow ie i wszyscy z latarniami pa­
trolowali miasto, pomibważ był za­
powiedziany napad chłopów. Chłopi 
jednak, posłyszawszy strzały, uciekli. 
W obec tego policjanci zostali na noc 
w Dubiecku, ubezpieczając miastecz­
ko.

Mamy tu typow y przykład, że tych 
chłopów  wcale nikt nie atakował, 
wcale nawet nie wchodził do ich wsi. 
Chłopi w miejscu dobrze wybranym  
przez jakiegoś podoficera, a m oi1; na­
wet oficera, w  miejscu typowym, zro­
bili zasadzkę na policję, żeby ten od­
dział policyjny zniszczyć. Że tak było, 
dowodem tego są oględziny w sądzie 
w Dubiecku tych dwóch samochodów, 
które nie m ogły ruszyć z miejsca. B y­
ły one w wielu miejscach postrzelanie z 
broni palnej chłopów.

To jest jedna z typowych walk, 
które odbyły się na tym terenie, walk, 
które wcale nie świadczą o krwio- 
żerczości policji, bo oczywiście policja 
mogła stanąć i rżnąć salwami, póki 
by jej starczyło nabojów, gdyby mia­
ła chęć wyładowania się i natychmia­
stowego uderzenia. Zueszta sądy w y­
kazują, widzimy, że jest 317 osób już 
zasądzonych, z czego widać, że w y­
roki są surowe, ponieważ przestępstwa 
są duże. A le ani razu nie było pow ie­
dziane, że policja użyła broni niepo­
trzebnie. To jest dowód, de policja 
działała w sposób oględny i w ystępo­
wała tylko wtedy, kiedy to było ko­
nieczne.

Poza budżetem  M in. Spraw iedliw o­
ści i Spraw  W ew nętrznych, większe 
ożyw ienie w prow adziła jeszcze dysku­
sja nad  budżetem  M inisterstwa R olnic­
twa, gdzie m inister Poniatow ski został 
silnie zaatakow any przez grupę posłów  
zbliżonych do  sfer ziemiańskich.

Rozpoczęła rów nież pracę komisja 
budżetow a Senatu, gdzie na w arsztat 
weszły spraw y przepracow ane przez 
■komisję budżetow ą Sejmu. Z  d ro ­
biazgu w spom nieć należy, że na 
posiedzeniu tej komisji przy rozpa­
tryw an iu  budżetu  pensji, senatoro­
wie przez pow stanie uczcili w etera­
nów  63 rolku.

S k ł a d a j c i e  o f U r y  
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 
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CO PISZĄ INNI

Czy ochotnikom należy się Krzyż Niepodległości
P row adzona od kilku  tygodni na 

lam ach prasy  stołecznej p ropaganda 
spraw y w yrów nania k rzyw dy  b. o- 
chotnikom  A rm ii Polskiej, doprow a­
dziła naw et do polem iki na  tem at od ­
znaczeń niepodległościow ych, k tórych 
ochotnikom  odm ów iono.

Z nana  literatka i pub licystka p. M. 
J. W ielqpolska, naw iązując do jedne-

0 z głosów  rozgoryczonych ochotni- 
ów, k tó ry  w yraził się o K rzyżu N ie­

podległości, jako  o „tak skrom nej o d ­
znace’), pisze w „K urierze P o ran ­
nym ” :

Przede w szystkim : K rzyż N iepod le ­
głości nie jest wcale „tak skromnym  
odznaczeniem”.

W  kolejności hierarchii orderow ej 
jest on p ią ty  — nosi się go oficjalnie 
p rzed  kaw alerskim  krzyżem , a naw et 
oficerskim Polonia R estituta, nosi się 
go p rzed  wszystkim i krzyżam i w alecz­
nych, złotym i krzyżam i zasługi etc.. 
Jest to  jedno  z największych i najwar­
tościowszych odznaczeń polskich.

T yle co do w ażności odznaki — a 
teraz co do jej przeznaczenia. Z arzut, 
iż ludzie, k tó rzy  -o n iepodległość Rze­
czypospolitej w alczyli przeciw  hordom  
ukraińskim  i bolszew ickim  w latach 
1918 — 20, są n iesłusznie odsunięci od 
odznaczeń n iepodległościow ych—jest 
zupełnie n ieugruntow any  i pochodzi 
z nieznajom ości celu i zasady K rzyża 
N iepodległości.

K ażda w ojna, jaką państw o jakieś 
toczy na sw oich ziemiach decyduje o 
jego nieppdległości, a więc tak  samo 
decydow ała w ojna bolszew icka o nie­
podległości Polski, jak  — chroń nas 
Boże — decydow ać będzie i w  przy­
szłości, gdybyśm y m usieli granic na­
szych bronić. W  ten  ąposób, k rzyże i 
m edale niepodległościow e nadaw ane 
b y  b y ły  ad  infin itum  i straoiły by  
swój charakter. K rzyż ten  tymczasem 
w yróżnia ty lko  tych, k tó rzy  w czasach 
niewoli, w  czasach rozbiorów, o nie­
podległości państw ow ej polskiej nie 
zapom nieli i w szystkim i siłami do niej 
dążyli — czy to  iza pom ocą p ióra, czy 
to orężnie z chwilą pow stania organi- 
zacyj bojow ych, strzeleckich, legiono­
wych, peow iackich. Tym  się różn i w ła­
śnie ów  krzyż od w szystkich innych 
krzyży, nagradzających cnoty w ojsko­
we (vi.rtuti m ilitari — krzyż w alecz­
nych za dzielność etc.), czy też zasłu­
gi społecznej na  w szystkich połach , od 
politycznych, ekonom icznych, aż po 
zasługi artystyczne i naukow e.

G d y b y  bolszew icy by li zalegli nasz 
k raj, b y łb y  tak  samo stracony  Lwów, 
jak  W arszaw a, a jednak  nikom u z w al­
czących p o d  m uram i W arszaw y w 1920 
r., na  myśl nie przyszło, iż należą im 
się na przykład ... „Orlęta”. W iadom o, 
że O rlęta otrzym yw ał ty lko  obrońca 
Lwowa i K resów  W sch. Również 
krzyż zasługi w ojsk  L itw y Środkow ej, 
czy Śląski...

K ażda odznaka państw ow a pow sta­
ła i uchw alona została  na pew nej za ­
sadzie, każdej p rzysługuje pew ien tył- 
ko ściśle określony  zakres w yróżnień  
—bardzo  sm utne, że ochotnicy  z la t 
1918 — 20 nie w ywalczyli sobie w Sej­
mie i n ie  otrzym ali specjalnego krzyża 
(poza medalem pam iątkow ym  za w oj­
nę 1918 — 20 r . ) . Ich zasługi są tak  
w ielkie i tak  dla k ra ju  cenne, że „aż 
się prosiło” b y  mieli sw oją w łasną, 
w spaniałą, w ysoką w hierarchii odzna­
czeniowej, od rębną odznakę, dającą 
duże przyw ileje m oralnej i m aterialnej 
na tury . Smutne jest jednakże też, że 
tak  mało in teresujem y się i tak m ało 
znam y i — lachons le m ot —• cenimy 
nasze polskie o rdery  ,i odznaczenia.

D uham el, bardzo  lewicowo usposo­
b iony  pisarz, rzekł kiedyś, że o rder to  
„uśmiech ojczyzny”, a choć nie zawsze 
o jczyzna uśm iechnie się w odpow ied­
nią stronę, nie mniej m iły jest jej u- 
śmiech. U  nas jest dość nagm innie pa­
nujący  snobizm , tajn ie aspiru jący i d o ­
bijający się o wszelkie odznaczenia 
państw ow e, a na zew nątrz stałe pokp i­
w anie z orderów , dem onstracyjne lek­
ceważenie faktu, czy o rder ma, czy nie
1 td. -Zwłaszcza w p ris ie  te kpiny z od* 
znaczeń i dow cipy na tem at odznaczo­
nych, są ubo lew an ia 'godne .

*  -  n .
O dpow iedź na pow yższy a rtyku ł p. 

W ielopolskiej dał w „Polsce Z b ro jn e j”

sekretarz generalny Zw. b. O chotn i­
ków A P  p. Choiński, z którego wy* 
w odów  podajem y następujące frag­
m enty:

„Pewien żal i rozgoryczenie ochot­
ników  z pow odu w yelim inowania ich 
od  odznaczeń niepodległościow ych 
pochodzi n ie z nieznajom ości celu i 
d la  k tórego  zosta ły  ustanow ione 
„krzyż i m edal n iepodleg łości” , a p o ­
w odow any jest treścią artyku łu  pierw ­
szego ustaw y, k tó ry  brzm i: ..U stana­
wia się krzyż niepodległości i m edal 
n iepodległości celem odznaczenia o- 
sób, k tó re  zasłużyły  się czynnie dla 
n iqpodległości ojczyzny w okresie 
p rzed  w ojną św iatow ą lub  podczas jej 
trw ania, oraz w okresie w alk orężnych 
polskich w latach 1918 — 21, z wyjąt* 
kiem  w ojny  polsko-rosyjskiej na ob ­
szarze po lsk im ”.

A  więc ustaw a, ustanaw iająca te od ­
znaczenia każe się domniemywać, iż 
w szyscy ci, k tó rzy  w alczyli na innych 
frontach, a nie na froncie polski-bol- 
szewiickim i k tó rych  zasługi w  stosun­
k u  do istniejącej niepodległości n ie są 
może większe aniżeli zasługi ochotn i­
ków  z w ojny  polsko-rosyjskiej, praw a 
do tego odznaczenia m ają. Słusznym 
więc jest, że ochotn ików  takie stano­
wisko ustaw y boli, a  w  każdym  razie 
nie m ożna do n ich stosow ać zarzutu, 
że chcą oni zm ienić charak ter tego od ­
znaczenia niepodległościow ego.

Tw ierdzenie, iż  w ojna z  okresu 1918 
—1919 jest rów ną każdej innej w ojnie, 
pochodzi chyba z b raku  pamięci au to ­
ra artyikułu „K uriera P o rannego”. Czy 
m ożna porów nyw ać w ojnę tę, w k tó ­
rej uczestnicy jednocześnie stanow ili 
zaczątek arm ii polskiej i zm uszeni byli 
bez p rzygotow ania w ojennego, ekw i­
punku  itp., prow adzić ciężkie i k rw a­
we w alki o ziemie rdzennie polskie, 
a b roń  po trzebną  do tych w alk zd o ­
byw ać musieli na w rogu, — do w ojny 
p row adzonej przez państw o zorgan i­
zow ane i chociażby w  małym  stopniu  
do ob rony  stanu  swego posiadania 
p rzygotow ane. T aka w ojna, jak  nasza 
w  r. 1918, w historii św iata jest rzad ­
kością. G dybyśm y b y li państw em  w 
całej rozciągłości niepodległym , w ro ­
ku  1918 w ysłalibyśm y odpow iednią 
ilość żołnierza na obronę Lwowa i nie 
zaistn iałby  fakt, że Lwów rozpaczliw ie 
w ołał o k ilka tysięcy ochotnika, bo 
w iedział, że państw o polsk ie  armii 
w łasnej jeszcze nie posiada.

G dy  chodzi o rok  1920, to  św iadec­
tw o d a ł naczelny w ódz arm ii bolsze­
wickiej Tuchaczew ski, k tó ry  w spra­
w ozdaniu  p o d  ty t. „Pochód za W isłę” 
pow iada:

„K lasą robo tn iczą E uropy  Z achod­
niej na wieść o ofensywie naszej ar­
mii czerw onej w strząsnął ruch rew olu­
cyjny. Ż adne hasła, k tóre  rzucała bur- 
żuazja polska, nie m ogły przyćm ić i- 
sto ty  rozgryw ającej się w o jny  k laso ­
wej, to  poczucie objęło  i  p ro letaria t 
i burżuazję  E uropy , i w strząśnienie re­
w olucyjne ogarnęło świat. N ic ulega 
najmniejiszej w ątpliw ości, że gdyby ­
śmy by li w yrw ali z rąk  bu rżuaz ji p o l­
skiej arm ię szlachecką, wówczas rew o­
lucja arm ii robotniczej w Polsce sta­
łaby  się faktem  dokonanym . A  pożar 
ten n ie  da łby  się ograniczyć ścianami 
polskim i. Jak  w zbu rzony  p o to k  ro z ­
la łby  się p o  całej E uropie Zachodniej. 
Tego dośw iadczenia z zew nątrz arm ia 
czerw ona nie zapom ni”.

N ie ulega w ątpliw ości, że T ucha­
czewski, m ówiąc o arm ii szlacheckiej, 
polskiej, m iał na  m yśli polską armię 
ochotniczą oraz, m ów iąc o m obiliza­
cji bu rżuazji i inteligencji polskiej w 
r. 1920, m iał na uw adze tak  samo ty ­
siące ochotników  z inteligencji p o l­
skiej, tych ochotników , k tó rych  duch 
poderw ał w tak p rzyk ry  sposób opi­
sane p rzez  Tuchaczew skiego cofające 
się pułki armii polskiej, na now o do 
zwycięskiego boju .

C zy taka w ojna może być rów ną 
każdej innej w o jn ie?  C zy ta  w ojna z 
takim  przeciwnikiem  i w  tak w yją tko­
wo niebezpiecznych okolicznościach 
w ew nętrznych oraz zew nętrznych u 
innych sąsiadów , nie by ła  rów ną w oj­
nie „być albo nie być", wojnie, w  kto* 
rej całkow ity by t Państwa naszego za*

leżny był od w yników  bitw y Warszaw* 
skiej, wojnie, która nie miała preceden* 
su w historii Europy.

O chotnicy  w.ięc z tych okresów  cza­
su mają niew ątpliw ie zasługi n iepodle­
głościow ców  i jako  tacy w inni być 
przez państw o ocenieni.

M y, ochotnicy w ojenni, staliśm y i 
stoim y na  stanow isku, iż państw o sa­
mo zdolne jest ocenić i uznać, a n a ­
w et nagrodzić  nasze zasługi. U w aża­
m y w alkę o odznaczenia za akt n ielo­
jalności w obec Tej, dla k tórej krew  
nasza by ła  przelew ana. N ic więc dziw ­
nego, iż do chwili, gdy aktam i pań ­
stw ow ym i nastąp iło  nagradzanie za­
sług, ochotnicy w ojenni nic uw ażali za 
stosow ne i m oralne zajm ować się oce­
ną siebie zam ych. G dy  jednak  prze­
konali się, iż godzi to  w  ich najżyw ot-

GORLICE
W  dniu  15 b . m. o dby ł się w salach 

K asyna U rzędniczego G al. K arp. Tow . 
A kc. w  G lin iku  M ariam polskim  tra ­
dycyjny  opłatek  zw iązkow y, w którym  
oprócz członków  O ddziału , w zięli u- 
dział zaproszeni goście.

Po złożeniu sobie w zajem nych ży ­
czeń i spożvciu w spólnej wieczerzy, 
odbyła  się zabaw a z tańcam i, k tóra 
przeciągnęła się do rana.

Poprzednio , w dniu  24 grudnia 1937 
r. u rządzono  w  lokalu  zw iązkow ym  
„G w iazdkę” d la  dzieci, członków  O d ­
działu, pozostających bez pracy.

Po ugoszczeniu dzieci i ich ojców  
ciepłą straw ką — rozdano  dzieciom 
ciepłą odzież, obuw ie oraz słodycze 
i książki. U roczystość zakończono od ­
śpiewaniem  kolęd .

C ZELAD 2
W  dniu  16 stycznia b . r. w sali k lu ­

b u  U rzędników  T ow arzystw a „Sa­
tu rn ” odbyła  się choinka dla dzieci 
członków  O ddziału  oraz w spólny  tra ­
dycyjny opłatek dla w szystkich człon­
ków  O ddziału  i zaproszonych p rzed­
stawicieli b ratn ich  organizacyj.

. W  części pierwszej dzieci pod  k iero­
wnictwem kol. M. Żyw icy odegrały

niejsze interesy, t. j. by t, w ysuw ają 
sw oje skrom ne i nieśm iałe argum enty 
udow adniające, iż dzieje się krzyw da.

W  pam iętnej -odezwie z dnia 3 lip- 
ca 1920 N aczelny W ódz M arszałek 
Józef Piłsudski pow iedzia ł: „przygo­
tujem y w szystko, aby  oi z was, k tó rzy  
w rócą z w o jny  ze zdrow iem  w służbie 
rycerskiej steranym  i u traconą zdo lno ­
ścią do pracy, mieli byt spokojny, 
zabezpieczony. Ż aden  żołnierz, po 
zwycięskiej w ojnie do dom u w racają­
cy, nie zostanie bez w arsztatu pracy, 
czy na ro li czy w mieście” .

Jak wielkie znaczenie m iałoby dla 
pozyskania wsi odznaczenie ochotn i­
ków  w ioskow ych, k tó rych  po k ilku  w 
każdej polskiej wsi znajdziem y. S tano­
w iliby oni d la  sąsiadów  w zór godny  
naśladow ania.

jednoaktów kę K oro tyńsk ie j: „Dziecię­
ce lata Kościuszki i Poniatow skiego” . 
Po jednoaktów ce nastąp iły  deklam a­
cje okolicznościow ych wierszy. N a  za­
kończenie części pierwszej dzieci po d  
kierow nictw em  kol. H ała ja  odtańczyły 
m azura, k rakow iaka i kujaw iaka.

Część drugą rozpoczął krótkim  p rze­
mówieniem kol. prezes T yblew ski; po 
nim przem aw iali: w im ieniu O d d z;ału 
Sosnow ieckiego wice-prezes kpt. P io­
trow ski i  mec. Piątkow ski, w im ieniu 
Strzelca — J. Tokarski, w  im ieniu sek­
cji G rodzieckiej — K. K wiatkow ski.

N astępnie m ały Ryś T arnów ka w y­
głosił dw a wiersze m jr. S troynow skie- 
igo po czym zabawa taneczna przeciąg* 
nęła się do późnej nocy.

BIAŁYSTOK

P odobna uroczystość, jak  w p o ­
przednich O ddziałach  odbyła się i w 
O ddziale Zw. b . O chotn . A . P. w Bia-, 
łym stoku. Po obdarzeniu  dziatw y pre­
zentam i i słodyczam i rozpoczęły się 
zabaw y przy  choince, a na zakończe­
nie odby ła  się w spólna wieczerza w i­
gilijna, podczas k tórej przem ów ienia 
wygłosili: prezes Różgiewiez i kol.
K lesner.

G rupa  dzieci Zw. O chotników  w C zeladzi biorących udział w p rzedsta ­
w ieniu  i tańcach ż  p rel. (x) H . Żyw iców ną.



20-Iecie przejścia Drugiej Brygady 
pod Rarańczą

Reprezentacja b. żołnierzy polskich 
na wschodzie

Staraniem  Z arządu  O kręgu Stołecz­
nego Z w iązku Legionistów odbędzie 
się w W arszaw ie w dniach 12 i 13 lu ­
tego b. r. w  W arszaw ie uroczysty  ob ­
chód dw udziestolecia przejścia II B ry­
gady L. P. p o d  R arańczą.

W  ram ach tego obchodu  w dniu 12 
lutego o godz. 1,8-tej odbędzie się 
oddanie h o łdu  bohaterskim  żołnie­
rzom  II B rygady L. P., spoczyw ającym  
na cm entarzu w ojskow ym  na Pow ąz­
kach.

W  hołdzie tym  wezm ą udział pocz­
ty  sztandarow e form acyj legionow ych 
i niepodległościow ych oraz obow iąz­
kow o w szyscy legioniści, m ieszkający 
w W arszaw ie.

W  program ie uroczystości w dn. 13 
lutego przew iduje się:

o godz. 10.30 oddanie  h o łdu  na G ro ­
bie N ieznanego Ż o łn ierza;

o godz. I I jIO w miejscu pracy I M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego pod 
Belwederem .

O godz. 11.30 legioniści odm aszeru- 
ją  pod  mieszkanie M arszałka Rydza-

Smiglego dla w yrażenia swych uczuć 
żołnierskich.

W  ram ach obchodu odbędzie się ró ­
w nież w godzinach popołudniow ych  
w idow isko sceniczne „W ieczorynka 
L eguńska” oraz przedstaw ienie tea tra l­
ne dla legionistów  „G ałązki R ozm ary­
n u ”.

Poza tym kom itet organizacyjny da 
uczestnikom  obchodu  sposobność to ­

w arzyskiego spotkania się i odśw ie­
żenia w spom nień legionow ych przy 
„H erbatce L egionow ej”.

Z jazd  kolegów  z prow incji (poza 
w ojew ództw em  w arszaw skim ) nie jest 
przew idyw any.

Z arząd  O kręgu Stołecznego Zw. 
Leg. apeluje do kolegów , aby  się zgła­
szali z pom ocą i do w spółpracy orga­
nizacji obchodu , a w  żadnym  w ypad­
ku nie odm aw iali pom ocy i w spółpra­
cy, jeżeli kom itet obchodu  o nią się 
do nich, zwróci.

Z głoszenia należy kierow ać po d  ad ­
resem Sekretariatu  Zw iązku Legioni­
stów, ul. M arszałka Focha 12 m. 1 (tel.
6-il,2-5,2).

Uczczenie zajęcia Końskich 
przez Beliniaków

Zw iązek Legionistów Polskich w 
K ońskich przy  udziale kom itetu oby® 
watelskiego przystąpi} do prac przygo® 
towawczych celem uczczenia zajęcia 
Końskich z rozkazu Kom endanta Pil® 
sudskiego przez oddział kaw alerii le® 
gi-onowej pod  dowództwem Beliny® 
PrażmowskiegO' 5 września 1914 r.

W  dniu przysięgi strzeleckiej, ode® 
branej przez K om endanta Piłsudskiego 
na Błoniach kieleckich, pierwszy plu® 
ton beliniaków  z Januszem  Głuchów® 
skim na czele, idąc z Kielc przez 
M niów, opanow ał Końskie po' stoczę®

niu na ulicach miasta zwycięskiej utar® 
czki z 5®tym pułkiem dragonów  rosyj® 
skich. W  potyczce tej brali m. in. u® 
dział: Wien:iawa®Długoszowski, Wa®
cław Sieroszewski, ś. p . A ndrzej Strug, 
Kmicic®Skrzyński, LIanka®Kulesza.

Zw iązek Legionistów koneckich o® 
pracował w spomnienia z tego okresu 
walk, oparte na pam iętnikach i matę® 
riałach poszczególnych uczestników. 
Poza tym  obywatelstwo miasta ufundo® 
wało tablicę pam iątkow ą, k tóra zosta® 
nie wm urowana u stóp pom nika Koś® 
ciuszki w  dniu 3 maja r. b.

Komisja Współpracy 
Związku Legionistów i Peowiaków

Realizując zam ierzenia I Ogólnopol® 
skiego Z jazdu  Peow iaków  w W ilnie w 
dniu 21. XI. 1937 r., k tó ry  został zwo® 
łany  w celu oddania hołdu Sercu Mar® 
szalka Piłsudskiego, Z arząd G łów ny 
Zw iązku Peow iaków  w myśl uchwało® 
nej na  Zjeździe deklaracji przystąpił 
do w spółpracy ze Związkiem Legioni® 
stów.

W  w yniku dotychczasowych prac 
została utw orzona: „Komisja Współ®
pracy Zw iązku Legionistów i Peowia® 
ków ", w skład której z ramienia Zwią® 
zku Peow iaków  w chodzą: Ob. ob. ,wi® 
ceprezes inż. Pohoski Jan, dyr. Klott 
M arian  i Toomczukowa Stanisław a, oraz 
jako zastępcy: Ob. ob. inż. Budzyński 
Jerzy, nacz. W icherski Tadeusz i Sta® 
chiewiczowa M aria

Z adaniem  Komisji jest, w oparciu o 
naczelne w ładze obydw u organizacji, 
koordynow ać jaik niegdyś w przeszło®

ści, tak konieczne w chwili obecnej ze® 
.spolenie ideow e dw u organizacji w 
,celu realizacji w skazań M arszalka Śmi­
głego-Rydza.

W  początkowej swej akcji Komisja 
W spółpracy przystępuje do wydawa® 
nia:

1) Kwartalnika ideowego i history® 
cznego „Żołnierz Legionów i P . O. 
W ." (zm ieniony „Żołnierz Legio® 
n ó w ”) ,  k tó ry  będzie uw zględniał także 
życie organizacyjne.

2) „B iuletynu Inform acyjngeo" le® 
gionowo ® peowiackiego, poświęconego 
aktualnym  sprawom i w ypadkom  we® 
w.nętrznym i zew nętrznym .

K w artalnik ideow y i historyczny 
„Żołnierz Legionów i P. O . W .“ , o® 
trzym yw ać będą na  razie bezpłatnie 
wszyscy członkowie Zw iązku Peowia® 
ków  i Zw iązku Legionistów.

Związek Powstańców Wielkopolskich
N a mocy decyzji p. W ojew ody Po® 

znańskiego- z dnia 4®go stycznia 1938 
roku wpisano do rejestru Stowarzyszeń 
i Związków  Poznańskiego U rzędu Wof 
jewódzkjego pod n r. 1847 Stowarzyszę®

nie pod  nazw ą: Zw iązek Pow stańców  
W ielkopolskich w Poznaniu.

W  myśl sta tu tu  działalność Zw iązku 
Pow stańców  W ielkopolskich  rozciąga 
się ną cały obszar R zeczypospolitej 
Polskiej, w olnego m iasta G dańska i 
obejm uje skupienia Po laków  za g ran i­
cą z zachow aniem  miejscowych praw  
o stow arzyszeniach. Siedzibą Z arządu  
G łów nego Zw iązku jest m iasto P o ­
znań.

Z  chw ilą ogłoszenia rejestracji n o ­
wego statu tu  dotychćźasow e Z arządy  
G łów ne: Zw iązku W eteranów  Pow ­
stań N arodow ych  R. P. 1914/19 i T o ­
w arzystw a Pow stańców  W ielkopol­
skich z r. 1918/19 rozw iązały się w ła­
snym i uchw ałam i przekazując swe a- 
gendy Z arządow i G łów nem u Zw iązku 
Pow stańców  W ielkopolskich.

B iura Z arządu  G łów nego (sekre­
tariat, kasa, kom endant g łów na kom i­
sja w eryfikacyjna, redakcja i adm ini­
stracja organu zw iązkow ego i t. d.) 
mieszczą się w  Poznaniu  przy  ul. M ic­
kiew icza 36 m.. 11, tel. 82-31.

Zw iązek Pow stańców  W ielkopol­
skich przystąp ił do w ydaw ania w łas­
nego organu „G los Pow stańca W ielko­
polskiego”, n iezależny tygodn ik  chrze­
ścijański i narodow y.

W  W arszawie odbyło się w lokalu 
legionisów puławskich doroczne walne 
zebran ie  Reprezentacji b . żołn ierzy  
poiskich na Wschodzie.

Prezesem został w ybrany na następ® 
ną kadencję min. Nakoniecznikow®KIu® 
kowski. N a sekretarza pow ołano płk. 
Belinę PrażmowskiegO.

Zgrom adzeni na w alnym  zebraniu 
reprezentacji byłyćh żołnierzy polskich 
na W schodzie, prezdstawiciele związ® 
ków grup  zrzeszonych w reprie,zenta® 
cj.i w ysłali do M arszałka Polski Edwar® 
da ŚmigłegOsRydza następującą de.pe® 
sz ę :

„M arszałek Edward Śmigły®Rydz, — 
W arszaw a, G eneralny Inspektorat Sil

Zbrojnych. —■ Zgrom adzeni na wal® 
nym  zebraniu reprezentacji byłych żoł® 
nierzy polskich na W schodzie, przed® 
stawiciele związków i g rup  zrzeszo® 
nych w  reprezentacji przesyłają Ci Pa® 
nie M arszalku, jako N aczelnem u Wo* 
dzowi i protektorow i naszych organi® 
zacji w yrazy głębokiej czci i zapewnie® 
nie żołnierskiego oddania w  p racy 'n ad  
zrealizowaniem wielkich zadań, jakie 
mają p rzed sobą naród  i państw o.

Związki: legionistów  puławskich,
żołnierzy I polskiego korpusu wschód® 
niego, kaniow czyków  i żeligowczyków, 
sybiraków, murm ańczyków .

G rupy: finlandzka, odeska, kauka® 
ska, żołnierzy 3 korpusu, turkiestań® 
ska, Rosji centralnej.

Opłatek sybiracki w Katowicach
W  niedzielę 16-go b. m. o dby ł się 

w sali H o te lu  „Savoy” w K atow icach, 
„opłatek sybirack i” dla członków  
Zw iązku i zaproszonych gości — 
przedstaw icieli organizacyj b . form a­
cji W . P. na W schodzie.

Licznie zgrom adzonych Sybiraków  
oraz gości pow itał prezes Z arządu  O- 
kręgu Śląskiego p. Sawicki, po czym 
dłuższe okolicznościow e przem ówienie 
w ygłosił ks. m jr. Bom bas.

Imieniem organizacyj zap rzy jaźn io­
nych przem aw iali: m jr. K arasek jako 
przedstaw iciel Zw. K aniow czyków  i

Żeligow czyków  dyr. d r. Lenczowski w 
im ieniu Z w iązku M urm ańczyków  oraz 
p. W ojciechow ski jako  przedstaw iciel 
O kręgu W ołyńskiego Zw. Sybiraków .

D łuższe przem ówienie, ilustrujące 
przeżycia Polaków  na Syberii, w ygło­
sił dr. Żemła, przew odniczący sekcji 
historycznej przy  Z arządzie O kręgo­
wym w Katow icach.

U roczystość, p rzeplatana kolędam i i 
piosenkam i w ojskow ym i śpiewanym i 
w swoim czasie na Syberii, przeciąg­
nęła się do późnego w ieczoru.

Zjazd Czwartaków i Piątaków we Lwowie
W e Lwowie obradow ał zjazd żo ł­

n ierzy  K oła 4 p. p . Leg. Pol. z trzech 
w ojew ództw  południow o - w schod- 
rządu, po czym przem ówił gen. Kolią® 
gen. dr. K ołłątaj-Srzednicki oraz sen. 
gen. Zarzycki.

Licznie zebranych legionistów  po ­
w itał zastępca kom endanta K ola we 
Lwowie, inż. S tolarczyk, przedstaw ia­
jąc spraw ozdanie z działalności za­
rządu, poczym  przem ów ił gen. K ołłą­
taj-Srzednicki, zapoznając zebranych z 
działalnością K om endy i jej zam iara­
mi. Po przem ów ieniu pik. Z ygm unto­
wicza, k tó ry  przedstaw ił stan prac 
sam opom ocow ych, rozw inęła się oży­
w iona dyskusja, w której poruszono  
szereg żyw otnych spraw . N astępnie 
gen. Z arzycki w ygłosił odczyt, w  k tó ­
rym  scharakteryzow ał sytuację go­
spodarczą Polski.

Po  zakończeniu zjazdu odbył się 
w spólny „op łatek”, na  k tórym  życze­
nia w ygłosił daw ny kapelan  4 p. p. 
Leg. Pol. ks. K onopka.

W e Lwowie odbył się doroczny zjazd 
żołnierzy b. 5 p. p . Legionów Pol®

skeh, na k tórym  poza częścią czysto 
organizacyjną poruszono syraw y ogól® 
no®państwowe.

Przew odniczący zjazdu, kom endant 
lwowskiego ordzialu „Piątaków" inż. 
Rom an D unin  omówił polityczną i go® 
spodarczą sytuację państwa, oraz zna® 
czenie i konieczność konsolidacji spo® 
łeczeństwa, w  szczególności na kre® 
sach południowo-wschodnich.

Kpt. C hendyński omówi} sprawę 
szkolnictwa polskiego na kresach, a w 
w yniku dyskusji lwowskie Koło Piąta® 
ków  postanowiło zaopiekować się jed® 
n ą  ze szkół pow szechnych w  powiecie 
lwowskim. N ad to  zjazd postanowił, a® 
by  i inne Kola piątaków  oddziału 
lwowskiego przy jęły  w opiekę po jed® 
nej szkole.

W  obradach i następnie w tradycyj® 
nym  „opłatku" żołnierskim uczestni® 
czyli w charakterze gości: ppłk.
dypl. Liebich, poseł dr "Wojciechowski, 
prezes okręgu Zw. Legionistów, prezes 
oddziału Zw. Legionistów, dr Boczar, 
mjr. Krysa, kom endant Legii Akademi® 
ckiej we Lwowie i przedstawiciele 
lwowskich kó} pułków  legionowych.

JULIAN GLASS
SKŁADY ŻELAZA

C E N T R A L A :
W a r s z a w a ,  Al .  J e r o z o l i m s k a  41

Telefony: 9-82-71, 9-82-83, 9-95-99, 9-91-96 

Adres telegraficzny: J OTG LAS—Warszawa.
| UL. SOKOŁOWSKA 27, TEL. 335-74 

S K Ł A D Y :  UL. PRĄDZYŃSKIEGO 26-A, TEL. 212-75
I PLAC GRZYBOWSKI 8, TEL. 533-38 

O D D Z I A Ł Y :

B I A Ł Y S T O K ,  A r ty le ry js k a  9 ,  te l. 6 - 1 9  

Ł Ó D Ź ,  1 1 - g o  L istopada 1 0 7 ,  te l.  1 8 7 - 5 8

Żelazo handlowe, bednarskie, budowlane (betonowe), blachy 
żelazne: czarna i ocynkowa#a; belki żelazne: dwuteowe 

(dźwigary) i korytka (ceowe)
S T A L  G R I F F E L  do ro b ó t że lbe tow ych .



Program prac ZOR-u na rok 1938
Z arząd  G łów ny Zw. O ficerów  Re­

zerw y R. P. w ydał następujący kom u­
n ikat now oroczny:

R ozpoczynam y now y rok  naszego 
życia organizacyjnego. Fakt ten — w 
uw zględnieniu naszych obow iązków  
statutow ych — zmusza nas do g łębo­
kiej analizy naszych prac i do w yciąg­
nięcia w łaściwych w niosków  na p rzy ­
szłość. Pragniem y p rzy  tym kierow ać 
się tym i m otywam i, k tó re  w sposób 
jak najbardziej żyw y przem aw iają do 
naszego sum ienia narodow ego, są to 
w szczególności:

1) ciężkie dośw iadczenia h istorycz­
ne Polski przedrozbiorow ej,

2) sytuacja Polski położonej pom ię­
dzy dwoma potężnym i sąsiadam i, rzą­
dzonym i systemem m ilitarnym , ujętym  
w jedno lity  i św iadom y swych celów 
wolę zbiorow ą,

3) tragedia tych w spółczesnych 
państw , k tóre nie potrafiły  zabezpie­
czyć siłami swojej niepodległości, lub 
nie po tra fiły  w ytw orzyć jednolitej w o­
li zbiorow ej (A bisynia, C hiny, H isz­
pania) .

O pierając się przeto na w ym ienio­
nych trzech m otywach, mających tak 
ważkie i głębokie znaczenie, oraz b io ­
rąc pod  uwagę nasze przeszło  p ię tna­
stoletnie dośw iadczenia organizacyjne, 
podajem y w krótkich  zarysach g łów ­
ne tezy dla p rogram u naszej pracy na 
now y rok bieżący:

I. W DZIALE W ZM OŻENIA  
POTENCJAŁU O BR O N NEG O  

POLSKI:

1) uznać dobrą  i sw obodną wolę za 
czynnik p ierw szorzędny, jednakże ze 
w zględu na odpow iedzialność za losy 
Państw a nadać pracom  w yszkolenio­
wym charakter przym usu ustawow ego 
w takiej form ie i takich rozm iarach ja ­
kie uznane zostaną za konieczne, od ­
dzielnie opracow ane przez Z arząd 
G łów ny i przedstaw ione właściwym 
W ładzom ,

2) utw orzyć w now ym  ro k u  w każ­
dym powiecie dw a razy więcej' oddzia­
łów iczcrw ow ych, n iż  jest aktyw nych,

3) skoordynow ać pracę z innym i o r­
ganizacjam i b. w ojskow ych przez tw o­
rzenie łącznych prezydiów  zw iązków  
rezerw ow ych (K om unikat nasz N r. 
6/37 z dnia 13.V. 1937 r.),

4) traktow ać w zm ożenie obronności 
szerzej, w szczególności przez o d p o ­
w iednie przygotow anie gospodarcze i 
ideow e całego Społeczeństwa.

II. W  DZIALE PRAC O R G A N IZ A ­
CYJNYCH:

1) dla podnisienia zainteresow ania 
i dyspozycyjności tw orzyć w miejsco­
wościach w iększych kola dzielnicow e 
i środow iskow e, a także stopniow o se­
kcje a następnie koła poszczególnych 
bron i i służb pom ocniczych,

2) w m iastach uniw ersyteckich tw o­
rzyć koła akadem ickie, p rzy  łącznym 
udziale oficerów  rezerw y — pro feso ­
rów i studentów . Kola te otrzym ają 
do w ykonania oddzielne zadania, 
zw iązane z podniesieniem  potencjału 
w ojennego Państw a,

3) dbać z jak  najw iększą staranno­
ścią o w ew nętrzną spraw ność organ i­
zacyjną i m anipulacyjną (finanse, se­
kretariat), gdyż od spraw ności tej w 
dużej mierze zależy dyspozycyjność 

. całości,
4) O kręgi przeprow adzają conaj- 

mnicj jedną w sżechstronną inspekcję 
w każdym  Kole,

5) Z arząd  G łów ny • przeprow adzi 
klasyfikację najlepszych O kręgów  i 
Kół, biorąc za podstaw ę w yniki z 
wszystkich działów  pracy, w edług od ­
dzielnych instrukcji.

III. W DZIALE PRAC G O SPO D A R ­
CZYCH:

1) pow ołać w Z arządach Kół refe­
rentów  gospodarczych,

2) dążyć w każdym  pow iecie do rea­
lizacji w ciągu jednego roku kalenda­
rzow ego przynajm niej jednego zada­
nia gospodarczego o charakterze re­

gionalnym . Z adania  te pow inny być 
ogłoszone na W alnych Zebraniach 
K ół, k tó re  'w myśl statu tu  odbyć się 
mają najdalej w lutym .

W ybierać należy przede wszystkim 
zadania możliwe do zrealizow ania i 
to  takie, k tó re  molgą przyczynić się do 
podniesienia obronności Państwa.

Realizacja może nastąpić nie konie­
cznie bezpośrednio , lecz za pośredni- 
stwem członków  ZO R -u lub ich grup 
zasiadających w lokalnym  sam orzą­
dzie tery torialnym  lub  gospodarczym , 
wzgl. w instytucjach, do których re­
sortu  w ybrana sprawa należy.

N ie należy w żadnym  w ypadku dla 
realizacji w ybranych zadań  tw orzyć 
im prez lub  przedsiębiorstw .

IV . W  D Z IA L E  O PIE K I SPO ŁEC Z­
N E J:

1) zakończyć i uspraw nić funkcjo­
now anie „Bratnich Pom ocy”,

2) tw orzyć we w szystkich ośrodkach 
Zw iązku (w w iększych sam odzielnie, 
w m niejszych łącznie z miejscową Fe­
deracją) „Kasy B ezprocentow e”, dla 
um ożliw ienia C złonkom  kredy tu  bez­
procentow ego oraz dla podniesienia 
pracy p roduk tyw nej C złonków  eko­
nom icznie słabych i bezrobotnych . In ­
strukcję w yda Z arząd  G łów ny Fede- 
racj iP.Z.O .O .

V. W  D Z IA L E  PR A C  
ID E O W Y C H :

N ależy uw zględnić zasadnicze tezy 
Zw iązku zaw arte w szczególności:

a) w przem ów ieniu M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego do  O ficerów  Rezer­
w y w r. 1927,

b ) deklaracji złożonej na ręce M ar­
szałka Śmigłego Rydza 21 lutego 1937 
roku,

c) hołdzie na Jasnej G órze i w 
C zarncy (16 i 17.X. 1937 r .) ,

W  konsekw entnym  w ykonaniu  po ­
wyższych idei zasadniczych należy:

1) pielęgnow ać tradycję żołnierską 
i dążyć do jak  najściślejszej łączności 
z arm ią zaw odow ą,

2) pielęgnować tradycje narodow e 
dia właściwego w ykorzystania d o ­
św iadczeń przeszłości przy urządzaniu  
teraźniejszości,

3) ująć w swe ręce jak najbardziej 
aktyw ną rolę w urządzaniu  publiczne­
go  ż y d a  zbiorowego',

4) dążąc do podniesienia poziom u 
m oralnego w pracy społecznej i p u ­
blicznej walczyć jak najbezw zględniej 
z nieuczciw ością tak w życiu p ry w a t­
nym, jak publicznym ,

5) w myśl uchw ały R ady Z w iązko­
wej i P lenarnego Z arządu  G łów nego z 
dn ia  5 g rudnia ub. r., Z.O.R. ustosun­
kow uje się pozytyw nie do akcji :OZN. 
w myśl ogólnej deklaracji, złożonej 
Panu M arszalkow i Śmigłemu Rydzow i 
w dniu  21.11. 1937 r.

W  zw iązku z tym R ada Związkowa 
i Z arząd  G łów ny upow ażniły  Prezesa 
Z arządu  G łów nego Z w iązku do zgło­
szenia delegatów  Z. O. R. do R ady 
N aczelnej oraz do Rad O kręgow ych i 
Pow iatow ych O .Z.N .

Rada Zw iązkow a i Z arząd  G łów ny 
zw racają się do tych oficerów  rezer­
wy, k tórzy  należą do jnpych grup, a- 
żeby na ich terenie rów nież realizow a­
li hasła:

a) konsolidacji społeczeństw a i w y­
tw orzenia jednolitej w oli zbiorow ej,

b) podniesienie Polskiej Siły Z b ro j­
nej.

Spotykając się zatym  na różnych 
sobie stanow iskach winni K oledzy p a ­
miętać o tym , że te dwie idee obow ią­
zują ich do szukania w spólnych dróg 
i łącznych zgodnych środków .

N a terenie samego Zw iązku winni 
szukać w spólnej p racy o charakterze 
przede w szystkim w ojskow ym , jako  
najbliższej i najłatw iejszej drogi do 
realizacji hasła w ielkości i potęgi Rze­
czypospolitej, będącego ich wspólnym  
i wielkim celem.

6) U w ażając obecną sytuację wew­
nętrzną za ciężką pod  w zględem p o ­

litycznym , dążyć wszelkimi siłami — 
tak zbiorow o, jak  pojedyńczo — do:

a) zaprzestania rzucania haseł teo re­
tycznych natom iast do krzew ienia po ­
lityki realizacyjnej w myśl niniejszego 
program u,

b) w ytw orzenia atm osfery po jedna­
nia i w zajem nego zaufania,

c) skupienia wszystkich Polaków  
' t we j  w oli p rzy  Sztandarze W ojska 

dla spokojnej, zdecydow anej i konse­
kw entnej p racy  nad  w szechstronnym  
podniesieniem  d o b roby tu  i potęgi 
Państw a Polskiego.

K om unikat niniejszy należy w cało­
ści odczytać na W alnym  Z ebran iu  Kół 
i fakt ten stw ierdzić w p ro to k ó le  ze­
brania, traktując kom unikat ten jako

m inim alny program  zasadniczych,prac 
Zw iązku za rok  1938.

Realizacja w ym ienionego program u 
zależeć będzie od sikali natężenia w o­
li w szystkich C złonków  Zw iązku i 
Skoordynow anej pracy Z arządów  i 
C złonków .

Życzym y przeto , ażeby N ow y Rok 
pozw olił w szystkim Kolegom na zn a­
lezienie właściwego i w zm ożonego za­
in teresow ania pracam i Zw iązku, tak, 
ażeby Zw iązek nasz stał się kuźnią 
polskiego potencjału  w ojennego oraz 
kuźnią charakterów  stojących na jak 
najw yższym  poziom ie myśli n a ro d o ­
wej i państw ow ej, oraz m ożliw ie n a j­
w yższym  poziom ie m oralnym , będą­
cym zasadniczym  w arunkiem  siły i 
pow odzenia p racy zbiorow ej.

Fundacja pierwszych pięciu samolotów „Galkar"
Liga O brony  Pow ietrznej i Przeciw ­

gazowej starając się o zwiększenie siły 
obronnej k raju  na polu  lotniczym  
zwróciła się z apelem do  społeczeństw a
0 składanie ofiar na budow ę sam olo­
tów.

Posłuszna apelow i — do w spółpracy 
przy tw orzeniu  jednolitego fron tu  
ob rony  Państw a, D yrekcja G eneralna 
T ow arzystw a „M ałopolska” we Lw o­
wie, w porozum ieniu z przedstaw iciela­
mi innych przem ysłów  postanow iła dać 
wyraz tem u dążeniu, przez realny czyn 
w szystkich bez w yjątku pracow ników  
tej firm y na rzecz:

Funduszu Obrony Państwa.
Inicjatyw a ta zbiegła się z zapy ta­

niami Sektorów  i O ddziałów  firm y co 
do sposobu  przeprow adzenia tej akcji. 
W  zw iązku z pow yższym  D yrekcja 
G eneralna zap roponow ała d o b row o l­
ne opodatkow anie się ze strony 
w szystkich pracow ników  (um ysłowych
1 fizycznych) w wysokości 1% p o b o ­
rów b ru tto , przez 6 miesięcy od 1. X  
1936 począwszy.

W ychodząc z założenia, że najw ięk­
sze po trzeby  posiada Państw o w dzie­
dzinie lotnictw a, na co n ie jednokro t­
nie w skazyw ały nasze N ajw yższe 
C zynniki, D yrekcja G eneralna zadecy­
dow ała ufundow anie sam olotów  w raz 
z silnikami.

W edług obliczeń, kw ota w płacona 
przez F irm y G rupy  „M ałopolska” p o ­
w inna w ystarczyć na zakupienie trzech 
aparatów  R W D  13, które postanow io­
no ofiarow ać A eroklubowi Lwowskie­
mu. Poszczególne Sektory sam odziel­
nie lub  łącznie, zależnie od w ysoko­
ści zebranych od pracow ników  kw ot 
mogą fundow ać sam oloty z silnikam i 
lub bez, ofiarow ując je na rzecz w oje­
w ódzkich aeroklubów , a więc Sektory 
W schodnie na rzecz A erok lubu  Lwow­
skiego, wzgl. m ającego pow stać w Sta­
nisław owie obozu treningow ego tegoż 
A erok lubu , zaś zachodnie, na rzecz 
A erok lubu  K rakowskiego.

Pracow nikom  pozostaw iono w ybór 
nazw y dla u fundow anych przez nich 
sam olotów .

Już po kilku dniach zaczęły nap ły ­
wać zgłoszenia o dobrow olnym  op o ­
datkow aniu  się na rzecz Obrony N a­
rodowej.

Zgłaszają się solidarnie pracow nicy 
fizyczni i umysłow i sektorów  k o p a l­
nianych, rafineryjnych, Tow . „Petro-

D yplom  wydany Tow. „M ałopolska”

lea”, F abryki „P ilak”, Fabryki M aszyn 
i F-m y „K arpaty" ze wszystkich O d ­
działów , rozrzuconych po całej Polsce.

Jednakże sum y zadeklarow ane przez 
poszczególne ośrodki nie dochodziły  
indyw idualnie do wysokości, um ożli­
w iającej zakup oddzielnych dla tych 
ośrodków  sam olotów , wobec czego 
organizatorzy  akcji postanow ili nabyć 
jako  „M A Ł O PO LSK A ”, 5 kom pletnie 
w yposażonych większych i silniejszych 
aparatów  lotniczych R. W . D. 13.

P rzekazanie tych sam olotów  odbyło  
się w ram ach ogólnej uroczystości 
przekazania 126 sam olotów  dn. 26. IX. 
1937 r.

Jeden z p ięciu  ufundow anych sam o­
lotów  ofiarow ał Aeroklub Lwowski po 
uprzednim  uzyskaniu zgody „M ałopol­
ski” — A eroklubowi Gdańskiemu,
którego potrzeby w tej mierze w ym a­
gają w ydatnej pom ocy z kraju.

U  góry: 5 sam olotów R. W. D . 13 ufundowanych przez Tow. „M ałopol­
ska”. U  dołu: Delegacja pracowników „M ałopolski”. W tyle na prawo try­
buna honorowa, na której „M ałopolskę” reprez. gen. dyw. inż. W. Hłasko



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
U dział rezerw istów  sto licy  w u roczystościach  

75-tej rocznicy Powstania Styczniowego
Nocne manewry w Puszczy Kampinowskiej

W  75-letnią rocznicę ofiarnego czy­
nu  cały naród oddawał cześć nielicz* 
nym  .pozostałym boha-terom. N ie m o­
gło oczywiście zbraknąć w śród hoł- 
dow ników  rezerw istów , tej cichej nte- 
dbającej o roizgłos armii, ale tym u- 
silniej pracującej n ad  ćwiczeniem d u ­
cha i ciała, pragnącej, ażeby dzieła 
bojow ników  w alk o niepodległość nie 
zm arnow ały  się.

N ajpiękniejszym  hołdem  dla w ete­
ranów  ze strony  rezerw istów  było  o d ­
bycie tegorocznych m anew rów  nie ty l­
ko  w pam iętną noc 22 na 23 stycznia, 
ale i na  historycznym  terenie Puszczy 
Kampinowskiej, gdzie p rzed 75*oiu laty 
lala się po raz pierwszy krew  pow stań ­
ców. Ludzie, k tó rzy  cały dzień ciężko 
pracow ali, pośw ięcili z w ielkim en tu­
zjazmem nocny zasłużony w ypoczy­
nek, przejęci pełnym  zrozum ieniem  
w ażności m ających nastąpić ćwiczeń.

O godz. 3-ej 30 por. K orsak ze 
Zw iązku Strzeleckiego w yjaśnia zada­
nie ćwiczeń. W.róg przepraw ił się przez 
W isłę. Pow stańcy m ają rozpoznać je ­
go siły i k ierunek  natarcia. N ależy je 
opóźnić, ukryw ając się w lasach.

W ypraw a skończona. G odz. 4-ta. 
W  obozie wszczął się ruch. Patrole 
piesze i na row erach, znikają w m ro­
ku. Pierwsze m eldunki mają nadejść 
ze sztabu do godz. 7-ej min. 30. Z a ­
panow ała cisza. O gó lne oczekiwanie.

N agle odezw ały się cekaemy. K ano­
nada na całym froncie w zrasta. S ły­
chać w arkot „sam olotów  w roga”, k tó ­
ry przelatuje nad  pozycjam i „pow stań­
ców ” przeprow adzając w ywiad. Bitwa 
w ybucha w całej pełni.

R ozjem cy stw ierdzają, że pozycje 
rezerwistów  są doskonale ukryte i b ro ­
nione, a nieprzyjaciel jest zbyt odsło­
nięty i w inien być zdziesiątkow any.

skiego podczas cerem onii składania 
przez w eteranów  wieńca na G robie 
N ieznanego Ż ołnierza. Po złożeniu ra-

nym  nabożeństw ie w kościele garni­
zonow ym  celem (powitania m inistra 
K asprzyckiego i w eteranów  biorących

Kompania honorowa Batalionu Repr. Z. R. przed Kościołem Garnizonowym

portu  przez D-eę B aonu w eteranow i 
P. M am ertow i W andalli — ten ostatn i 
przeszedł przed frontem  kom panii re­
zerw istów  i g rupą 15 proporców  Z. R.

Ten sam batalion  wziął udział w po ­
chodzie, k tó ry  udał się po d  krzyż 
T raugutta, gdzie w eterani złożyli w ie­
niec, a kom pania B atalionu oddała 
h ono ry  wojskow e.

N azaju trz  ta sama kom pania cho- 
rągw iana wzięła udział w dziękczyn-

udział w nabożeństw ie. Podkreślić 
trzeba, że kom pania prezentow ała się 
bardzo  dobrze (o czym m oże św iad­
czyć załączone zdjęcie) i postaw a jej 
nie odbiegała wcale od postaw y  w oj­
ska. Jest to  tym bardziej godne p o d ­
kreślenia, że w  sobotę kom pania skoń­
czyła swą służbę po  uroczystościach 
o godz. 21-ej, a w niedzielę już o godz. 
7.30 rano zarządzono zbiórkę.

W siedzibie Traugutta-świetlica Z. R.
Koło, Z. 'R. N r. 40 przy W ydz. Szpi* 

talnictwa i W ojskowym Z arządu Miej* 
skiego w m. st. W arszawie, urządziło 
dnia 23 I. uroczystość odsłonięcia po* 
piersią M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
w świetlicy Kola. P rotektorat objął p. 
W iceprezydent m. st. W*wy dr. W. 
GrabasŁęcki.

O bchód  ten by ł specjalnie u roczy­
sty i w zruszający. N ie ty lko  z p o w odu  
w ybranego dnia i program u. Jeszcze 
jedna p rzyczyna pow odow ała p o d k re ­
ślenie uroczystego m om entu. O to dom 
przy ul. Smolnej 3, gdzie mieści się 
świetlica Koła, to  dom  upam iętniony. 
Tu bow iem  mieszkał, działał i myślał 
W ódz Pow stania — R om uald T rau ­
gutt. Tu odbyw ały  się zebrania Rządu 
N arodow ego. T u kreślono p lany  
wskrzeszenia O jczyzny. M ury dom u 
po dziś dzień zdają się prom ieniow ać 
myślami wielkich Z m arłych, których 
duchy spoglądając na swych następ ­
ców, pracujących nad  utrzym aniem  
świetności potęgi Polski, radu ją  się, że 
ich praca i m arzenia nie poszły  na 
marne.

Samą uroczystość zapoczątkow ał ra­
p o rt K om endanta oddziału  Koła 40 
Z. R. ippor. Domaszewicza. Zebranie 
otw orzył prezes K ola — dr. med. K.

Orzechow ski, witając Prezesa O kr. 
Stoi. i czł. Rady N aczelnej Z. R. inż. 
A . S. O lszew skiego oraz — zebranych  
i omawiając w kró tk ich  słowach do ­
tychczasow ą działalność K ola i jego 
znaczenie. Z  kolei1 po odczytaniu „Hol* 
du  W odzom  N a ro d u ” przez kol. J. 
W esołowskiego — wiceprez. dr. Gra* 
ba-Łęcki dokonał przy dźw iękach H y ­
mnu N arodow ego odsłonięcia pop ier­
sia W ielkiego M arszalka. Część k o n ­
certową w ypełnił kol. T . C zerny, k tó ­
ry odśpiew ał szereg ariii ,z arią Stefana 
ze „Strasznego D w oru” M oniuszki — 
na czele. Dźwięki B rygady  zakończy­
ły pierwszą część uroczystości.

D ruga część odbyła  się już na świe­
żym pow ietrzu. Przyjęto  ślubow anie 
now pprzyjętych członków , do k tó ­
rych przem ów ił wicępreizes Kola dr. 
T. Bartoszka, omawiając obow iązki, 
jakie na siebie p rzy jęli ślubujący.

D efilada um undurow anej kom panii 
zakończyła całą uroczystość, w której 
udział w zięli: przedstaw iciele w ładz
stolicy ze w spom nianym  pow yżej p. 
w iceprezydentem  dr. W . Grabą-Łęc- 
kim, prezes Z arządu  O kręgu Stołecz­
nego Z. R. inż. A . S. O lszew ski, w ice­
prezes W . Lenga, delegaci Zw iązku 
Rezerw istów  i zaproszeni goście.

Jednodniówka Okrągu Stołecznego
A b y  dać w yraz głębokim  uczuciom, 

jakie Rezerwiści stołeczni żywią dla 
bohaterów  1863 r., została w ydana na 
dzień 23 stycznia Jednodniów ka pod  
nazw ą „Rezerwista O kręgu Stołeczne­
go ”, pośw ięcona W eteranom  Pow sta­
nia Styczniowego. W ydana ona zo ­
stała w nakładzie  10.000 egz. tak, aże­
by  podczas obchodów  organizow a­
nych w 48 K ołach stołecznych mogli 
ją  otrzym ać wszyscy członkow ie Z. R. 
i R. R. w W arszawie.

C zołow e miejsce w tej publikacji 
zajm ują myśli o Pow stan iu  Stycznio­
wym i W eteranach, .w yrażone przez 
W ielkiego M arszalka Józefa P iłsud­
skiego i Jego następcę Śmigłego-Ry­
dza. W  dalszym  ciągu znajduje się 
wiersz nap isany  przez kol. B. Miszu- 
łow icza p. t. „Weterani Wam Naród  
wdzięczne składa serca”. W iersz ten 
by ł od tw arzany na  lokalnych akade­
miach, w poszczególnych Kołach Z. R.

B ardzo w zruszający by ł mom ent 
w ręczenia publikacji W eteranom  przez 
au tora  tego wiersza, łącznie z delega­
cją Z arządu  i K om endy O kręgu S to­
łecznego.

Poza tym na treść Jednodniów ki

składają się m. in. airtykuły: dr.
Z. M oskwy, w iceprezesa O kręgu „Pro­
porzec Z. R. — godłem  pracy”, k ie ­
row nika referatu W ych. O byw . Cz. 
Z adróżnego „W ychow anie O byw atel­
skie Z. R .”, kierow nika referatu pra- 
sow o-propagandow ego O kręgu B. Mi- 
szułowicza „Propaganda idei i p ro­
paganda czynu”, kierow nika referatu 
opieki społecznej J. M ichalskiego 
„Pomoc społeczna na terenie O kręgu 
Stołecznego”, następnie artykuł B. M. 
o akcji przysposobienia gospodarcze­
go O kr. Stołecznego, przegląd dzia­
łalności Kół O kręgu Stołecznego, a r­
tykulik  kierow nika referatu  wych. fiz. 
J. Czaplićkiego, „Sport na terenie O- 
k ręgu”, p ióra  T. Kowalewskiego, w i­
ceprezesa K lubu Sportow ego „Rezer­
w a”, artykuł przew odniczącej Rady 
Stołecznej R. R. p . Irm y Polakiewi* 
czowej p. t. „W spółpraca R odziny  ze 
Związkiem  Rezerw istów ”, wreszcie 
odznaczenia rezerwistów , pochw ały , 
podziękow ania i t. d.

W ydaw nictw o zdobią  liczne ilustra­
cje i fotom ontaże. R edaktorem  jed n o ­
dniów ki jest kol. B. M iszułowicz.Jak przed siedemdziesięciu pięciu laty w puszczy kampinowskiej

Przy ognisku...

Z w iększona bojow a kom pania re­
zerw istów , pod  dow ództw em  por. E. 
Jarem y, z łożona z Koła P. Z. L., W y­
tw órn ia  Płaitowców, z P. Z. Inż. oraz 
z Kół W arszaw a-Południe, zebrała się 
o lej min. 30 w nocy p rzed  siedzibą 
O kręgu Stołecznego Z. R. na ul. 
Chmielnej,„gdzie zebrał się sztab z  K o­
m endantem  ppłk. Z. K rudow skim  i je­
go zastępcą mjr. W róblew skim  na cze­
le. D o zgrom adzonych przem ów ił ko ­
m endant, w yjaśniając w krótkich sło­
wach cel i znaczenie „W ypadu”. Z a ­
znaczył, że pragnie:  by  g łęboko w
sercach naszych zapadły  obrazy i 
w spom nienia zmagań, jakie stoczyli 
pow stańcy 1863 r. z najeźdźcą. P ó j­
dziem y dziś ich historycznym  szlakiem 
w stronę Puszczy Kampinowskiej tam, 
dokąd  uciekli p rzed branką m oskiew ­
ską...”

O ddziały  pom aszerow ały  na M ary- 
mont. Tam, w pobliżu C. I. W . F. zo* 
stała w yznaczona ogólna zbiórka. 
G w ar, blaski ognisk, ogólna wesołość. 
Przym aszerow ali strzelcy, którym  
w raz z rezerwistam i przypadła  za­
szczytna ro la „pow stańców ” . N ie­
w dzięczną rolę „w roga", ma spełniać 
arm ia czynna.

Jednak  liczba przem aga. W róg choć 
zw olna, ale bezustannie posuw a się 
naprzód.

W reszcie koniec m anew rów . Obie 
arm ie: rezerw istów  i czynna zbierają 
się o 15 'kim. dalej na leśnej polanie, 
gdzie znajdu je  się grób p o k ry ty  d a r­
nią. N a nim  dwa krzyże: stary, zm ur­
szały, — drugi now y z ukrzyżow anym  
C hrystusem  i wieńcem cierniowym. 
N apis na  tablicy głosi: „Ku czci p a ­
mięci bohaterom  poległym  1863 r. za 
Spraw ę N arodow ą — w dzięczni Ro­
dacy”.

T u  odbyło  się wizruszające zak o ń ­
czenie. Z ebrały  się tu : 1 batalion  żo ł­
nierzy armii czynnej, ba ta liony  Rezer­
wistów  i Strzelców  -oraz licznie p rzy ­
by ła  publiczność cywilna. W obec 
w szystkich żołn ierzy  płk. Pelc złożył 
ho łd  Pow stańcom  w im ieniu W ojska.

W  dniu poprzednim  arm ia rezerw i­
stów b rała  udział w bardziej p o k o jo ­
wej uroczystości. B atalion R eprezen­
tacyjny Zw iązku Rezerwistów pod do ­
wództw em  por. W y.rozębskiego, znaj­
dow ał się na pl. M arszałka Piłsud-



Jeziorna Królewska
W  dniu  5 stycznia r. b . staraniem  

Z arządu  K oła Z . R. w  Jeziornie K ró­
lewskiej (pow . w arszaw ski) odby ł się 
tradycy jny  „O p ła tek” w spólnie dla 
członków  K oła Z. R. i R. R.

W  świetlicy naszego K oła zgrom a­
dzili się członkow ie z prezesem  K o­
ła Z. R. W ładysław em  Sieradzkim  i 
przew odniczącą R. R. p. M arią M i­
chalską na czele.

W  uroczystościach tych wzięli ró ­
wnież udział zaproszeni p rzedstaw i­
ciele poszczególnych organizacyj z te­
renu Jeziorny . O gółem  obecnych było  
około  70-ciu osób.

Z ebranych  przyw itał prezes K oła 
kol. S ieradzki, k tó ry  następnie w ygło­
sił okolicznościow e przem ówienie, 
podkreślając znaczenie dzisiejszej u ro ­
czystości.

W reszcie, składając życzenia N o ­
w oroczne, zaapelow ał prezes do człon­
ków , by  bardziej w zm ogli swą pracę 
w  rozpoczynającym  się roku  .1938, a 
następnie osiągnięte w yniki w płyną na 
dalszy rozw ój naszej organizacji.

W  im ieniu m iejscowych organizacyj 
społecznych przem aw iał prezes S to­
w arzyszenia p. n. „D om  Pracy Spo­
łecznej w Jez io rn ie” p. A n ton i Jan ­
kow ski — w ójt gm. Jeziorna, życząc 
wszelkiej pom yślności ku dalszem u 
rozw ojow i K ola Z. R. w Jeziornie.

Po czym w szyscy zebrani, po z ło­
żeniu sobie w zajem nych życzeń, za­
siedli do w spólnej kolacji, k tó ra  w 
połączeniu z tańcam i przeciągnęła się 
w m iłym  koleżeńskim  nastro ju  do ra-

Opłatek w Tomaszowie Lubelskim
K oło Z w iązku Rezerw istów  W T o ­

maszowie Lubelskim  dorocznym  zw y­
czajem u rządziło  w dn iu  8 stycznia 
w sali D om u Legionow ego choinkę 
dla n iezam ożnych dzieci rezerw istów . 
N a uroczystość tę p rzyby ły  licznie ro ­
dziny z dziećmi, k tó re  p rzy  choince 
deklam ow ały, odśpiew ały ko lędy  oraz 
urządziły  zabaw y, a na zakończenie,

now icz, K om endant Pow iatow y Fede­
racji P. Z. O. O . i Z . R. kpt. M arian 
M artin i, oraz kol. prezes Z arządu  P o ­
w iatow ego Z . R. Insp. Stanisław  G o ­
łębiow ski.

Podczas dzielenia się opłatkiem , o- 
kolicznościow e przem ów ienie w ygło­
sił kol. prezes K oła prof. Br. Krzysik 
i w icestarosta A . T ruchnow icz.

Rezerwiści tomaszowscy przy koleżeńskiej wieczerzy

każde z nich otrzym ało prezent 
gw iazdkow y.

N astępnie z inicjatyw y kol. prezesa 
prof. B ronisław a K rzysika odby ł się 
w spólny opłatek  dla członków  Koła, 
w którym  w ziął udział przedstaw iciel 
w ładzy w icestarosta A n ton i Truch-

N a  zakończenie uroczystości od b y ­
ła się zabaw a taneczna, trw ająca do 
rana.

D ochód  z zabaw y został całkowicie 
przeznaczony na zakup m undurów  dla 
niezam ożnych rezerwistów.

Koło R. R. „Śródmieście" w Kielcach
D nia 16 stycznia K oło „Śródm ie­

ście” R odziny Rezerw istów  w K iel­
cach, przejaw iające dzięki energiczne­
mu kierow nictw u przew odniczącej p. 
A . D órobczyńskiej, w iceprzew odniczą­
cej p. inż. Janow skiej i sekretarki p. 
Pińczewskiej, ożyw ioną działalność 
urządziło  choinkę z udziałem  św. M i­
kołaja i A nio ła . Liczne i w artościow e 
upom inki zakupione na sumę około 
250 zł. zdoby tą  z im prez dochodow ych

spraw iły, że lokal p rzy  ul. Leśnej, w y­
pełn iony  po brzegi przez dzieci i ro ­
dziców — rozbrzm iew ał przez kilka 
godzin  głośną i beztroską wesołością. 
Po rozdan iu  paczek ze słodyczam i i 
odzieżą, k tórym i obdarow ano  -80 naj- . 
biedniejszych dzieci miasta — Z arząd  
Koła podejm ow ał m iłych gości pącz­
kam i i słodyczam i, w czym pom agały 
pp. M acekow a, K om arew iczow a, Lej- 
m anow a i O penchow ska.

Z Koła Z. R. w Radomyślu Wielkim
K oło Z . R. w R adom yślu W ielkim  

(pow . mielecki, okr. krakow ski) istnie­
je od  1934 r. M iasteczko to, mimo iż 
nosi przym iotnik „wielkiego", liczy za* 
ledw ie 2440 mieszkańców, a w śród 
nich aż 60% Ż ydów . R adom yśl nie ma 
ani kolei ani dobrych  dróg. B rak jest 
rów nież fabryk  czy w iększych w arszta­
tów , co pow oduje, iż ludność jest b ie­
dna, C złonkow ie K oła Z . R. rekru tu ją  
się przew ażnie z bezrobo tnych  lub  ma­
ło zarabiających. M im o to — K oło 
prącuje w m iarę sw ych sił i m ożności.

Rezerwiści K oła brali udział ostatnio 
w  zbiórce na gw iazdkę dla b iednych 
dzieci, a w  początkach bm . urządziło  
K oło choinkę dla dzieci swych człon­
ków . W  uroczystości tej udział wzięli 
liczni zaproszeni goście oraz dziatwa 
miejscowa. D o zgrom adzonych prze­
m ów ił dyr. K onopczyński, referent 
opieki społecznej, a następnie odby ło  
się skrom ne przyjęcie oraz obdarow a­
nie 50 dzieci podarkam i i odśpiew anie 
kolęd.

Choinka dla dzieci w Kole radomskim

M łodociani odtwórcy Jasełki w Kole II. R. R. — Kraków

Przy pięknie ubranej choince o d ­
śpiew ano w spólnie ko lędy  po  czym 
dzieci deklam ow ały i w ykonały  taniec 
aniołów . Dzieci w  liczbie 130 by ły  p o ­
dejm ow ane podw ieczorkiem  i o b d a ro ­
wane daram i świątecznymi. Dzieci bez­
robo tnych  o trzym ały  odzież, po czym 
w miłym nastro ju  rozeszły się do do ­
mów.

została odegrana p o d  kier. dyr._ p. 
S tro jka „Szopka K rakow ska” dla dzie­
ci bezrobotnych  w świetlicy K oła II 
Z . R. Dzięki uprzejm ości kom itetu 
Pom ocy Zim owej dzieci zostały  o b d a­
row ane ciepłymi szalikam i, pończocha­
mi, rękaw iczkam i i czapkam i, k tóre  po 
przedstaw ieniu dzieciom  rozdano .

Odprawa powiatowa w Sandomierzu
D nia 9 stycznia b . r. odby ła  się p o d  

przew odnictw em  Prezesa Z arządu  P o ­
wiatow ego Z . R. kol. prof. Koneczne- 
go, odpraw a prezesów , sekretarzy i 
referentów  w ychow ania obyw atelskie­
go K ół Z . R. i R. R. pow iatu  sando ­
mierskiego. W  odpraw ie w ziął udział 
z ram ienia Z arządu  P odokręgu  Z . R. 
kol. kpt. Komarewicz, K om endant P o ­
dokręgu  Federacji P. Z . O . O . i Z . R. 
w Kielcach.

Z  przyjem nością podkreślić należy, 
iż na odpraw ę staw iły się wszystkie 
K ola, mimo m rozu i dużych odległo­
ści sięgających do  60 km. co jest w y­
m ow nym  świadectwem karności i ży ­
w otności Kół.

Po przem ówieniu K om endanta Podo* 
kręgu, obejm ującym  zagadnienie n a tu ­
ry  ogólnej — podstaw ow ej w pracy 
Z. R. złożyli prezesi i sekretarze, o- 
raz referenci w ychow ania obyw atel­
skiego krótk ie i rzeczowe spraw ozda­
nia.

Spraw ozdania w ykazały, że ideo lo ­
giczna strona K ół jest bez zarzutu , a 
m etody pracy są coraz lepsze.

Pom oc dla bezrobo tnych , opiekę 
nad  grobam i poległych i budow ę do ­
mu Z. R. zaliczyć należy do czynów  
obyw atelskich Kół.

R eferat na tem at: ,J a k  należy p ro ­
w adzić refera t w ychow ania obyw a­

telskiego na terenie K ó ł” w ygłosił 
kol. T. H adam , I. W iceprezes i R efe­
rent W ychow ania O byw atelskiego Z a­
rządu  Pow iatu  Z . R.

Po referacie om ów iono w serdecz­
nej koleżeńskiej atm osferze, tak do ­
bre strony  dotychczasow ej pracy, jak 
i n iedom agania oraz sposoby , zm ierza­
jące d o  uspraw nienia życia organiza­
cyjnego.

D la szybszego zrealizow ania myśli, 
odnoszącej się do tw orzenia now ych 
K ół Z . R. pow ołał Z arząd  Pow iatow y 
referat organizacyjny przy  Z arządzie 
Pow iatow ym , a istniejące K ola zo b o ­
w iązały się do zrealizow ania hasła na 
terenie swojej gm iny: „W  każdej w io­
sce — placów ka Z . R .” .

*
R ada K oła R odziny Rezerw istów  w 

Sandom ierzu urządziła w dniu  6 stycz­
nia 1938 roku  „G w iazdkę” dla n a j­
biedniejszych dzieci członków  naszej 
organizacji.

O bdarow ano  90 dzieci na jm łod­
szych, nie uczęszczających jeszcze do 
szkoły, butam i, ciepłą odzieżą, b ieliz­
ną  i słodyczam i. Radość i w dzięcz­
ność dziecięcych serc by ła  nagrodą 
dla Z arządu  R. R., k tó ry , po d  prze-' 
wodnictwem pani inżynierow ej Janiny 
N ow akow skiej, dzielnie spełnia zada­
nia organizacyjne.

Rodzinny wieczór w mrażnickim Kole
M roźną zima zam knęła ruch au to ­

m obilow y w  tej części Borysław ia, w 
której mieści się M rażnickie K oło Z. 
R. Śnieg przysypał stoki gór. C ała o- 
kolica w ybielona pucham i śniegu, je ­
dynie szyby  i zb iorn ik i czernią się 
plam am i i punktam i na górach i w 
wąwozie mrażnickim.

*K alkulacja prezesa p rzepadła  z k re­
tesem. Liczyliśmy na 150 osób, gdy 
tym czasem już o godzinie 19-tej jest 
220. Sala pęka, b rak ło  'miejsc, rezerwa 
kolęduje, prezes usadaw ia gości, Ro­
dzina Rezerw istów  ma karne ćwicze­
nia, biega z półm iskam i z kuchni na 
salę, rob i się w esoło i przytu ln ie , cho­
ciaż w zgiełku n ik t nic nie słyszy.

W reszcie w tow arzystw ie księdza 
kapelana zjaw ia się ksiądz D ziekan, 
zajm ują miejsca, obok  nich delega­
cja Z arządu  G rodzkiego, innych  Kół 
miejscowych Z. R., oraz wszystkich 
tutejszych Zw iązków  sfederow anych. 
Pluton O brony  N arodow ej w komple*

cie zajm uje osobny  stół, a tak ściśmie- 
ni, że jeden  na drugim  siedzi.

Pan Prezes m im ow oli zapom ina, że 
od  daw na mieszka w kram ie Szczep- 
ka i T ońka i bezw iednie zaczyna z gó­
ralska, jak  praw dziw y gazda w inszo­
wanie z opłatkiem . Po tym  następuje 
coś z dziesięć przem ów ień! K ażdy chce 
coś pow iedzieć, coś dla podniesienia 
serc. Skutek jest w ręcz nadzw yczajny, 
nastrój podniosły .

W  staropolskim  nastro ju  m ija op ła­
tek  zakończony  n iespodzianką. N ik t 
nie w iedział, że w iara przygotow ała 
sztukę. Podnosi się ku rtyna , w idzim y 
izbę żołnierską, a w niej dw u żołnie­
rzy, k tó rzy  nie dostali u rlopu . D ialog 
w gwarze, k tóra jest w ierną kopią n a ­
rzecza używ anego w 6 p. s. p., p rzep la­
tany  jest takim i kaw ałam i, że goście 
pok ładają  się ze śm iechu. Po tym syg­
nał, sto ły  usunięto , w łasny jazzband  
rżnie i tany  do  rana. P raktyczna stro ­
na dopisała też — M am y pieniądze na 
czynsz!

Bal Z. R. w Krasnymstawie
W  dniu  8 stycznia b r. odby ł się w 

Krasnym staw ie R eprezentacyjny Bal 
Zw iązku Rezerwistów, nad którym  pro* 
tektorat przy jął Prezes Zarządu Okrę* 
gow ego w icew ojew oda lubelski ko l. 
W ładysław  Długocki.

W  pom ysłow o udekorow anych  Sa­
lach R ady  Pow iatow ej, udzielonych

dzięki uprzejm ości p. starosty  pow ia­
tow ego E. O lejniczakow skiego, zg ro ­
m adzili się liczni goście z m iasta i p o ­
w iatu i w m iłym i w esołym  nastro ju  
baw ili się do białego ranka.

D ochód z balu  przeznaczono czę­
ściowo na po trzeby  Z w iązku Rezerw i­
stów  i na Pom oc Zim ow ą.

Rodzina Rezerwistów
W , dniu  23. X II. ub. r. u rządzono  

gwiazdkę dla dzieci w lokalu Związku. 
Po zagajeniu przez przew odniczącą 
R. R. K oła II p. P ilchow ą uroczystość 
rozpoczął przem ówieniem  ks. d r Niem- 
czyński, podkreślając przy  tym  wielce 
ofiarną pracę p ań  z R ady K oła R. R.

Koła II w Krakowie
K oło am atorskie przy  R odzinie R e­

zerw istów  K oła II w K rakow ie u rzą­
dziło „Jasełka" w dniu 6 i 9 ^stycznia 
br. w lokalu  czytelni katolickiej przy 
ul. Z am ojskiego 50. Przedstaw ienie to 
przyniosło  spory  dochód.

W  dniu 9 stycznia b r. o godz. 16-ej
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O SPOSOBACH ODDZIAŁYWANIA
W  realizow aniu  w ychow ania obyw a­

telskiego, tak  jak  w każdej innej dzie­
dzinie życia grom adnego, nie m ożna 
i nie należy unikać akcji p ropagan­
dow ej. N ie trzeba jej przeceniać ale 
nie m ożna i lekceważyć. Z łotym  środ ­
kiem będzie tu  stosow anie akcji p ro ­
pagandow ej w Z . R. nie jako  celu, ale 
jako  jednego ze środków  oddziaływ a­
nia na rezerwistów  i społeczeństwo, 
k tóre korzysta z naszych haseł i ideo ­
logii.

M am y obow iązek ujaw niania w yni­
ków  naszych prac i zam ierzeń, gdyż 
pracujem y dla dobra  Państw a, spo łe­
czeństwa i Z w iązku R ezerw istów ; p ra ­
cą naszą m am y obow iązek świecić 
przykładem , a nie m ożna przecież tego 
zrob ić  w  ukryciu .

P ropagandę m ożna rob ić  -niekonie­
cznie ty lko  przez prasę lub  przy  po ­
m ocy słow a drukow anego. P ropagan­
dą będzie także słow o m ów ione w fo r­
mie odczytu, pogadanki, przem ów ie­
nia. P ropagandą będzie rów nież o b ­
chód grom adny, w  którym  oprócz 
członków  Z. R. i R. R. będą brali u- 
dział członkow ie bratn ich  organiza- 
cyj lub  wreszcie społeczeństw o nie zo r­
ganizow ane.

Zanim  om ów im y ty p y  propagandy , 
musim y zająć się poprzedn io  om ów ie­
niem środków  stopni pośrednich , sto ­
jących niżej od „p ropagandy” .

Ogłoszenie.

N ajp ły tszą form ą oddziaływ ania 
jest stosow anie „ogłoszenia”. Jest to  
działalność bardzo  p ły tka, obliczona 
n a  zainteresow anie całej grupy  lu d z­
kiej ; działanie „ogłoszenia" jest krót* 
kie w  czasie i p łytkie w w yniku. O gła­
szać skutecznie m ożna ty lko  we w łas­
nym  środow isku i to  na k ró tk i czas 
przed  w łaściwą im prezą. N ależy  jed ­
nak unikać stosow ania „ogłaszania” 
p rzy  zam iarach oddziaływ ania na w ię­
ksze grono , gdyż dużych w yników  n i­
gdy  nie osiągniem y, chyba, że będzie 
długo i często stosow ane.

Reklama.

N ieco wyżej od  „ogłoszenia” stoi 
„reklam a”. Jest ona rów nież mało-war- 
tościow ą w w yniku. Stosuje się „re­
klam ę” p rzy  chęci osiągnięcia w yni­
ków  na k ró tko , zakres oddziaływ ania 
na  środow isko jest n ik ły . Praca p ro ­
w adzona „reiklamą” jest p ły tka, k ró t­
ka w czasie, nie posiada cech w ycho­
w awczych. N adaje  się raczej p rzy  p ra ­
cach handlow ych , Reklam y w pracach 
w ychow ania obyw atelskiego stosow ać 
nie należy.

Agitacja.

W yżej od  reklam y w artościow o stoi 
— agitacja. S tosuje się ją  w  celach 
specjalnych, gdy chodzi o uzyskanie 
efektów  natychm iastow ych, w k ró t­
kim stosunkow o czasie. O bliczona w 
zasadzie swej na efekt, posiada mimo 
to pew ne cechy w artościow e, zależne 
jednak  od celu, jakiem u służy. Od- 
działyw ując na zm ysły, a nie na um ysł 
lub  rozum , nie posiada m ożliwości o- 
parcia się na niej na d ługą metę w 
pracach w ychow ania obyw atelskiego i 
dlatego też należy ją  stosow ać ostroż­
nie, szybko i dobrze, p rzygotow aną 
i co do treści i co do w ykonaw ców , 
k tórych zwiemy „agitatoram i”. Ponie­
w aż „ag itator” jest bardzo  często sy­
nonim em  działacza politycznego i to 
działacza o ujem nej barw ie, dlatego 
też agitacja może częściej pops-uć, niż 
pomóc.

Propaganda.

N ajw artościow szą jest „propagan­
d a”. P ropagandę stosujem y przy  reali­
zow aniu celów, posiadających w artość 
społeczną. Pozw ala ona na długie od ­
działyw anie w  czasie; działając na u- 
mysł i uczucie g łębokie przenika w 
głąb św iadom ości na długo i g łęboko. 
S tosow ana stale, może być traktow ana 
jako  system, ułatw iający w ychow anie 
dużej g rom ady ludzkiej, naw et p lan o ­
wo nie zorganizow anej. D zięki swym 
zaletom  nadaje  się do oparcia n a  niej

w ychow ania obyw atelskiego w naszej 
organizacji.

P ropaganda, zależnie od pracy w y­
konaw ców , może mieć w iększe lub  
m niejsze w yniki, przenikać będzie głę­
boko  lub  pły tko, trw ale lub  przejścio­
wo.

P ropaganda słow na ma kilka stop- 
n iow ań, k tóre u łatw ią lub  u trudnią, 
pom ogą lub  uniem ożliw ią nam  osiąg­
nięcie naszych zamierzeń.

Przemówienie.

N ajprostszą  form ą oddziaływ ania 
słow nego w propagandzie  jest przem ó­
wienie. Jest to  form a słow nego oddzia­
ływ ania doraźnie i stosow ana byw a 
najczęściej jednorazow o. Przem aw iają­
cy nie liczy na dyskusję, nie żąda u- 
zupełnień, ale św iadom ie i pew nie n a ­
rzuca swój pogląd , k tó ry  zebrani m u­
szą uznać za obow iązujący d la siebie 
bez dyskusji. O d  siły i barw y przem ó­
wienia zależy porw anie lub odsunię* 
cie od  siebie zebranych, dlatego też 
przem ów ienie musi być inteligentnie 
przygotow ane, a przem aw iający musi 
stać przynajm niej na tym  samym p o ­
ziomie umysłowym i społecznym, co 
słuchacze. Pow inien zaś z zasady stać 
w yżej. Przem ów ienie w pracach w y­
chow ania obyw atelskiego ma ograni­
czoną w artość i oprócz w zbudzenia 
nastro ju  w śród zebranych , narzuce­
nia im tem atu myślow ego innego p rak ­
tycznego znaczenia w norm alnych p ra ­
cach w ychowania obywatelskiego nie 
posiada. W  stosow aniu tego rodzaju 
form y oddziaływania należy być ostroż_. 
nym , bo  w praw dzie m ożna natych­
m iast zwyciężyć, ale też rów nie szyb­
ko przegrać.

Gawęda.

Równie p rostą  form ą oddziaływ a­
nia słow nego jest „gaw ęda”. G aw ęda 
polega na zaim prow izow aniu przem ó­
wienia o lekkich spraw ach, p rzy  czym 
słuchacze są niżej um ysłow o stojący, 
niż prow adzący gaw ędę. W  gawędzie 
tem at jest znany, cel musi być rów ­
nież osiągnięty, ale poziom  gaw ędy 
jest płytki, lekki, łatw y i m ający na 
celu uzyskanie doraźnego w yniku w 
formie przeżycia zbiorow ego słucha­
czów, obliczonego na słabe napięcie 
um ysłow ego i duchow ego stanu ze­
branych . Stosuje się gawędę na od p o ­
czynkach m arszow ych, w ycieczko­
w ych, zebraniach nagłych, na krótko 
obliczonych, oraz w zebraniach świe­
tlicow ych, G aw ęda nie posiada n a j­
częściej charakteru  naukow ego, zada- 
w alniając się słabym  w ychowaw czo 
oddziaływ aniem .

Pogadanka.

W yżej od  „gaw ędy” stoi form a sło­
w nego oddziaływ ania zw ana „poga­
d anką”. W  odróżnien iu  od „gaw ędy” 
posiada ona oprócz w artości w ycho­
w awczych rów nież pew ną w artość n au ­
kow ą, popu larn ie  stosow aną. D ziałal­
ność pogadanki jest głębszą od „ga­
w ędy”, ale rów nież nie ma pretensji 
do zby t głębokiego w nikania w św ia­
dom ość słuchacza. Tem at może być 
p ły tk i i jednorazow o om ów iony.

Odczyt.

O wiele w yżej stoi odczyt, k tó ry  jest 
już form ą św iadom ego, głębokiego i 
naukow ego działania; obliczony jest 
na dłuższy okres czasu, pozw alające­
go na przysw ojejiie tem atu przez ze­
b ranych . W  odczycie mamy już objaw  
planow ej działalności ze strony  p rele­
genta i chęci przyjęcia tych w artości 
u zebranych.

„O dczyt dyskusy jny” pozostaw ia o- 
czywiście jeszcze głębsze, ślady  i jest 
już pracą w spólną prelegenta i słucha­
cza. Z arów no odczyt, jak  i odczyt d y ­
skusyjny jest form ą pracy oddziały­
w ania prelegenta na rów ny lub  praw ie 
rów ny sobie zespól słuchaczów. P re­
legent wie, co może powiedzieć, aby 
audytorium  go* zrozum iało i  uznało, 
zebrani zaś w iedzą, czego chce od 
nich prelegent i w czym mogą mu się 
przeciwstaw ić lub  uzupełnić, aby mi­
mo to n ie  popsuć nastro ju , nie spa­
czyć zam ierzeń, a cel osiągnąć.

W ykład.

W ykład  jest już  pow ażną form ą 
ciągłej p lanow o pom yślanej pracy, w 
której prelegent góruje nad  zebranym i 
bądź stanowiskiem , bądź  przygotow a­
niem naukow ym . W ykład  jest form ą 
oddziaływania słownego, nie dopusz* 
czającą dyskusji i w prow adzającą ze­
branych  o jeden  stopień wyżej od p o ­
ziom u, jak i zajm ow ali na początku 
w ykładu.

Z arów no odczyt, odczyt dyskusyj­
ny, jak  i w ykład  — są w pracach w y­
chow ania obyw atelskiego dobrym i 
form am i oddziaływ ania, jeżeli są sto­
sow ane p lanow o, stale i pow ażnie.

Inną zupełnie form ą oddziaływ ania 
na zebranych jest w spólne czytanie ga­
zet, k tóre może w ystąpić w dw ojakim  
przygotow aniu : a) spraw ozdania jed ­
nej osoby  z tygodniow ej prasy, b) 
spraw ozdania k ilku  osób z różnych 
działów  prasy.

W  pierwszym  w ypadku  spraw o­
zdaw ca om awia w ypadki, jakie miały 
miejsce w danym  okresie spraw ozdaw ­
czym, przy  czym musi omówić osob­
no życie polityczne, osobno gospodar­
cze i osobno  ściśle naukow e, oraz n a j­
w ażniejsze w ypadki. Spraw ozdaw ca 
musi oświetlić przegląd prasy  w opar­
ciu o k ilka różnych  gazet, aby  nie 
robić w rażenia stronniczego przedsta­
wiania w ypadków . B ardzo pożądanym  
jest, aby  spraw ozdaw ca prasow y u- 
w zględnił rów nież i prasę zagranicz­
ną. Po om ów ieniu spraw ozdania może 
się odbyć dyskusja, lub  też ty lko zgła­
szanie py tań , na k tóre spraw ozdaw ca 
odpow iada osobno  na każde z nich, 
lub  też na wszystkie razem .

Spraw ozdanie prasow e, składane 
przez kilka osób, z których każda o- 
mawia pew ien ty lko  dział, jest lep­
sze w dużych K ołach Z. R., gdyż u- 
niika się nudnego om aw iania, co g ro ­
zi jednem u spraw ozdaw cy, wciąga się 
kilka osób do w spółpracy. Zm ienia­
jąc zaś zespół spraw ozdaw ców , w cią­
gu roku  m ożem y przeszkolić duży ze­
spół członków .

O ba te sposoby  om aw iania prasy 
noszą rów nież nazw ę „żywej gazetki” .

NARCIARSTW O
— O statnio odby ły  się mistrzostwa 

okręgow e. M istrzem  okręgu p odha lań ­
skiego został St. M arusarz, k rakow ­
skiego — P. Lasota (A ZS — K raków ), 
Śląska — H aratyk  (W K S — Bielsko), 
lw owskiego — M atlak (Lechia) i wi­
leńskiego — B urda (A ZS — W ilno).

— N a m istrzostw ach okręgow ych w 
Z akopanem  w konkursie  otw artym  
skoków  — najd łuższy  skok m iał A. 
M arusarz (76,5), k tó ry  tym  samym po ­
praw ił relkord skoczni N orw ega A n ­
dersena (76 m tr.). Zaznaczyć jednak 
należy, że obecnie skocznia jest p rze­
budow ana i dopuszcza skoki do 85 
mtr. W  drugim  naw rocie M arusarz 
miał niestety skoki z upadkiem .

— Term in narciarskich mistrzostw  
świata w  Lahti zbliża się szybko. W e 
w szystkich państw ach, k tóre  b io rą  u- 
dział w  m istrzostw ach, zaw odnicy 
przygotow ują się gorączkow o. Skład 
n iektórych reprezentacji jest już zna­
ny; są to  najsław niejsze nazw iska w 
narciarstw ie. W łochy w ysyłają do Lah­
ti silną drużynę z łożoną z 20 zaw od­
ników , francuski zespół rozpoczął już 
trening. Szwecja przeszkoliła na spe­
cjalnym kursie 34 najlepszych skocz­
ków , Szw ajcarzy w ystaw iają poza d ru ­
żyną męslką, zespół kob iecy  z sześciu 
zaw odniczek.

ŁYŻW IARSTW O
— Łyżwiarskie m istrzostw a Polski 

odby ły  się w Z akopanem , W  w yniku 
obliczeń ty tu ł m istrza Polski na r. 1938 
zdoby ł A . B reslauer p rzed Pawłem 
B reslaucrem  (obaj ze Ślaska). W  Kru­
pie pań m istrzostwo zd o b y ła  Szejber- 
tów na przed Z iajów ną (obie ze Ślą­
ska).

W  jeździe figurow ej param i ty tu ł mi­
strzow ski w yw alczyli rodzeństw o Ka­
łusow ie. W icem istrzostw o zdobyli 
Chachlcwsfca i kpt. Theuer. Kpt. 
T heuer w  tym  roku  obchodził dziesię­
ciolecie wicem istrza Polski a jed n o ­
cześnie trzydziestą rocznicę pierw szego 
startu .

— N a m istrzostwach E uropy  w  Oslo 
w ysłany został z Polski jedynie Kal­
barczyk. W  ogólnej punktacji ty tu ł 
m istrza E uropy  w jeździe szybkiej zdo ­
by ł N orw eg M atłdesen, 2) H araldsen  
fN orw eeia), 3) R ah n g ru d  (N ). 4) 
Stiepl (A ustriak  5) W azulek (A ), 6) 
E nenestangen ( N ) .

K albarczyk sklasyfikow ał się na 13 
miejscu na 34 zaw odników , biorących 
udział w  m istrzostwach.

N a m istrzostw ach tvch K albarczvk 
w jeździe szybkiej b y ł 8-vm na 3.000 
m. i 19-ym w biegu na 500 m. M imo 
zajęcia tych dalszych m iejsc Polaik p o ­
b ił reko rdy  Polski uzysikuiac czasy: 
5 min. (3000 m. i 45,7 rek. (500 m.)

HOKEJ
W  Rydze odby ło  się m iędzypań­

stwow e spotkanie hokejow e pom iędzy 
rezerw ow ą reprezentacją Polski i re ­
prezentacją Łotw y. Zw ycięstw o w sto‘-: 
sunku 1:0 odniosła reprezentacja P o l­
ski.

N astępnie reprezentacja Polski grała 
z reprezentacją Rygi jako  reprezenta­
cja W arszaw y i zw yciężyła 3:1.

— R eprezentacja hokejow a Polski 
na swym tournee  w  Szwajcarii rozegra­
ła m iędzypaństw ow y mecz Polska — 
Szw ajcaria i odniosła duży sukces, 
zwyciężając n iespodziew anie 1 :0.

N astępnie hokeiści nasi grali z re­
prezentacją m iasta W engen i w ygrali 
w ysoko 8:0. Z  mistrzem Szwajcarii H . 
C. D avos przegrali nasi 0:3, w  Bazylei 
z kom binow aną d rużyną trzech miast 
rów nież przegrali 1:4, a z klubem  A ro- 
sa uzyskali rem is 1:1.

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie

W .  K U C H A R S K I
Nowy - Świat  16

ró g  A l. 3-go Maja
F irm a eg zy stu je  od 1908 roku

Kresowi rezerwiści w szeregach Z. R.

Fotografia przedstawia członków Koła Z. R. w  Pniewnie (pow . 
koszyrski) na ćwiczeniach polow ych



JA N  SZC ZĘSN Y

Na horyzoncie międzynarodowym

Program audycji
Od dn. 30. I. do dn. 5. II. 1938 r.

N iedziela, dn. 30. I. — 8.C0 A u d y ­
cja po ranna. 9.00 Transm isja nabożeń­
stwa z kościoła św. K rzyża w W -wie.
10.30 „C yganeria” — skróty  opery.
11.30 „Bitwa N arodów  pod  Lipskiem” .
12.03 Poranek m uzyczny z Poznania.
13.30 M uzyka obiadow a: 14.45 A u ­
dycja dla wsi 15.45 A udycja  dla dzie­
ci. 16.05 O rkiestra sm yczkowa. T ran ­
smisja z Lodzi. 17.00 Podw ieczorek 
przy  m ikrofonie. 18.55 Pow szechny 
T eatr W yobraźn i: „D ruga żona”. 19.35 
M uzyka taneczna. 21.15 „H um or k ra ­
kow ski na cenziurawańym ”.

Poniedziałek, dn. 31. I. — 6.15 A u ­
dycja poranna. 11.15 A udycja  dla 
szkól. 11.40 A udycja  p. t. „W  w ar­
sztacie rym arza”. 12.03 A udycja  p o ­
łudniow a. 15.45 „Z pieśnią po k ra­
ju ”. 16.15 K oncert popularny . 17.15 
K oncert solistów . 18.10 „U czm y się 
polskich tańców ” 18.35 A udycja dla 
wsi. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
„D yskutujm y: „O byw atel jako  sędzia”.
20.00 W spom nienia muzyczne ze sty­
cznia. 22.00 K oncert sym foniczny 
transm isja z T eatru  W ielkiego.

Wtorek, dn. 1. II. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja dla szkól.
11.40 G ra Prim rose. 12.03 A udycja  
południow a. 15.45 A udycja  dla dzie­
ci ze Lwowa. 16.15 K oncert rozryw ­
kow y transm isja z Łodzi. 17.15 Re­
cital śpiewaczy H adour. 18.35 A u d y ­
cja dla wsi. 19.00 „10 zasług 2 w y­
stępki W ójcickiego”. 1930 Polska 
tw órczość chóralna. 20.00 „Europa 
tańczy” —- audycja m uzyczno-słow na.
20.40 „Przedstaw iam y speakerów ” — 
aud. W ielkiego K onkursu Zim. 21.00 
K oncert sym foniczny. 22.00 M uzyka 
taneczna.

Środa, dn. 2. II. — 8.00 A udycja 
poranna. 8.15 K oncert rozryw kow y.
9.25 U tw ory C oupcriana . 10.00 T ran ­
smisja nabożeństw a z kościoła N aśw. 
M arii Panny  w K rakowie. 12.03 Po­
ranek sym foniczny. 13.30 M uzyka o- 
biadow a. 14.45 A udycja  dla wsi. 15.50 
A udycja  dla dzieci. 16.10 K oncert ka­
m eralny. 16.40 „Z dziejów polskiej 
kawalerii lekkiej” — odczyt. 17.15 
„W ilcza noc” — audycja muzyczna.
17.50 „D obre serce m atki” . 19.30 K o­
lędy — koncert z Katowic. 20.00 M e­
lodie taneczne. 21.00 K oncert chopi­
now ski Sztom pki. 22.00 M uzyka ta ­
neczna ze Lwowa.

C zw artek, dn. 3. II. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.15 Pieśni Ludowe wieL 
kopolskie. 11.40 H aydon  W ood. 12.03 
A udycja  południow a. 15.45 A udycja 
dla m łodzieży. 16.15 Recital w io lon­
czelowy M ikulskiego. 17.00 „O książ­
ce prof. M alinow skiego „Zycie seksu­
alne dzik ich” . 17.15 Lekka audycja 
muzyczna. 18.35 A udycja  dla m ło­
dzieży wiejskiej. 19.00 Słuchow isko 
„Pokusa”. 19.30 Toccata w w yk. Zu- 
raw lew a. 20.00 W ieczór operetkow y 
M ałej O rkiestry  P. R. 21.45 Szkic li­
teracki M. Rusinka. 22.00 K oncert 
Stow. M iłośników  D awnej M uzyki.

Piątek, dn. A II. — 6.15 A udycja  
dla szkół. 11.40 M iniatury  kam eralne.
12.03 A udycja  południow a. 15.45 „Sta­
nisław  Jachow icz audycja dla dzieci z 
Poznania. 16.15 K oncert rozryw kow y 
O rkiestry  W ileńskiej. 17.00 ,, M aco­
cha" — pogadanka. 17.15 Stara i n o ­
wo m uzyka na flet. 18.10 „U czm y się 
tańców  polskich". 18.30 'A udycja dla 
wsi. 18.35 „U daw nych m istrzów  ce­
chow ych". 19.30 R apsodia pieśni m a­
rynarzy  szw edzkich. 20.10 K oncert 
sym foniczny.

Sobota, dn. 5. II. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 U tw ory  B eethovena. 12.03 A u ­
dycja po łudn iow a. 15.45 „Baijka o nie­
w idzialnym  człow ieku”. 16.15 K on­
cert chó ru  „Z jednoczenie” . 17.00 Nah 
bożeństwio. 18.15 Piosenki Binga 
C rosby . 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
P olska K apela Ludow a. 21.00 M uzy­
ka  taneczna.

Bieżąca sesja R ady Ligi N arodów  
bardziej niż w szystkie inne toczyć się 
będzie niew ątpliw ie „za kulisam i”.

N a dobrą  spraw ę czyż nie jest to w 
gruncie rzeczy w szystko jedno>? G e­
newa miała zawsze wszystkie zadatki 
na odgryw anie roli politycznego salo­
nu E uropy. Przeżyw ała co praw da 
swój okres bohaterski, okres górnych 
nic tyle poczynań , co zapow iedzi, — 
w szystko to  jednak zw olna przecho­
dzić zaczyna do historii i nikogo nie i* 
ry tu je już więcej określenie: salon po* 
lityczny. Mieści się w nim i dużo i ma* 
ło jednocześnie. M ało,—gdy mowa o in* 
stytucji m iędzynarodow ej, grupującej 
rządy o zmiennych, nie mówiąc już o 
odmienych interesach, trudnych do sko* 
ordynow ania, do w spółgrania.

D użo, gdy zważyć, że ułatw ienie 
bezpośredniego kon tak tu  europejskim  
mężom stanu, w form ie nie obow iązu­
jącej, a zarazem  pełnej dyskrecji — 
pow ażnie upraszcza skom plikow aną 
m aszynerię dyplom atyczną, skłonną 
do form  i omówień, a w dodatku  nie­
chętnie posługującą się słowem pisa­
nym. O  ileż łatwiej w kuluarach, przy 
w spólnym  stole obrad , lub  z racji in­
nych okazji, których p o d  dostatkiem  
dostarcza każda sesja genewska w y­
badać nastroje, dać poznać w łasne o- 
pinie, uprzedzić, a nieraz w krótkiej 
rozm owie w yjaśnić spraw y, dla k tó ­
rych w innych okolicznościach zuży­
wa się tonny  papieru i dziesiątki lub 
setki m etrów taśm y telegraficznej.

Bieżąca sesja Ligi N arodów  nie o d ­
biega więc od ustalonego już w zoru 
poprzednich  zjazdów  z tym jednak, 
że obecnie zgrom adziło  się wiele 
spraw , których niechybnie żaden z 
rządów  nie zam ierza załatw iać zbyt 
pochopnie, a które jednak  w ymagają 
gruntow nego sondażu.

A  więc przede wszystkim zagadnie­
nie rewizji paktu Ligi N arodów .

Istnieje w E uropie w spółczesnej sil­
ny  kry tyczny  prąd pod adresem in* 
stytucji genew skiej. Po w ycofaniu s'ę 
Rzeszy N iem ieckiej i W łoch z Ligi u- 
traciła ona pow ażną część swego i tak 
nadszarpniętego au tory tetu . Jak w tych 
w arunkach traktow ać szereg dość ka­
tegorycznie brzm iących postanow ień 
paktu, gdy przecież, co praw da teo re­
tycznie, ale niem niej stanow czo, nak ła ­
da on na członków  Ligi obow iązek 
zbrojnej interw encji i ekonom icznych 
sankcji przeciw ko państw u w yłam ują­
cemu się z po d  najw ażniejszych p rze­
pisów  palktu.

Dziś — rzecz jasna — nik t pow aż­
nie tych wszystkich nakazów  nie b ie­
rze i życie samo w ykazało ich hjpote- 
tyczność, ale niem niej tendencja p rzy ­
obleczenia p ak tu  Ligi w szaty bardziej 
realne coraz bardziej dom inuje w E u­
ropie. G rupa państw  skandynaw skich, 
hołdujących zasadzie nieutralności, a 
— w najlepszym  w ypadku — so lidar­
ności nordyckiej, zgłasza swe n iezado­
w olenie z istniejącego stanu rzeczy i 
dom aga się jego rewizji.

Szwajcaria, nim weszła w skład 
członków  Ligi N arodów , zastrzegła 
się w  sposób w yraźny, że nigdy w 
żadnych sankcjach zb ro jnych  uczestni­
czyć nic będzie. A  zresztą samo po ję­
cie kolektyw nej, zbrojnej współpracy 
państw 1 na w ypadek niesienia w spól­
nie pom ocy napadniętem u, zaw iera w 
sobie tyle trudności, że naw et przy 
najlepszej teoretycznie w oli rządów , 
w spółdziałanie ich w gruncie rzeczy

nic dałoby  się pom yśleć. Czyż w yo­
braża kto sobie, że na w ypadek teo ­
retycznego konflik tu  pom iędzy, p rzy ­
puśćm y, H iszpanią i Portugalią, gdyby  
pierw sza z nich była agresorem , a 
druga napadniętym , Francja zgodziła­
by się na przepuszczenie przez w łasny 
obszar państw ow y kilku dyw izji nie­
mieckich, śpieszących „ lo jaln ie” n a j­
krótszą drogą na pom oc napadn ię te­
m u?

N igdy  w życiu. C zy jest d o  pom y­
ślenia możliwość, w której Polska na 
w ypadek — pow iedzm y sobie — rów ­
nie teoretycznego konflik tu  pom iędzy 
Litwą i Łotwą, gdy  ta d ruga by łaby  
zaatakow ana, zgodziłaby się na prze­
m aszerow anie tychże niemieckich 
w ojsk przez obszary naszych ziem za­
chodnich, jako najkró tszą drogę, p ro ­
w adzącą z N iem iec do państw  bałtyc­
k ich?

Rzecz jasna, że nigdy. O to  dwa 
ty lko  przykłady, ale liczbę ich m no­
żyć by  m ożna i uikladnć w rejestr nie­
kończących się kategorycznych sprze­
ciwów, w ykluczających w ogóle „in­
teg ralne” stosow anie Paktu i jego naj­
donioślejszego artyku łu  ló-go, m ów ią­
cego właśnie o w spólnej pom ocy 
państw  na rzecz niew innie napadn ię­
tego, o w spółpracy w ojskow ej i o in ­
nych, pow iedzm y szczerze, n iereal­
nych koncepcjach.

M ógłby k to ś na to  pow iedzieć: cy­
nizm, ale pocóż się łudzić. Było tak 
zawsze i będzie, że na pom oc pośp ie­
szą nie ci, k tórzy  gdzieś na jakim ś d o ­
kumencie z łożyli swój podpis, ale w y­
łącznie ci, k tó rzy  w udzieleniu p o m o ­
cy w idzą swój w łasny zdrow y i nale­
życie po jęty  interes, którzy , pom aga­
jąc, swoje w łasne dob ro  przede w szy­
stkim mają na względzie. To jest ja ­
sne, zrozum iale i z tym  wszyscy się 
liczą, choć .nie zawsze w po d o b n ie  ja ­
skrawej form ie w yrażają tę myśl.

Dla wzm ocnienia ob ro n y  n a ro d o ­
wej w ażne są ty lko  dokum enty, opar­
te na rzeczywistej w spólnocie intere­
sów, a i one w dodatku  ty lko  o  tyle 
nic zaw odzą, o lic każdy z podp isu ­
jących partnerów  przede wszystkim 
liczy ty lko  na siebie i sam reprezen tu­
je taką siłę, z k tó rą  w spółpartner p o ­
ważnie musi się liczyć.

Pakt Ligi będzie więc prędzej czy 
później zreform ow any, mimo źe nic 
nadeszła jeszcze pora do otw artej dys­
kusji w łonie instytucji genewskiej. 
Polem ika toczy  się w prasie m iędzy­
narodow ej, obejm uje coraz to  szersze 
kręgi, chw ilow o jednak n ie  w yjdzie 
p raw dopodobn ie  zza kulis na dzien­
ny porządek obrad.

Podobn ie  na porządek dzienny nie 
w ejdzie spraw a form alnego uznania

de jure w łoskiego im perium  ko lon ia l­
nego, jakkolw iek pow oduje ona tak 
wiele pertu rbacji w m iędzynarodow ym  
życiu europejskim .

W ielka B rytania, rzecz jasna, nie za­
mierza bynajm niej kruszyć kopii o b y ­
le cesarstwo etiopskie i w gruncie rze­
czy przez odw ołanie angielskiego 
przedstaw iciela dyplom atycznego w 
A dd is A bebie uznała podbó j A bisynii 
dc facto. D o uznania jednak de jure 
daleko jeszcze, jakkolw iek wszystkie 
państwa od dawna pogodziły się z ist* 
niejącym stanem rzeczy.

Ewentualne ugodowe stanowisko W. 
B rytanii w jej prestiżow ym  konflikcie 
z W łocham i u trudn ia  w pewnej mie­
rze stanow isko Stanów  Z jednoczo­
nych, k tó re  n iedaw no, z racji rokow ań 
o trak ta t hand low y  z W łocham i, ka­
tegorycznie odm ów iły przyznania k ró ­
low i w łoskiem u ty tu łu  Cesarza E tio­
pii.

Również i na odcinku francuskim  
sytuacja bynajm niej nie jest łatwa, 
gdyż Francja w Rzymie od dłuższego 
już czasu nie posiada am basadora ty l­
ko z racji m om entów  natu ry  prestiżo- 
w o-form alnej.

Tak czy inaczej W łochy w Europie 
istnieją, odgryw ają w niej rolę wcale 
n iepoślednią i liczyć się z nimi trzeba 
pow ażnie. To też w gronie państw , za­
siadających w Genewie, coraz żywiej 
kom entow ana jest myśl u łożenia ja ­
kiejś w spółpracy z tymii mocarstwam i, 
k tó re  z G enew y w yszły. Oczywiście i 
ten tem at, jeśli będzie w ogóle p o ru ­
szony na k tórym kolw iek z jaw nych 
posiedzeń R ady, to ty lko  fragm enta­
rycznie.

Jeśli przejść ze spraw  ogólnych do 
problem ów  bezpośrednio  nam b li­
skich, — to przede wszystkim w arto 
przypom nieć czw artą rocznicę ukła­
dów  polsko-niem ieckich, p o siada ją ­
cych tak doniosłe znaczenie nie ty lko  
dla ułożenia się obustronnych  sąsiedz­
kich stosunków , ale i dla rozw oju  sy­
tuacji politycznej w ogóle w  Europie. 
C ztery  lata to  niedługi co praw da o- 
kres czasu, ale też i dzisiejsza polityka 
m iędzynarodow a toczy się nurtem  i 
głębokim  i szybkim  jednocześnie.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

MEBLI
poleca sypialnie, stołowe, gabi­
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyncze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)



LEO PO L D  T O M A S Z K IE W IC Z

Z N A M I O N A  W I E L K O Ś C I
Ty,ch wszystkich Polaków, 

k tórzy taik łatwo ulegają pod* 
szeptom o polskim niedolę* 
stwie, o polskiej nieumiejętności 
tworzenia rzeczy wielkich i śrnia* 
łych, wszystkich sprawców i rea* 
lizatorów „kompleksu niższości" 
należałoby przymusowo zawieźć 
do tworzonego obecnie Central* 
nego Okręgu Przemysłowego'. A  
jeśli ich nie przekona uparta wia* 
ra i wola wielkich rzeczy, bijąca 
z oczu i słów twórców i pracow* 
ników tego Okręgu, to na pewno 
zastraszy, przerazi — jeśli nie 
dźwignie ich dusz potęga pracy, 
ogrom dokonanego dzieła w cią* 
gu minionych dziesięciu miesię* 
cy. N ie podobna bowiem nie wi* 
dzieć, nie poznać, nie zrozumieć 
właściwej treści tego rozmachu, 
jaki się tam realną — a jakże 
skrupulatną, drobiazgową reali* 
żuje pracą. Z  lasu i piachów, z 
nędzy i opuszczenia, z kąta zie* 
mi, o którym  by można powie* 
dzieć, że Bóg o nim zapo* 
mniał, — tak jest biedny i bezna* 
dziejny w swej biedzie, — na 
oczach, co godzinę, co minutę 
wyrasta wyraźniejszy, praw* 
dziwszy, olbrzymi warsztat pro* 
dukcyjny.

O to dla jego stworzenia za* 
przą.gnięto w  krajiu z górą 13.000 
par rąk roboczych, pracujących 
poza Okręgiem Centralnym  dla 
jego zbudowania, dla wytworze* 
nia materiałów budowlanych; na 
samym terenie około 5.000 ludzi 
zmieniało bezdroże leśne w prze* 
myślowe osiedle, wyposażone w 
arterie komunikacyjne, uzbroję* 
nie terenowe i przygotowywało 
piaszczyste podłoże pod przyję* 
cie olbrzymich stalowych kon* 
strukcji nowych gmachów fa* 
brycznych.

Coraz gęściej w nowych ha* 
lach fabrycznych urastają maszy* 
ny z całego świata, by służyć 
polskiej produkcji, posłuszne 
mózgowi i mięśniom człowieka 
w Polsce, nakazom  wzmocnienia 
potencjału obronnego i bogać* ' 
twa gospodarczego kraju.

Stalowa W ola— nie tylko dla* 
tego, że tworzywem jej szlachet* 
ny kruszec będzie i przerozmaite 
z niego w yroby, ale że O kręg ów 
powstał, realizowany jest i roz* 
budow yw any będzie potęgą woli 
rysującej gmach nowej Rzeczy* 
pospolitej na obraz i podobień* 
stwo wielkości. W oli łamiącej 
przeszkody, woli niszczącej opo* 
ry  niewiary i zwątpienia.

Pobliże Rzeszowa, Dębicy, 
Tarnowa, Moście, — Stalowa 
W ola, Rożnów, sieć gazociągów 
i sieć elektryczna, zespalające 
ziemię i usprężające gospodar* 
stwo — oto  nowe — jakże po* 
tężne etapy — od czasu wybu* 
dow ania portu w  G dyni, etapy, 
świadczące niezawodnie i doty* 
kalnie o tym, jak dalece wyzwo* 
liły się zdolności polskiego roz* 
machu, śmiałości w pomyśle, 
umiejętności w realizacji.

G dy do tego dodamy, że pod* 
jęliśmy ten wysiłek — budowę 
wielkich kom pleksów przemy* 
słowych pod Rzeszowem, Dębi* 
cą, Tarnowem  i Rozwadowem — 
po wycieńczeniu długim kryzy* 
sem, w  atmosferze prawie że za* 
łamania psychicznego, — duma 
nasza powinna być po wielekroć 
głębsza, a wiara w silę rozwoju 
bezbrzeżna.

W ielu, bardzo wielu oglądają* 
cych nowe te etapy uprzemysło* 
wienia kraju podkreśla, żeśmy 
tempem pracy prześcignęli Ame*

rykanów. Bowiem w szeregu fa*
bryk m otory już w a rc zą  i
to tam, gdzie w kwietniu jeszcze 
ub. ir. nawet materiału na budo* 
wę nie było; na tak niedawnych 
nieużytkach i m okradłach nad* 
rzecznych bielą się wyniosłe bu* 
dynki, pracują maszyny, przebie* 
gają linie kolejowe, krzątają się 
potrzebni, tu już i pożyteczni lu* 
dzie.

Spojrzyjcie na mapę, wpatrz* 
cie się w nią długo — i pomy* 
ślcie, że już nie oddaje ona praw* 
dy, bo już nad wielu rzekami i

w wielu lasach rzeczywistość, 
wolą ludzką tworzona, nowe 
sprawia fakty, zmienia ziemię, jej 
kształt podług swej woli ura* 
bia, — a tam, gdzie był las, piach 
czy m okradła, znajdziecie dachy 
budowli, długie, szerokie dachy 
nad milionem metrów ziemi.

O by się tak  — jak mapa, 
zmieniała dusza Polaków, ze 
smętnej i zgorzkniałej, w mocną, 
skorupą woli pokrytą, z jedno* 
stajnej barw y szarej i przyziem* 
nej w kształt zdecydowany i 
trwały. Na modłę wielkości.

Rozbudowa przemysłu wojennego w COP
D rugi wiceminister spraw w ojsko- 

.wych i szef adm inistracji arm ii gen. 
inż. Litwinowicz, przedstaw ił podczas 
wycieczki parlam entarzystów  do  C O P 
przebieg rozw oju  przem ysłu w ojenne­
go w Polsce.

N aw iązując do aktualnej dziś sp ra­
wy rozbudow y naszego przem ysłu, 
gen. Litwinowicz podkreślił, że w sw o­
im czasie N aczelnik Państwa, M arsza­
łek Piłsudski, nakazał stw orzenie prze­
m ysłu w ojennego w środku Państwa. 
Konsekwencją tego m usiało być i b y ­
ło, że podległe m u: Sztab G łów ny i 
M inisterstw o Spraw  W ojskow ych za­
ję ły  się spraw ą racjonalnego usy tuo­
wania przem ysłu, ważnego dla ob rony  
Państwa. Już w 1921 r. opracow ano 
pierwsze zarysy p lanu rozbudow y 
przem ysłu w centrum Państw a. Plan 
ten jest stale pogłębiany i rozpracow y­
w any oraz realizow any etapami w 
miarę posiadanych możliwości finan­
sowych O becnie dokonyw ana praca 
nad  rozbudow ą przem ysłu ważnego 
dla ob rony  Państwa, praca istotnie d u ­
ża, jest drugą fazą rozbudow y C. O. P. 
w edług podstaw ow ego, zasadniczego, 
daw no przem yślanego p lanu  i według 
w ytycznych naszych przełożonych.

Prace w ojska w tw orzeniu przem y­
słu w ojennego datują się od samego 
początku pow stania Państwa. W  latach 
1919—1920 A rm ia Polska dokonała 
największej im prow izacji zaopatrzenia 
w historii w ojen. Jest to fak t do tych­
czas praw ie nikom u jeszcze nieznany. 
N ie mieliśmy jeszcze czasu opracow ać 
gruntow nie i opublikow ać w yników  
dokonanych  wówczas w ysiłków . P od ­
czas w ojny polsko-bolszew ickiej w al­
czyliśmy z niesłychanym i trudnościa­
mi w dziale zaopatrzenia — w wyniku 
tych trudności, jakie mieliśmy w 1920 
r. do pokonania, rodziły  się już p rzy ­
szłe koncepcje rozbudow y przem ysłu 
w odpow iednim , dogodniejszym  m iej­
scu. Z aborcy  pilnie przestrzegali, aby 
na terenie Polski nie pow stały żadne 
w ytw órnie produkujące sprzęt w ojen­
ny. W  końcu w ojny światowej mie­
liśmy na terenie Polski kilka zb ro jow ­
ni i szereg w arsztatów  polow ych do 
reperacji bron i, taborów  i sprzętu, p o ­
zostałych po okupantach. W iększość 
maszyn by ła  w yw ieziona z fabryk  b. 
Królestw a. T rzeba by ło  zebrać i u ru ­
chomić w szystko, co by ło  możliwe. W  
szopach rozbrajaliśm y nieużyteczne 
pozostałe naboje, w yrabialiśm y z nich 
m ateriał w ybuchow y. P od dachem z 
desek gotow ała się rtęć do w yrobu 
kapiszonów . W  różnych w arsztatach i 
fabrykach, do k tórych pozbieraliśm y 
najrozm aitsze m aszyny, reperow aliśm y 
działa, karab iny  ręczne i maszynowe, 
budow aliśm y pociągi pancerne, kuch­
nie polow e i inny sprzęt w ojenny, 
scalaliśmy i przerabialiśm y na jroz­
maitszą amunicję. Z  jednej z takich fa­
bryk, pracujących podczas w ojny — 
z dawnej warszawskiej fabryki ob ra ­
biarek, „G erlach — P u lst” — pow stała 
pierwsza fabryka karabinów  w yrabia­
nych m asow o w  Polsce, fabryka: C e­
gielskiego.

Jest ona zbudow ana na teremie w o­
jennego w arsztatu reparacyjncgo ku­
chni polow ych. W arsztat ten byl po­
tem czynny aż do r. 1937, jako fabryka 
w ozów  i kuchni polow ych. K ilka p o ­
zostałych budynków  w arsztatow ych 
i p rzerob iony  b u dynek  adm inistracyj­
ny w iążą now ą fabrykę obrab iarek  z 
tradycją w ojenną.

Dziś, oglądając w Stalowej W oli im­
ponujący rozm ach budow y zakładów  
hutniczo - m echanicznych (Zakładów  
Południow ych), w miejscu, gdzie przed 
dziewięciu miesiącami rozciągały się 
puste pola i lasy, a obecnie w idnieje

cały szereg obiektów  fabrycznych, m o­
żemy stwierdzić szybkie w ykonanie 
program u drugiej fazy rozbudow y 
przem ysłu w ojennego, opracow anego 
i realizow anego w myśl rozkazu i dy ­
rektyw  M arszalka Śmigłego-Rydza.

W  dalszym  ciągu swego referatu 
gen. Litwinowicz zobrazow ał cało­
kształt w ykonanych już prac w tej 
dziedzinie, zaznaczając, iż w roku 
przyszłym  w ojsko będzie m ogło w y­
kazać się now ym i osiągnięciami i zdo ­
byczam i w rozbudow ie ścisłego prze­
m ysłu w ojennego.

Dostatek gwarancją rozwoju gospodarczego

M E B L E
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78

Rozwój przem ysłow y Polski zależy 
od w zrostu  pojem ności naszego rynku 
spożyw czego i od zam ożności warstw  
chłopskich i robotniczych.

Tymczasem o zamożności tych 
warstw trudno  mówić. C hłop trwa ja* 
koś, ograniczywszy spożycie wyro* 
bów przem ysłow ych do minimum. 
Przestał 'inwestować zarówno w bu* 
dynki i urządzenia gospodarcze jak i 
w produkcję rolniczą.

R ok ubiegły 1937 w yraził się pewną 
poprawą stosunków  rolniczych. A le 
poprawa ta nie ma cech trwałości. Ce* 
ny zbóż w Polsce są wyższe od cen 
światowych, a więc spowodowane są 
nie koniunkturą  ogólną, a klęskami ży* 
wio-łowymi (powodzie: i susze) w wielu 
połaciach kraju . W  każdym  bądź razie 
jest faktem, że sytuacja rolnictwa na 
razie uległa pewnej zmianie na lepsze.

T rudno  jednak tej zm iany dopatry* 
wać się w sferach robotniczych. Wzro* 
sio tu  wprawdzie zatrudnienie, ale wy* 
sokość zarobków  ulega bardzo niewiel* 
kielmu podw yższeniu podczas, gdy 
koszt utrzym ania wzrósł poważnie. 
Zresztą cala warstwa pracownicza po 
kilkakrotnych obniżkach zarobków  zu* 
bożała ogromnie i ograniczyła swoje 
wymagania. A  przecież wymagania te 
nie były zbyt wygórowane.

Spożycie wielu artykułów  w Polsce 
jest czasem k ilkakro tn ie  niższe niż za 
granicą. Zużyw am y mniej węgla, ener* 
gii elektrycznej, spirytusu dla celów 
technicznych, cukru, mydlą, żelaza, ma* 
terialów włókienniczych, mniej czytamy 
gazet i książek i t. p „  a to jest już po* 
ważnym niebezpieczeństwelm na przy* 
szłość.

O kres pow ojenny i kończący się 
kryzys zmusił narody świata do rewi* 
zji dotychczasowych sposobów wymia* 
ny towarowej i do stworzenia włas* 
nych ośrodków  przem ysłowych. Wy* 
produkow any dziś tow ar odgrodzony 
jest od rynków  zew nętrznych tysią* 
cem przepisów  celnych, polityką zam ­
kniętych drzwi, ograniczeniam i w alu­
tow ym i i rozrachunkow ym i, a w resz­
cie dum pingiem  w yw ołanym  zw ięk­
szoną podażą.

N ie trzeba także zapom inać o uk ła­
dach handlow ych między państwami, 
których podstawą jest wzajemne uprzy* 
wilejowanie i rekom pensata. Starorzym* 
ska zasada „do ut des" uzyskała nowe 
brzm ienie: „kupię, jeżeli kup isz”. Po­
nieważ jesteśm y narodem  rolniczym , 
możem y handlow ać z państwam i o d o ­
brze rozw iniętym  przem yśle, k tóre za 
kupow ane p łody  rolne zalewają nasz 
rynek swymi ■ fabrykatam i, paraliżując 
w ten sposób rozwój- naszego rodzi­
mego przem ysłu. Jako zaś zasobniej­
sze w kredy ty  i posiadające ulepszo­
ną produkcję  m ogą tym lepiej z na­
szym przeińysłem konkurow ać.

Ford, gdy pow stały jego ośrodki 
przem ysłu samochodowego ustalił ta* 
kie place, k tóre  związały robotn ika z 
zakładami pracy, wzmogły jego jakość i 
ilości wytwórcze, a co najw ażniejsze u* 
czyniły z robo tn ika  klienta fabryk i — 
nabyw cą sam ochodu.

A  jakże się ma u nas kwestia p iać?
N a pól m iliona zbadanych  ro ­

botn ików  średnia zarobków  wynosi 
27 zł. 36 gr. tygodniowo, a więc olkoło 
112 zł. miesięcznie. Takie zarobki po* 
zwalają jedynie na zaspokojenie naj* 
prym itywniejszych potrzeb zazwyczaj 
licznych rodzin robotniczych i uniemo* 
żliwiają awans społeczny, tak koniecz* 
ny i pożądany ze względów spolecz* 
nych i gospodarczych.

N ie lepiej przedstaw ia się sprawa u- 
posażenia pracow ników  państw ow ych. 
Polow a z nich zarabia od 100 do 2C0 
zł. ty lko.

W  tych w arunkach polityka pań ­
stwa musi być bardzo  oględna. N ale ­
ży unikać wszelkich posunięć, k tóreby 
obniżały  zdolność nabyw czą lu d n o ­
ści, na k tórą  przecież liczy przem ysł, 
którego produkcja  osiągnęła w wielu 
w ypadkach poziom  1928 r.

Dlatego też przyszłość przem ysłu i 
rozwój gospodarki narodow ej zależny 
jest od uregulowania kwestii zarobków  
warstw  pracujących i dochodów  z go* 
spodarstw  rolnych. Baz dobrobytu i 
zamożności tych kategoryj ludności nie 
może być mowy o dobrobycie i zdro* 
wym rozw oju  państw a. Wł. T. S.



10-tv rok istnienia PKO

Największa w Polsce instytucja oszczędnościowa
N iebaw em  m ija 10 la t od  chwili, 

g dy  u rząd  Prezesa P. K. O . objął dr. 
H en ryk  G ruber, k tó ry  dotychczas to 
stanow isko zajm uje, prow adząc k iero­
w aną przez siebie instytucję stale ku 
rozw ojow i.

U biegły  rok  1937 w porów naniu  ze 
stanem sprzed 10 lat — jak to stwier® 
dził prezes G ru b er na odbytej przed 
k ilku  dniam i konferencji prasow ej — 
jest znow u pow ażnym  krokiem  na­
p rzó d  w rozw oju  P. K. O.

K apitały  w kładow e w zrosły  w roku  
spraw ozdaw czym  o 144,5 m iliona zł. 
i  p rzekroczyły  m iliard złotych, osią­
gając .1.037,3 m iliona zł. T ak  pokaźna 
sum a w kładów  staw ia PK O  na pierw ­
szym  miejscu w śród  instytucyj finan­
sow ych w Polsce.

A naliza  poszczególnych działów  
p racy  PK O  potw ierdza też opinię, że 
instytucja ta spełnia p ionierską rolę 
krzew ienia idei oszczędności w śród 
najszerszych w arstw  społeczeństwa 
polskiego. T ak  więc w dzialb oszczęd­
nościowym  czysty p rzy rost w kładów  
w r. 1937 osiągnął n ieno tow aną do­
tychczas sum ę 120,9 m iliona zł. W  
zw iązku z tym  ogólny stan w kładów  
w zrósł w  ro k u  spraw ozdaw czym  do 
sum y 781,8 m iliona zł. R ów nież ilość 
książeczek oszczędnościow ych w zro­
sła o 636.43.9 do ogólnej liczby 
2M 9.747 książeczek. Pom yślnym  zja­
wiskiem w  działalności om awianego 
działu było  rów nom ierne kszałtow a- 
nie się ruchu  w kładów  oszczędnościo­
w ych w okresie całego roiku: w szyst­
kie miesiące zam knięto dodatn im i w y­
nikam i. Przeciętny miesięczny przy ­
rost w kładów  w ynosił p onad  10 mi­
lionów  zł., a liczba książeczek zwięk­
szała się rów nolegle przeciętnie o
53.000 książeczek miesięcznie.

T en w spaniały  rozw ój PK O  w za­
kresie grom adzenia oszczędności w y­
stępuje jeszcze w yraźniej p rzy  p o ró w ­
naniu  w yników  pracy, osiągniętych w 
tym  dziale w  okresie ostatnich 10-ciu 
lat. O to  bow iem  liczba książeczek w 
tym  okresie w zrosła szesnastokrotnie, 
a sum a w kładów  oszczędnościow ych 
dw unastokro tn ie . Osiągnięcie tak  pięk­
nych w yników  w dziale oszczędno­
ściowym zawdzięcza PK O  nie tylko 
ożyw ieniu gospodarczem u, a w ięc i 
postępującem u za nim  w zrostow i o- 
szczędności, ale i w łasnym  planow ym  
w ysiłkom . T u  znow u w arto  p rzy to ­
czyć cyfry, k tóre , przem aw iając do 
przekonania, z ilustru ją  zarazem  najle­
piej pow yższy pogląd . M ianow icie je ­
dna książeczka PK O  p rzy p ad a  obec­
nie na  12 mieszkańców , podczas gdy 
jeszcze 10 la t tem u jedna  książeczka 
p rzypadała  na  1.62 mieszkańców .

W  innym  dziale p racy  PK O , a m ia­
nowicie w obrocie czekowym, g lobal­
na  suma obro tów  w zrosła w porów ­
nan iu  z rokiem  ubiegłym  o przeszło
4.7 m iliarda zł., osiągając w ro k u  spra­
w ozdaw czym  rów nież n ienotow aną 
do tąd  sumę 32,7 m iliarda zł. D odajm y, 
że o b ro ty  na rachunkach czekowych 
w zrosły w ostatnim  lOsleciu z 16 do
32.7 m iliarda zł., a więc o przeszło 
100 proc. O gólny  o b ró t w yniósł 34,5 
m iliarda złotych.

Jednocześnie ze w zrostem  obro tów  
zw iększyła się znacznie ilość operacyj 
czekow ych w PK O , w ynosząc w r. 
1937 31.7 m iliona (o 4,5 m iliona ope­
racyj więcej niż w r. 1936). Stan w kła­
dów  n a  74.908 rachunkach czekowych 
na dzień 31 g rudnia 1937 r. w ynosił 
255.66 m iliona zł., a więc w po rów na­

n iu  z końcow ym  stanem  z roku  1936 
w zrósł o 22,6 m iliona zł.

Z a objaw  nader dodatn i należy u- 
ważać fak t szerokiego zastosow ania 
we w zajem nych rozrachunkach pie­
niężnych obro tu  bezgotów kow ego, na 
k tó ry  z ogólnej kw oty  obro tu  czeko­
wego 32,7 m iliarda zł. p rzypadło  27,7 
m iliarda zl., czyli 76 proc., gdy na 
ob ró t gotów kow y p rzypadło  8 m iliar­
dów  zł.

D ynam ika rozw ojow a działu ubez­
pieczeń na życie w ykazuje w zrost za® 
rów no liczby polis, jak  i sum y ubez­
pieczenia: liczba czynnych polis wzo- 
sla o 10.958, w ynosząc na  ultim o ro ­
ku spraw ozdaw czego 13.6.018, a suma, 
na k tó rą  zostały  zaw arte ubezpiecze­
nia, w zrosła o 16,5 miliona, zł., w yno­
sząc 200,2 m iliona zl. T ak  pokaźny  
w zrost ubezpieczeń w PK O  w skazuje 
w yraźnie, że ten  typ  ubezpieczeń n a j­
lepiej odpow iada m ożliw ościom  finan­
sow ym  naszej ludności.

Rozwój działalności PK O  dal się 
zaobserw ow ać rów nież w  grupie in ­
teresów  kom isow ych, gdzie zanotow a­
no w zrost zleceń. W  dziale przekazów  
zagranicznych w ykonano  231.753 zle­
cenia na sum ę 47,3 m iliona zł. W  p o ­
rów naniu  z r. 1936 liczba zleceń w zro­
sła o 50.541, sum a zaś — o 728 tysię­
cy złotych.

D ział dew izow y załatw ił 4.840 
w niosków , zatw ierdzonych przez K o­
misję D ew izow ą oraz 2.22>1 w niosków  
we w łasnym  zakresie.

W  dziale inkasa weksli, prow adzo­
nym  w  C entrali i O ddziałach, przy ję­
to  652.478 weksli (o 227.833 więcej 
niż w r. 1936) na  sunnę 91 m ilionów  zł. 
(w zrost w  porów nan iu  z r. 1936 o
28,5 m iliona zł.). W  szczególności 
znacznie rozw inął się dział inkasa 
weksli w O ddziale  w Łodzi, co pozo ­
staje w  zw iązku z zaprow adzeniem  w 
końcu 1936 r. pełnego obrotu  czeka® 
wego w tym  dziale.

W  dziale zleceń giełdow ych w yko­
nano  10.254 zlecenia zakupu  i sprze­
daży pap ierów  w artościow ych i dy ­
w idendow ych na łączną sumę 25,7 
m iliona zł., co w  porów nan iu  z r. 
1936 stanow i w zrost o 7 m ilionów  zl.

U dział PK O  w ogólnym  obrocie 
papieram i procentow ym i na giełdzie 
warszaw skiej w ynosił ,23.6 proc.

W  zw iązku z konw ersją państw o­
w ych pożyczek w ew nętrznych na  4 
proc. Pożyczkę K onsolidacy jną PK O  
w ym ieniła do 14 lipca 1937 r. n a  ob li­
gacje tej pożyczki daw ne papiery  na 
zł. 117.750.400.

W  dziale depozytow ym  znajdow ało  
się w  końcu  roku  spraw ozdaw czego 
7.783 sztuki depozytów  wartości 142,4 
m iliona zł. Są to  w alo ry  no tow ane na 
polskich giełdach.

W reszcie B ank Polska Kasa Opieki, 
posiadający  cztery głów ne placów ki 
zagraniczne (Paryż, Tel-A viv, Buenos- 
Aireis i  W ydzia ł Przekazow y przy  Li­
nii G dyn ia  — A m eryka oraz N ew  
Y ork) i 28 ekspozytur i agencyj, a ro z ­
taczający opiekę nad  oszczędnościam i 
i interesam i finansow ym i naszej emi­
gracji, zgrom adził na koniec 1937 r. 
34 m iliony zł. O gólny  o b ró t B anku 
PK O , z jego  placów kam i zagraniczny­
mi osiągnął około  900 m ilionów  zł.

Z  pow yższych cyfr w ynika, że PK O  
jest dziś najw iększą w Polsce insty tu ­
cją oszczędnościow ą, najw iększym  o- 
środkiem  kapitałów .

A le nie ty lko w tym  tkw i właściwa 
ro la PK O  w naszym  życiu gospodar­
czym: kap itały  te stanow ią podstaw ę 
do udzielania kredytów. K redytów  
tych udziela P. K. O. na w ielkie za­
m ierzenia natu ry  ogólno-gospodarczej, 
stw arzając tą  drogą realną platform ę 
rentow nej pracy dla tysięcy średnich 
i d robnych  przedsiębiorstw .

W  konsekw encji akcja kredytow a 
PK O  stw arza najodpow iedniejsze w a­
runk i dla regeneracji rynku  kredy tu  
długoterm inow ego. N ależy  ponadto  
podkreślić, że k redy ty , pochodzące z 
PK O , a posiadające charakter k red y ­
tów  długoterm inow ych, są tańsze niż 
z innych źródeł, a  zatem bardziej 
przystosow ane do zm ienionej stepy  
rentow ności. Z aletą  akcji kredytow ej 
PK O  jest jeszcze i to, że w ykazuje ona 
n iesłabnący w zrost. W  okresie k ryzy ­
su akcja kredytow a PK O  łagodziła w 
znacznym  stopniu  dający się odczuć 
głód na k redy ty  długoterm inow e — 
inw estycyjne, w  okresie zaś ożyw ie­
nia, k tó re  obecnie przeżyw am y, akcja 
kredytow a PK O  spełnia ro lę jednego 
z najw ażniejszych bodźców  k o n iun ­
k tu ry  zw yżkow ej.

PK O  nie ogranicza się do finanso­
w ania swym kredytem  jednej dziedzi­
ny  życia gospodarczego, lecz obejm u­
je różne jego gałęzie. N a przykład  na 
inw estycje przeprow adzone przez mia­
sta i gminy, w  rodzaju  budow y elek­
trow ni, gazow ni i  innych zakładów  
użyteczności publicznej, podnoszących 
zdrow otność ludności' i zao p a tru ją ­
cych w arsztaty  pracy w  siłę nap ęd o ­
wą, PK O  udzieliła około 259 m ilio­
nów  zł. N a  budow nictw o wszelkiego 
rodzaju  PK O  udzieliła około  235 m i­
lionów  zł., p rzyczyniając się tym sa­

mym do ożyw ienia tych w arsztatów  
pracy, k tó re  są zw iązane z budow ­
nictwem, oraz stw arzając w arunki p ra ­
cy dla licznych rzesz świata pracy. 
N a rolnictw o PK O  udzieliła przeszło 
200 m ilionów  zł., a na rozbudow ę sie­
ci kom unikacyjnej 113 m ilionów  zł., 
przyczyniając się do pom yślnego roz­
w oju m otoryzacji w  Polsce.

O gólna sum a kerdy tów , udzielo­
nych przez P. K. O. w  różnych fo r­
mach w ynosi n a  koniec 1937 r. 984 
m iliony złotych.

Pogotow ie kasow e utrzym yw ane b y ­
ło — podobn ie  jak  w latach ubie- 
głyc — na w ysokim  poziom ie, w y­
nosząc 222,8 m iliona zł. (21 proc. po ­
w ierzonych insty tucji kapitałów .).

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CE Rze

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. 15.

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Św iat 29. P P- Wojsko­
wym specjalne warunki.

CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY 
WYROBÓW W ŁÓ K IEN N YC H

„ S T R A D O M
SP. A K C .

W yroby  konopne, ln iane i ju tow e

W A R  S Z A W A  

P L A C  N A P O L E O N A  9

T e l e f o n y :  584-06, 619-35, 204-91

Adres telegraficzny: „STRADOM*

R o k  z a ł o ż e n i a  1 S

SPRÓBUJCIE SZCZĘŚCIA
w kol. D zierżanow skiego

Warszawa — Nowy Świat 64, Freta 5 
Gniezno — Chrobrego 2

TAM ZAWSZE PA D A  W IELE W YGRANYCH,
co jest najlepszą re k la m ą  te j ko le k tu ry .



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  K R A JU

— M inister oświaty zarządził, iż 
dzień 1 lutego, na który  przypadają 
im ieniny Pana Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej prof. Ignacego Mościckiego, ja* 
ko w olny od nauki szkolnej należy wy* 
zyskać na uświadomienie m łodzieży o 
roli Pana Prezydenta jako pierwszego 
obywatela państw a polskiego, reprezien* 
tującego majestat Rzeczypospolitej i o 
trudzie życia dostojnego jubilata po* 
święconego służbie ojczyźnie i pracy 
naukow ej. Szkolne uroczystości powin* 
ny  być poprzedzone nabożeństwam i 
szkolnymi.

— Z  dn. l*ym lutego r ..b . Minister* 
stwo Poczt i Telegrafów  wprowadza do 
obiegu nowe znaczki wartości 15 i 30 
gr. z podobizną P. Prezydenta Rzplitej 
prof. Ignacego Mościckiego, pragnąc w 
ten sposób uczcić przypadające w tym 
dniu Jego im ieniny, a jednocześnie ob* 
chodzone przed niedawnym czasem 
70*lecie Jego urodzin.

Znaczki te w ytłoczone będą również 
i na kartkach pocztowych odpowied* 
nich wartości.

— Dotychczas wiceminister spraw 
w ewnętrznych p. Jerzy  Paciorkowski 
ustąpił na w łasną prośbę z tego stano* 
wiska i  został zam ianow any wojewodą 
warszawskim w miejsce dr. Bronisława 
Nakoniecznikow*Klukowskiego, który 
objął w akujący po min. Paoiorkowskim 
urząd wiceministra spraw wewnętrz* 
nych.

— Rada M inistrów  przyjęła 4 pro* 
jekty  ustaw, dotyczące spraw samorzą* 
dow ych: m. W arszawy (nowy ustrój 
sam orządu stolicy) oraz Krakowa, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, W arszaw y i 
W ilnie (ordynacja w yborcza). Uchwa* 
łono m. in. także projekt ustawy o 
przejęciu przez skarb Państwa w ypłaty 
dodatku na mieszkanie dla nauczycieli 
publicznych szkół pow szechnych, ob* 
ciążającego dotychczas gminy, w  ter* 
m inach: w gmiinacn wiejskich — od 
kwietnia 1938 r., w  miastach wydzie* 
lonych — od 1 kwietnia 1939 i w  mia*

stach pozostałych — od 1 kwietnia 
1940 r.

— Ponieważ niektóre ugrupow ania 
polityczne usiłują przenikać do szkól, 
aby propagow ać w śród młodzieży 
szkolnej swe hasła, a naw et organizo* 
wać tajne zespoły, m in is te r. ośw iaty 
zwrócił się do kuratorów  okręgów 
szkolnych z żądaniem, aby szkoła u* 
żyła wszelkich środków  celem przeciw* 
stawienia się tej penetracji.

P. m inister polecił, aby zagadnienie 
niezm iernie w ażne dla norm alnej pracy 
szkolnej, omówione było na zebraniach 
patronatów  i kół rodzicielskich. Rodzi* 
ce pow inni zdawać sobie sprawę, że 
wszelka działalność polityczna w śród 
młodzieży przynosi jedynie szkodę.

— W  /Polsce bawił podsekretarz sta* 
nu  w ministerstwie sprawiedliwości 
Rzeszy Niemieckiej prof. dr. Schlegel* 
'bergar, oraż prof. Emge, jako repre* 
zentant ministra Francka. M in. Schle* 
gelbergcr wygłosił w W arszawie odczyt 
p. t. „Rozwój prawa niemieckiego w 
Trzeciej Rzeszy".

— W  W arszawie zmarł w  61 roku 
życia b. minister skarbu G abriel Cze* 
chowicz.

— Delegacja wojska niemieckiego 
opuściła ziemie polskie, zwiedziwszy 
pole bitwy z roku 1914 m iędzy Łodzią 
a Brzezinami. W  bitwie tej brał udział 
kierownik' delegacji gen. Liebman, jako 
ówczesny szef sztabu 49 dywizji pic* 
choty, oraz obecny ambasador niemiec* 
ki w Polsce von M oltke, k tó ry  służył 
wówczas w pu łku  kirasjerów.

— Pod Zakopanem  w gminie Koście* 
Iiskiej na G roniku odbyła się uroczy* 
stość poświęcenia w ykończonych ostat* 
nio budynków  w ośrodkach światowe* 
go Zw iązku Poilaków z Zagranicy. Bu* 
dyn/ki te otrzym ano od Tow arzystw a 
obozów  dla młodzieży, które mając na 
względzie znaczenie 8 milionowej rze* 
szy Polaków z zagranicy dla wielkości 
narodu polskiego, postanow iło przeka* 
zać swój ośrodek obozow y na G roniku 
na rzecz Polonii zagranicznej.

— W  Tatrach na Kasprowym Wier*

cbu, dokąd dojeżdża się kolejką lino* 
wą, otwarto pierwsze w Polsce wyso* 
kogórskie obserwatorium  meteoirołogi* 
czne. A ktu  otwarcia dokonał w  mieniu 
P. Prezydenta Rzplitej min. UIrych 
przez sym boliczne uruchom ienie samo* 
piszącego wiatromierza.

— Starostwo grodzkie w  W ilnie za* 
wiesiło działalność* Litewskiego Klubu 
Sportowego. P rzyczyną zawieszenia 
była szkodliwa działalność tych orga* 
nizacji, dążących do szerzenia waśni 
między ludnością polską a litewską. 
Poza tym  klub sportow y nie zajmował 
się sportem a polityką. •

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

— Rząd litewski w ystępuje z pro* 
jektem  nowej konstytucji, którego au* 
toirem jest m inister spraw wewnętrz* 
nych gen. Czaplikas, zacięty w róg poi* 
skości na Litwie.

W  projekcie nowej konstytucji li* 
tewskiej są liczne zm iany i popraw ki 
do artykułów , dotyczących mniejszości 
narodow ych. Popraw ki te zagrażają nie* 
pom iernie prawom Polaków  i innych 
mniejszości narodow ych. Ponadto no* 
wa konstytucja ogranicza wolność sło* 
wa, prasy, zebrań i organizacji.

— N a terenie Królewca i Kłajpedy 
rozpoczął ożywioną działalność osia* 
w rony wódz O. U . N . płk. Tadeusz 
Konowalec. O rganizacja U kraińskich 
N acjonalistów  ma na sum ieniu zabój* 
stwa min. spraw  w ew nętrznych ś. p. 
Pierackiego, posła H ołów ki i innych 
działaczy polskich.

Płk. Konowalec organizuje na tere* 
nie Prus sztab O U N  do walki o spra* 
wę ukraińską.

Z A G R A N IC Ą
— Rum uński następca tronu , ks. Mi* 

chał udekorow any został przez króla 
Karola orderem morskim za męską po* 
stawę na kontrtorpedow cu, „Królowa 
M aria", gdzie dał żołnierski przykład  
odwagi podczas 32^godzinnej wielkiej 
burzy  na M orzu C zarnym .

Ks. M ichał w charakterze przedsta*

wiciela króla K arola jechał tym okrę* 
tern na ślub greckiego następcy tronu. 
Podczas podróży okręt napotkał na bu* 
rzę i zawrócił po ciężkiej walce do 
Konstancy.

— Prasa estońska donosi, że w So* 
wietach daje się w yczuć atm osferę po* 
gotowia wojennego. N ad  granicą estoń* 
ską a częściowo i łotew ską są czynio­
ne w pośpiesznym  tem pie um ocnienia 
przez władze wojskowe rosyjskie, a 
mieszkańcy osad nadgranicznych są 
masowo w ysiedlani w głąb Rosji. Dążę* 
nia rządu ZSRR do pozbycia się zagra* 
nicznych placówek konsularnych w  Le* 
ningradzie są rów nież zw iązane ze spra* 
wą pogotow ia w ojennego w przewidy* 
w aniu rychego w ybuchu konflik tu  na 
Dalekim  W schodzie.

— Poseł sowiecki w Helsingforsie Ja , 
kubowicz otrzym aj wezwanie do po* 
w rotu do M oskwy. Ponieważ zdawał 
sobie sprawę, co go> czeka w Moskwie, 
odmówił pow rotu i postanowił pozostać 
w H elsingforsie. Ma on jednak dwóch 
synów, k tórzy  przebyw ają w Moskwie. 
Ponieważ Sowiety są jedynym  krajem, 
w którym  odpowiedzialność kolegialna 
jest usankcjonow ana praw nie, dyplo* 
mata został pow iadom iony, iż jego sy* 
nowie zostali aresztowani i O' ile nie 
zdecyduje się na pow rót do M oskwy, 
będą niezwłocznie rozstrzelani. W obec 
tego Jakubow icz odjechał z Helsingfor* 
su do M oskwy.

— Policji kowieńskeij powiodło się 
udarem nić zamach na życie burm istrza 
Kowna A . M erkisa. K ilku wyższych 
u rzędników  sam orządu litew skiej sto li­
cy otrzym ało listy z pogróżkam i. Prze* 
prow adzone w tej sprawie dochodzenie 
ustaliło, że autorem  listów byj urzęd* 
nik Kuznas, zdegradow any na niższy 
stopień i przeniesiony do innego dzia* 
lu . K uznana zw olniono z posady i wy* 
toczono proces. W ówczas wszedł on w 
porozum ienie z innym  urzędnikiem 
m agistratu kowieńskiego/, k tó ry  czul się 
rów nież pokrzyw dzony i obaj uknuli 
spisek na życie burm istrza Merkisa.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „BORUTA”
SP. A K C .  Z G I E R Z

Fabryki Spółki istnieją od roku 1894 i produkują:

BARWNIKI SYNTETYCZNE (ANILINOWE):
do b a rw ie n ia  w e łn y , pó łw e ln y , b a w e łn y , lnu , jed w ab iu , fu ter, skór, gum y, d rzew a, p a p ie ru , p as t, a r ty ­
ku łó w  sp o ży w czy ch  i t. p .

ZWIĄZKI SYNTETYCZNO-ORGANICZNE:
Pó łprodukty  do w yro b u  b a rw n ik ó w :  an ilin a , ben zy d y n a , k w a s  H  i w ie le  in n y ch . D la  p rz e m y ­
słu w łó k ie n n ic z e g o :  su lfano l B, n itro l S, be tanafto l n a fto e lan y , zasad y  n a fto e lan o w e  i t. p. Z w ią z -  
ki z w ilż a ją c e  i em u lgu jące: u ltram yd ło . D la  p rzem ys łu  g u m o w eg o : środk i p rzyśp iesza jące  proces 
w u lk a n iz a c ji (rezinole) o raz konserw u jące  gumę (fen ty lo b e tan a fty lo am in a). Do g ó rn iczych  m a te r ia łó w  
kru szących : nitropochodne benzenu, to luenu  i na fta len u . Środki d e z y n fe k c y jn e :  C H L O R A K T IN  
,,B O R U T A " , C H L O R A K T O N  ,,B O R U T A "  i A N N O G E N , silne środk i p rzec iw zak aźn e  (n ietru jące, za ­
stępu jące lizo l, k a rb o l, sub lim at, jodynę i t. p.) oraz  leczące o p a rzen ia  ipery tem .

KWASY I SOLE TECHNICZNE:
H y d ro su lti t  ,,B o ru ta "  d la  c u k ro w n ic tw a , hyduosu lfit F  A  „ B o ru ta "  d la przem ysłu  w łókienniczego, k w a s  
a zo to w y , d w u sia rczan  sodow y i t. p.

B I U R O  G Ł Ó W N E :

Zgi er z ,  u l i ca  J. Ś n i e c h o w s k i e g o  Nr. 30

S k ró ł te le g ra fic z n y : „B  o r u t a - Z  g i e r  z "  Te le fony: Łódź 1 9 5 -9 6  i 1 9 5 -9 7 ,  Z g ie rz  19

Składy I przedstawicielstwa:

w  Łodzi, W a rs z a w ie ,  B iałym stoku, Bielsku, C zę s to ch o w ie  i Poznaniu.



„ H U T A  P O K O J
Śląskie Zakłady Górniczo-Hutnicze

S p ó ł k a  A k c y j n a

Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y :

Katowice, ul. Zamkowa Nr. 3

u

Stale specjalne

ZAKŁADY: Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu
Huta „Baildon" w Katowicach 
Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE

K. SCHElBLERfl IL  GROHMANA,
Spółka Akcyjna w Łodzi

NAJWIĘKSZE W POLSCE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 
ZATRUDNIAJĄ 8 . 0 0 0  ROBOTNIKÓW

Produkcja roczna około 50 milionów metrów tkanin obejmuje 
wszystkie dziedziny włókiennictwa bawełnianego

Przedstawicielstwa i własne oddziały 
sprzedaży w 25 miejscowościach kraju

B A I L D O N



T okarka typ 3 TAA

Tokarka typ 2 KAT okarka typ I KBETokarka typ 3 TXE

Tokarka typ 5 TL

Tokarka typ I TZ

Stowarzyszenie 
H a i ó w  M i i  z Ameryki

SP. AKC.

Biuro Sprzedaży Maszyn, Narzędzi i Zakupów 
przy Wytwórni w Pruszkowie, te l. 206-43 

lub Podmiejska II (02) Pruszków 10

Biuro w W arszawie ,  M a r s z a ł k o w s k a  140
Telefony 693-88 i 693-66

WYTWÓRNIA Zakłady Przemysłowe
OBRABIAREK i NARZĘDZI „ P O R Ę B A ”
w Pruszkowie k/W-wy —  w Porąbie k/Zawiercia

T okarka typ TKAA

GRAND P R IX  I ZŁO TY M EDAL NA WYSTAWIE

Tokarka typ 3 TC

Tokarka typ 3 TAA

F rezarka  typ FC

Tokarka ty p f l TA A  MitSS 2 ®

T okarka typ RWE

F rezarka  typ FML

Szlifierka typ 1 SMStrugarka typ 3% HBS Strugarka typ 22 AA Szlifierka typ 2 SH

Strugarka typ 3 ZAA

Strugąrka typ  3 HA

1. Obrabiarki do metali: t o k a r k i ,  f r e z a r k i ,  s t r u ­
g a r k i ,  s z l i f ie rk i  i t. d.

2. Obrabiarki specjalne dla ciężkiego przemysłu
i k o l e j n i c t w a  o w a d z e  p o n a d  50.000 kg .

3. Normalne narzędzia do obróbki metali.
4. Odlewy maszynowe: c y l i n d r y  p a r o w o z o w e .  

Wlewnice, r u r y  ż e l iw n e ,  w o d o c i ą g o w e ,  k a n a l i ­
z a c y jn e  i e k o n o m iz e r o w e ,  o d l e w y  d l a  c e n t r a l ­
n e g o  o g r z e w a n i a .  O d l e w y  s a n i t a r n e  i n a c z y n i a  
k u c h e n n e ,  e m a l i o w a n e  i s u r o w e ,  p ie c e  ż e l iw n e .

O f e r t y ,  k o s z t o r y s y  i p r o s p e k t y  
w y s y ł a m y  na ż q d a n i e .
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Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny


